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Wychodzi codziennie o godzinie 3. po południc 
z wyjątkiem świąt i niedziel.

Numer poiedyńczy kosztuje w miejscu 5 et,, 
pocztą 7 et.

B iuro R edakcji i Adminiatracyi Ulica Wałowa 1.29.

Prenumei ata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 z ł.; kw artalnie 4 zł., mieaigoznie
1 zł. 35 ct. W m i e j s c u  roczme 12 zł., kw artaln ie 3 zł., miesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej,
otrzymują cało- i półroczni abonenci bezpłatnie , ćwierćroczni zaś i miesięczni z* d o p ła tą , pierwsi
75 ct., drudzy 80 ct. — Przew odnik prenum erowany osobno kosztuje i  zł,

Jednorazowe i n s e r & t i ’ obliczają się po 7 ot. 
kilkorazowe po 6 ct. od miejsca jednego wiersza.

L isty należy frankować. Reklamacye otw arte 
wolne są od opłaty pocztowej.

Zaproszenie do przedpłaty na 
„Gazetę Lwowską“

za czerwiec pocztą 1 zł. 35 ct., w miej 

scu 1 zł. — ct.

N a Gazetę z P rzew odnikiem , 
za czerwiec pocztą 1 zł. G5 ct., w miej - 

scu 1 zł. 30 ct.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

L w ów , dn ia  (i. c zerw ca .
Skoro ju ż  spór s t a r o -  i m ł o d o c z e -  

s k i e g o  s t r o n n i c t w a  w ysunięty zo sta ł na  
pierw szy p lan  dyskusyi publicystycznej, nie 
m a żadnej w ątpliw ości, że m artw a pora  roku 
zapanow ała już  w pełn i. J e s t  to  bowiem już  
ta k  oklepana spraw a, że chyba ważny zw rot 
na  korzyść jednej albo drugiej strony w al­
czącej m ógłby obudzić zajęcie publiczne. 
Taki zwrot nie zaszedł wcale w tej oliwili, 
bo rozpisane wybory uzupełniające do sejmu 
czeskiego odbędą się u ta rty m  sposobem a 
■wynik ostateczny już dziś m ożna zapow ie­
dzieć. W alka w yborcza skończy się i te raz  
tryum fem  dr. R iegera a m łodo-czeska frakeya 
będzie m usiała pocieszać się chyba tą  m y­
ś lą ,  że prędzej czy później zaw ita i d la  
niej szczęśliwsza przyszłość polityczna. J e ­
żeli frakeya u trzym a się w walce dzisiejszej 
na zajm owanem  dotąd  stanow isku , to  już 
będzie to  d la  niej względnem  zwycięztwem. 
O statn ie  bowiem wybory uzupełn iające do 
R a d y  p a ń s tw a  b y ły  d la  niej tak im  ciosem, 
że na chwilę m ożna było zw ątpić o żywot­
ności bronionej przez nią zasady politycznej.

Z bliża jąca  się s e s s y a  s e j m ó w  k r a ­
j o w y c h  nie przysporzy m in isterstw u pracy, 
ja k  się dom yśla w czorajsza N. f. Presse. 
P raw dopodobnie bowiem sejmy nie otrzym ają 
ważnych przedłożeń rządow ych i ograniczą 
swoją działalność tegoroczną do uchw alenia 
budżetu  i zała tw ien ia  spraw  w ubiegłym  
roku  załatw ionych. D la sejm u galicyjskiego

WYSTAWA DZIEŁ SZTUKI
W E  L W O W IE .

Przez Edw arda Pawłowicza.

III.
Do liczby artystów , k tó rzy  w krótkim  

czasie w ielkie poczynili postępy, zaliczyć n a ­
leży Sidorowicza. Um ysł to  uposażony da­
rem  obserwacyj psychicznych, obfity w po­
m ysły zapraw ione lekkim  i m iłym  hum orem , 
k tó re  oddaje w sposób w dzięczny i szlache­
tny, a  wszystko to  zapow iada w nim  niepo­
spolitego a rty s tę  i wróży m u na tej drodze 
n iew ątpliw e powodzenie. D otąd znaliśm y 
jego dobrze m alow ane głowy i rysunki w 
szkicach, kreślone z w ielką fan tazyą  i werwą. 
Obecnie p rzy sła ł z M onachium trzy  obrazy 
rodzajowe. O brazek Po lekcyi dobrze m alo­
wany, u trzym any  w ślicznym, pięknym  ko­
lorycie, w ybornie skomponowany.

D rugim  jego obrazem  je s t Corpus delicti. 
P rzedstaw ia  m ałą  ale wymowną scenę z ży­
cia fam ilijnego. P rzed  m a tk ą  stoi zakłopo­
tan a  dzieweczka, bo w ręku  m atk i widzimy 
fotografię m łodzieńca— i dom yślam y się za ­
p y ta n ia : czyjąby b y ła? ... I  tu ta j również 
ja k  w pierw szym  obrazie s tro n a  psychiczna 
•— dobrze w ystudiow ana. W idać tu  naw et 
stosunek , jak i m iędzy córką a  m a tk ą  za­
chodzi, w idać że to  dziecię nie było wy- 
chowanem  przy je j sercu, że czuwały tylko 
nad  niem  obce je j bony i guw ernantk i — i 
że zw iązek serdeczny tych dwóch ta k  bliz- 
k ich  isto t, by ł już  od kolebki zerwany. To 
też i n ad a l wróżyć im  nie m ożna an i w za­
jem nego zaufania —  ani tej serdecznej p rzy ­
jaźn i, ja k a  istn ieć pow inna m iędzy córką i 
m atką ... Skrzyw ione wychowanie i brak

naw et i w tak im  razie  n ie  b rakn ie  m ate- 
ry a łu  ustawodawczego naw et na w cale d ługą 
sessyę. Do spraw  bowiem odraczanych już 
od kilku la t przybyły, ja k  w iadom o po 
ostatn iej sessyi, nowe i wcale ważne p rzed ­
m ioty ustawodawczej działalności.

Ciekawy epizod w ydarzył się w p a r- 
l a m e r c i e  b a w a r s k i m .  U w zględnił on, 
ja k  wiadomo zażalen ia  Jezu ity  F u g g era  z 
powodu przymusowego w y d a le n ia , a  tern 
sam em  odmówił uznania ustaw ie państw o­
wej. Na szczególną uw agę zasługuje mowa 
m in istra  spraw w ew nętrznych wypowiedziana 
przed samem głosowaniem. Oświadczył on 
w yraźn ie , że parlam en t n araz i się na upo­
korzen ie , bo tak a  uchw ała n ie  da  się wy­
konać. W brew domysłom niem ieckich dzien­
ników mniemamy, że epizod ten nie spraw i 
przykrości rządow i n iem ieckiem u, lecz ow­
szem będzie może d la  niego pożądanym . 
Już  dawno parlam en t baw arski w dzisiej­
szym swoim składzie s ta ł się insty tucyą  
bardzo niepopularną w Niemczech, bo opie­
ra ł  się ta k  w szechwładnem u prądowi libe­
ralnem u. Uchwała obecna będzie tedy 
środkiem  do wywarcia silnej p ressyi i obu­
dzenia energicznej ag itacy i w duchu lib e ­
ralnym .

Zaledw ie w yparł się r z ą d  n i e m i e ­
c k i  podsuniętej m u m yśli, że popiera k a n ­
dydaturę  jednego z k siążą t p rusk ich  na tron  
hiszpański a  już  zarzucają  mu znowu za­
m iar naruszenia  neu tra lności Luxem burga. 
T eraz ju ż  pewnie nie m ogą dzienniki n ie ­
m ieckie żalić się na kolegów franeuzkick  za 
zm yślanie i kolportow anie podobnych wie­
ści. Same bowiem dały  dobry  początek  w 
tym  k ie runku , podsuw ając rządow i francuz- 
kiem u zam iar w kroczenia do Niem iec p rzez 
tery toryum  belgijskie. Porów nując w artość 
tak ich  pogłosek zm yślanych równocześnie 
w Paryżu  i B erlinie, m ożna śm iało pow ie­
dzieć : w a rt Pac pałaca a pa łac  Paca.

B o n a p a r t y s t o m  dodał w ielkiej 
otuchy wybór Bourgoinga. P rzy  najbliższych 
w yborach uzupełniających wszędzie w ystą­
p ią ich kandydaci a do tego tacy , k tórym

serca t a m , gdzie je  znaleźć by ła  powinna, 
popchnęły niedośw iadczoną m łodość na  d ro ­
gę, k tó rą  dalej pójdzie... Elle a pris son vol. 
Co do strony  technicznej znajdujem y w tym  
obrazie koloryt nieco za su row y ; czarna 
suknia nie dość lekko traktow ana.

Trzecim  obrazem  Sidorowicza jest 
V is-d -v is , obrazek wielce udatny , oświecony 
i skomponowany artystycznie. W tych wszy­
stkich utw orach widać, że a r ty s ta  eon amore 
studjuje n a tu rę  piękniejszej naszej połowy— 
zacząwszy od podrostków  i pensyonarek... 
Ciekawiśmy dalszego ciągu.

Domator Dylczyńskiego C ypryana z 
W arszawy, rob iłby  mile w rażen ie , bo sam 
przedm iot jego swojski naszem u wiejskiem u 
życiu, gdyby śród akcesoryów jego nie było 
za wiele drobiazgów. Drzewa, krzew y i tym  
podobne przedm ioty winne być trak tow ane 
szeroko. Pojedyncze gałązki i lis tk i nie po­
płacają, owszem przypom inają suchośc p ie r­
wotnych szkół m alars tw a , gdy im  braknie  
całych mas i grup. . .

W ielką siłę  i energię w kompozycyi i 
wykonaniu posiada bezw ątpienia Chełmoński. 
Nie upędza się on « toute force za oryginal­
nością, bo ta  mu sam a ciśnie się pod pę­
dzel, jak  to  w idzim y w jego Lekkiej kawa' 
leryi' k tórą  k toś może n iezupełnie bez racyi 
nazwał ciężką. W szystkie jego figury m ają 
ruch  i życie. W szakże obok tych zalet i 
właśnie dla tych z a le t, w ytknąć musimy 
strony jego, podług nas ujemne. Obraz ten 
widziany w pracow ni a rty sty , zjednałby mu 
niezawodnie zasłużone pochwały, jako szkic 
w yborny ; w idziany na  wystawie skończonych 
dzieł sztuki zadowolnić nie może, zwłaszcza 
że m a pretensyę skończonego o b razu , bo i 
rysunek w nim  w ypełniony i inne w arunki 
dość dobrze oddane. Podobne bowiem coup 
de hasard pędzla, jak iem i się a rty s ta  posłu­
giw ał od początku do k o ń c a , dobre są i 
pożądane tylko przy kończeniu sum iennie

przeszłość i stanow isko n ad a ją  pierwsze 
m iejsce w stronnictw ie cesarskiem . Książę 
Paduy, książę Mouchy, książę N apoleon itd . 
— oto szereg tych kandydatów . W obec ta ­
kiego powodzenia niepodobna uw ierzyć po­
głosce o błizkiej dym issyi m in is tra  M agne’a. 
D ym isya ta  zerw ałaby w ęzeł łączący  rząd  
z frakcyą cesarską, k tórej pomoc je s t dla nie­
go ciągle potrzebną. A z resz tą  nie ta k  ła ­
two znaleźć kandydata  do tek i skarbu , ró ­
wnego dzisiejszem u m inistrow i.

P R Z E G L Ą D  P O L IT Y C Z N Y .

A u s t r j a  - W ę g r y .  O ru ch u  poczto­
wym w osta tn ich  la tach  podaje Wiener Ztg  
ciekaw e szczegóły. Ogólny dochód z zak ła­
dów pocztowych we w szystkich  królestw ach 
i k ra jach  reprezentow anych w R adzie p ań ­
stw a w ynosił 1870 r. 10.658,470 zł., 1871 
r. 11.839,130 zł. a 1872 r. 12.979,410 zł. 
Główne źródło dochodu stanow iły  opłaty 
portow e za listy  i p rzesy łk i. Z ogólnej su­
my dochodu p rzypada najw yższy procent 
na A ustryę poniżej Auizy (z W iedniem ) t. 
j. w r . 1871 30’8 0 /g a w r . 1872 31 O/g. D ru­
gie miejsce zajm ują Czechy (24 '90/g w  r. 
1871 a  25'30,0 w r. 1872) a  trzec ie  Galicya 
(9°/o w r. 1871 i 1872). W r . 1872 p rzy ­
pad a ł na  każdego m ieszkańca przedlitaw - 
skiej połowy m onarchii w p rzecięciu  32'2 
ct. na  porto  listow e a 22’9 ct. n a  porto za 
frachty  i przesyłki pieniężne i wartościowe. 
W Galicy i p rzypadała  na jednego m ieszkań­
ca najniższa kw ota bo, ty lko  10 ct. na p o r­
to listow e a 8 ct. n a  porto  za przesyłki. 
Co do pierw szej pozycyi G alicya sto i na 
rów ni z Bukowiną, co do drugiej niżej od 
niej a wyżej od Dalm acyi bo tam  p rzypa­
dały  ty lko 4 ct. na  jednego  m ieszkańca za 
p e rto  od przesy łek  pieniężnych i w artościo­
wych. Zwyczajne w ydatki na  ruch  poczto­
wy wynosiły 1870 r. 8.925,000 zł. 1871 r. 
9.338,270 zł. a  1872 r. 10.862,850 zł. Po 
rów nując w ydatk i z dochodam i okazuje się, 
że pierwsze przew yższają drugie t . j .  że r e ­
z u lta t obro tu  w ypadł ujem nie w pięciu  pro- 
w incyach: G alicyi, Salcburgu, K rainie, B u­
kow inie i D alm acyi. Galicya w ykazała n a j­
większą kw otę n iedoboru t. j. 146.640. Czy­
sty  dochód z ruchu  pocztowego w ynosił w 
r. 1872 zł. 2.116,560 zł. t. j. lG'3°/0 docho­
du ogólnego.

wymodelowanej roboty, już to dla za ta rc ia  
śladów pracy, już  d la  zbliżenia się do n a ­
tu ry . N adużycie zaś tego co Niemcy nazy­
wają Stimmungsbild, może sprowadzić sziukę 
a rty s ty  na  niebezpieczne bezdroża, na grun t, 
gdzie sz tuka  p rzesta je  być sztuką a zaczyna 
być sztuczną. To jedno.

D rugie. P a trz ą c  na jego Czwórkę, p ę ­
dzącą przez zaspy śn ieżne, (własność k r. 
Borkowskiego), w której ty le prawdy, ener­
gii i ży c ia , nie m ożna zapom nieć, że śród 
warunków, jak ich  rysunek w ym aga, ważne 
miejsce zajm uje św iatło, cień i perspektyw a, 
a  śród w arunków  m alarstw a koloryt, k tó re  
to  w arunki a r ty s ta  nie dość uwzględnił. W 
każdym  razie  ta le n t to niepospolity, i jeżeli 
się od zboczeń u c h ro n i, św ietną ma p rzy ­
szłość. W ypow iedzieliśm y nasze zdanie 
o tw arc ie , bo m ając do czynienia z a r ty s tą  
praw dziw ym , uchybilibyśm y m u , używ ając 
doń języka zdawkowej m onety komunałów. 
Z drugiej [strony podnieść należy zasługę, 
że jakkolw iek a r ty s ta  kształci się na  ob ­
czyźnie, bierze d la  swych utworów motywy, 
na  rodzinnej ziem i zebrane.

W ybornem  m alowaniem  na tu ry  spo­
kojnej w k ra job razach  odznacza się Bro- 
chocki. P odług  niedawnej jeszcze ru tyny  po 
trzebow ał pejsażysta gór, wód, zwalisk zam ­
ków lub kościołów i t. d. by zainteresow ać 
swym obrazem . Zapom niano o R uisdaelu , 
k tóry  żyjąc śród ubogiej na tu ry  swego k ra ju  
i nie znając innej, m alow ał arcydzieła. Ze 
zwrotem  ku  głębszym  badaniom  n a tu ry  w 
nauce —  odblask tego zw rotu i na  m alo­
waniu pejzażów się odbił. Z a  jednego z 
szczęśliwszych uczniów tej nowej szkoły u 
nas, może być uważanym  Brochocki. Nie 
ugania się on za effektam i m alarskiem i, ale 
w patru je  się w n a tu rę  um iejętnie i głęboko, 
i z całą  p ro s to tą  w sposób wdzięczny ją  
przedstaw ia. W idzieliśm y to na  przeszłoro- 
cznej wystawie w obrazie jego Dzieci na

—  Fremdeńblattt dowiaduje się, że N aj­
jaśniejszy P an  za tw ierdz ił zm ianę §. 16 z a ­
sad o obrocie o tw artych  kredytów. Jeżeli 
w ciągu roku adm inistracy jnego  dozwolony 
w budżecie k red y t okaże się n iedostatecznym , 
m inisterstw o n ie będzie żądać w drodze 
konstytucyjnej k redy tu  dodatkow ego, lecz 
ty lko w yczerpująco uspraw iedliw i przed 
Radą państw a w rocznym  rach u n k u  n ieu­
niknioną nadwyżkę w w ydatkach rzeczyw i­
stych. O dtąd zatem  rząd  żądać będzie k re ­
dy tu  dodatkow ego w drodze konstytucyjnej 
tylko wtedy, jeżeli w czasie, gdy R ada  p a ń ­
stw a je s t zgrom adzoną okaże się po trzebnym  
w ydatek n ieprzew idziany w ustaw ie sk a r­
bowej. Z m iana ta  nie uchyla  przepisów , 
według których w ładze krajow e są obow ią­
zane w razie  w yczerpania pewnej ru b ry k i 
budżetow ej p osta rać  się wcześnie o zezwo­
lenie na dalsze w ydatki, przyczem  wykazać 
należy w sposób odpow iedni środki po­
krycia.

— D zienuki w iedeńskie zajm ują się 
dość żywo obsadzeuiem  opróżnionej posady 
prezydenta krajow ego w K rain ie . Jak o  k an ­
dydata  na tę  posadę w ym ieniają do tych­
czasowego nam iestn ika w Tryeście barona  
Ceschi.

— A rtyku ł Narodnich listów ch a rak te ­
ryzujący obecną ag itacyę w yborczą w Cze­
chach zaw iera następu jący  uw agi godny 
u s tę p :

„Przy tych w yborach naród  czeski 
m a rozstrzygnąć, czy jeszcze dłużej chce 
pozostać bez żadnej reprezentacyi w sej­
mie i czy jeszcze dalej pozostawić p ragnie  
sam ym  Niemcom decyz ję  o spraw ach  k ra ­
jow ych albc czy w reszcie chce stanąć  w 
obec Niemców i z ca łą  s iłą  swojego praw a 
i swojej potęgi zawołać do n ich : „Dotąd, 
an i k roku  dalej “ . N astępu ją  potem  znane 
już  od daw ua narzekan ia  na  szkodliwość 
staroczeskiej po lityk i abstyneucyjnej.

ATIemey, M iędzy B aw aryą a  cesar­
stwem uiem ieckiem  zanosi się na spór o 
kom petencyę. J a k  w iadom o, uchw alił sejm  
baw arsk i 3. b. m. w niosek , orzekający, że 
zażalen ie  jezu ity  h r. F u g g era  je s t  uzasa- 
dnionem . Jezu ita  ten  zosta ł w ydalony z B a- 
w aryi na  podstaw ie państwowej ustaw y n ie ­
m ieckiej, o je z u ita c h , przyczem  oczywiście 
w ładze baw arskie w ychodziły z zapatryw a­
n ia  , że u staw a pow yższa rozciąga się ta k ­
że na B aw aryę Przeciw  tem u  zapro testow ał 
wydalony, a Izba  77 g łosam i przeciw  -76

łące, obecnie m am y jego Zbiór siana. Z a­
danie nie było ła tw e ; bo a rty s ta  o b ra ł n a ­
tu rę  ubogą, miejscowość p ła sk ą , zaledw o 
urozm aiconą ale ją , co ją  ukośnie przecina. 
C ała łą k a  od pierw szego do ostatn iego  p la­
nu zalana św iatłem , —  bez żadnych p rzy ­
padkow ych cieniów, zaledwo na  horyzoncie 
u ję ta  sinem  oddaleniem . Pom im o to  wy­
szedł a r ty s ta  z zadan ia  swego zwyciężko. 
Lekkość i p rzejrzystość pow ietrza, w yborna 
perspektyw a, m iękkość w trak tow an iu  traw , 
drzew, i innych akcessoryi, dobrze m alow a­
ne i oświecone figurki, p raw da w kolorycie 
a nadew szystko urok  poetyczny rozlany  w 
całym  obrazie, oto zalety  tego krajobrazu . 
D la każdego co um ie patrzeć  oczym a duszy, 
co m iłu je n a tu rę  i poznał ją  w w iejskiem  
zaciszu — obraz to  wielce sym patyczny.

Po dniu pogodnym  i  pięknym  B ro- 
chockiego spotykam y niem niej p iękną Noc 
Kozakiewicza. T a len t tego a rty s ty  o sta tn ie - 
mi czasy znakom icie się rozw inął. Jego ro ­
dzajowe obrazy sam e, lub  w połączeniu  z  

krajobrazem  w ykazują już  n iepospolitego 
a rty stę . Któż zresz tą  z w ielbicieli sz tu k i 
nie zna jego obrazu, pełnego głębokiej m y­
śli : Nauki dziadunia ? Obecnie m am y p rzed  
sobą widok p rzysłany  z M onachium : Noc 
księżycoioa z okolic Krakowa. Św iatło  księży­
ca rozlane szeroko —  odbite na  szybach i 
k rzyżu kościoła, tajem nicze figury pog rążo ­
ne w głębokich cieniach, koń biały  z ry n ­
sztunkiem  wojennym, — m alow any dosko­
nale z na tu ry , a  nad  tern w szystk iem  niebo 
iskrzące się gw iazdam i rzucają  na  obraz  
ten  urok  zajm ujący i głębszy. T echn ika  
w nim  wyborna, kom pozycya spokojna, effekt 
św ia tła  bijącego z okna śród cieniów nocy 
uchwycony szczęśliwie z na tu ry .

D rugi wszakże obraz Kozakiewicza 
Dzieci bawiące się na łące, n ie może nas w 
równej m ierze zadowolnić. N iebo za n ad to  
szafirowe, nie zdaje się nam  być w hąrm?'*
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p rzyznała  m u słuszność. Tym  rażem  przeto  
stronnictw o patryo tyczno  - kato lick ie  odnio­
sło zwycięztwo, w praw dzie jednym  tylko 
g ło se m , lecz wynik to  zw ykły w Izb ie , w 
k tórej obadw a s tro n n ic tw a , konserw atyw ne 
i libera lne , czyli baw arskie i p rusk ie , roz­
p o rządzają  rów ną ilością głosów, (po 77) 
Ślepy tra f  p rzeto  rozstrzyga, czy naw a p ań ­
stwowa m a płynąć w tę  lub ową stronę.

Przed  głosow aniem  m inistrow ie Pfeu- 
fe r i L utz  przew idując snać rezu lta t, długo 
i szeroko się ro zw o d z ili, że cesarstw o n ie­
m ieckie nie zniesie takiego lekcew ażenia 
ustaw  swoich w B aw aryi, i usiłow ali w yka­
zać, że w ydaleniem  jezu ity  F uggera  wcale 
n ie naruszono baw arskiego p raw a odrębno­
ści (Beservatrechte). W szystko to  na  nic się 
n ie p rzy d a ło ; stronnictw o bowiem chciało 
skorzystać z chwilowej swojej przewagi. W y­
padek  ten  n ie  pociągnie za sobą zapewne 
an i u stąp ien ia  gab inetu  an i też rozw iązania 
parlam entu .

F r a n c y  a .  P ro jek t ustaw y m unicy­
palnej, będący obecnie przedm iotem  obrad 
Zgrom adzenia narodowego, zaw iera posta ­
now ienia o w yborach do ra d  m unicypalnych 
i nom inacyi merów. P ro jek t ten  sk ład a  się 
z 18 artykułów  i ze spraw ozdania komisyi, 
k tó ra  w ybrała deputow anego C habialla swym 
spraw ozdaw cą. Zasadnicze postanow ienia 
rzeczonego p ro jek tu  są następu jące: każdy 
w yborca m usi m ieć najm niej 25 la t ;  wy­
borcy dzielą się na  trzy  k lasy : 1) urodzeni 
w gm inie, 2) op łacający  podatk i w gm inie, 
w k tórej się nie rodzili, 3) nie urodzeni w 
gm inie i n ie opłacający podatków  w tejże 
gm inie, k tórzy  jed n ak  mogą dowieść, że od 
trzech  la t sta le  są  w gm inie zam ieszkali. 
R ozpraw y n ad  tym  pro jek tem  ustaw y roz­
poczęły się, ja k  wiadomo 1. b. m. P ierw ­
szym mówcą był deputow any Jazon  (g lewi 
cy). Przypom niał on najprzód  większości 
izby, źe w r. 1871 uchw aliło  Zgrom adzenie 
narodow e bardzo libera lne  ustaw y gm inne, 
p rzyw racające daw ne swobody gminne, k tó ­
re  drugie  cesarstw o zupełnie było zniosło. 
Od tego czasu stan  rzeczy się zm ienił. 
Zgrom adzenie narodow e zaczęło coraz b a r ­
dziej zdradzać obawy przed  wolnościami 
gm innem i i powszechnem  praw em  głosow a­
n ia ,  a podczas gdy lew ica pozostała w ier­
ną swoim zasadom , opuściła  praw ica te ren , 
n a  k tó ry  w r. 1871 by ła  w stąp iła , i zn i­
szczyła swe dzieło, k tó re  uw alniało merów 
od absolutyzm u rządowego. Członkom ko­
m isyi zarzucił Ja z o n , iż niesłusznie podej- 
rzyw a praw o powszechnego głosow ania ; dzi­
wi on s i ę , że jedyna in s ty tu c y a , k tó ra  z 
dobrych daw nych czasów pozostała, ma zo­
stać  obecnie mocno n ad w erężo n ą ; stoso­
wniej byłoby znieść ją  zupełnie. Mówca dzi­
wi s i ę , że konserw atyści ta k  m ało uw zglę­
d n ia ją  dążności k raju . P olityka ta  w ydała 
już  swe owoce, lecz nie ta k ie , jak ich  się 
konserw atyści spodziew ali; skutkiem  tej 
po lityk i było, że od 24. m aja  z. r. w ypa­
d ały  w ybory uzupełniające do zgrom adzenia 
narodow ego zawsze nie po m yśli s tro n n i­
c tw a konserw atyw nego. Praw o powszechne-

nii z ł ą k ą ; m alow anie główek dziecięcych 
zostaw ia też nieco do życzenia, a  w całym  
obrazie czuć jak ąś  obcą szkołę czy m a­
nierę.

Obok dwóch w ym ienionych powyżej 
a rtystów  postaw ić należy M ałeckiego z Mo­
nachium . Uczeń to również w ybornej szko­
ły pejzażów i n iepospolite w niej z rob ił p o ­
stępy. P rzy sła ł Widok z pod Krakoica, z 
w ielką praw dą, szeroko i z n iepoślednią w pra­
w ą m alowany. K rajobraz te n  jakkolw iek 
n ieprzedstaw ia  ciekawego ani pięknego wi­
doku, gdyż k ilka schorzałych drzew, k ilka 
domów pospolitej pow ierzchow ności, stru  
m ień na pół zielskiem  zarosły, złożyły 
się tu  na  całość — posiada jed n ak  zalety  
jako  dzieło sztuk i, bo w nim  nie piękność 
n a tu ry , lecz dzieło m istrza  podziw iać należy. 
W części technicznej zwrócić w ypada uwagę 
n a  szeroko i lekko trak tow ane niebo, pokry 
te  chm urkam i, na traw y zioła i wody, m a­
lowane z n a tu ry , śm iało i w iernie. A rty sta  
ten  bez w ątp ien ia  po tej drodze zajdzie 
daleko.

L irn ih  Jaroszyńskiego Józefa m a wiele 
praw dy Kto zna U k ra in ę , przypom ni so­
bie typy  tam ecznych włościan i żebraków. 
K rajobraz dość wiele m a miejscowego kolo­
ry tu . Co jednak  w tym  obrazie podobać się 
m usi — to fornalka  w łościańska. Jaroszyń­
ski je s t m istrzem  w rysow aniu  w łościańskich 
koni. S tudjow ał je  snać dobrze w różnych 
w ypadkach, i zna ich n a tu rę  w ybornie. C a­
łość obrazu harm onijna i nie bez wdzięku.

Csumaki w drodze—  Ł o sia , przypom i­
nają  dobrze okolice stepowe z horyzontem  
d a le k im , pokrytym  mnóstwem kurhanów  i 
mogił. Ludzie jadący  na wozach oddani są 
z właściwym im  c h a ra k te re m , perspek tyw a 
dobra, a ztąd  przestrzeń  stepow a dość w ier­
n ie oddana.

go głosowania w idząc się zag ro żo n em , wy­
brało  mężów, k tó rzy  zawsze będą  gotowi 
stanąć w jego obronie, W końcu pow staw ał 
Jazon energicznie przeciw  tym , k tórzy  chcą 
ograniczyć wolność i zapro testow ał d priori 
przeciw możliwemu naruszeniu  lub o g ra n i­
czeniu praw a powszechnego głosow auia.

D eputow any I I a u s s o n v i l l e  (z pra 
wago centrum) przem aw iał rów nież przeciw 
projektow i, lecz z innych powodów. Żałował 
on najprzód, że gab inet w tak  ważnej sp ra ­
wie nie objaw ił swego zdania  i z ap a try w a­
nia;  oświadczył się także przeciw  zanadto 
wielkiemu ograniczeniu  praw a powszechnego 
glosowania. Zgrom adzenie narodow e powinno 
się w ystrzegać podawać broń  pewnemu 
stronnictw u, k tóre  sprowadziwszy na F ran - 
eyę ty le klęsk i n ieszczęść, zaczyna znów 
głowę podnosić. Mówca w yraża nadzieję, że 
Zgrom adzenie narodow e nie rozejdzie się, 
nie ukonstytuow aw szy ostatecznej form y 
rządu. Trzy tej sposobności przypom ina 
I I a u s s o n v i l l e  porażkę tych, k tó rzy  chcieli 
przywrócić m onarchię z Bożej łask i. Mówca 
skończył swą mowę wezwaniem Izby, aby 
zan iechała  rozpraw , k tó re  nie prow adzą do 
żadnego celu i aby się p o łączy ła , porozu­
m iała  i spełn iła  zadanie, k tóre  jej kraj do 
spełnienia poruczył. D eputow any Am adeusz 
Lefewe-Pontalis p rzem aw iał za projektem . 
N astępnie za rząd ził p rezyden t Izby głoso­
wanie nad pytaniem , czy p ro jek t tej ustaw y 
m a przyjść do drugiego czytania. Podczas 
g łosow ania deputow ani Izby rozpraw iają 
żywo nad mową deputow anego H aussonville, 
k tóry  tak  stanowczo pow staw ał przeciw  
m onarchii legitym istycznej i cesarstw u; 
n iek tórzy  utrzym yw ali, że mowa tego depu­
towanego była  zapow iedzią połączenia się 
obu centrów Zgrom adzenia. Po zapadłej 
uchw ale, aby p rzystąp ić  do obrad  szczegó­
łowych nad powyższym projektem  p rz y s tą ­
piła Izba w końcu do rozpraw  nad  projek­
tem  ustaw y o organizacyi w ładz m unicy­
palnych. Po kilku  uw agach deputowanego 
L im ayrac w stąp ił na trybunę m in iste r spraw  
w ew nętrznych F ourton  i ośw iadczył w im ie­
niu gabinetu , iż obstaje przy tem , aby m e­
rowie m ianow ani byli przez rząd .

—  D aw niejsi u rzędnicy  cesarscy za ­
czynają w sferach rządow ych tak ą  odgrywać 
rolę, iż Siecle widzi się spowodowanym n a ­
stępujące zamieścić doniesienie: „W rzawa, 
tum ult i rozdrażn ien ie , jak ie  na ostatn iem  
(1. b. m.) posiedzeniu Izby panow ały, nie 
przeszkodziły  członkom Z grom adzenia na­
rodowego zwrócić uwagę na lo ż ę , p rzezna­
czoną d la  dostojników wojskowych, w której 
w pierw szym  rzędzie siedział dawny jen e ra ł 
cesarstw a, je n e ra ł szczególnego rodzaju , bo 
bez epoletów i p a łasza  a  zuany ty lko  ze 
swych bohaterstw  na polu w alk wyborczych. 
Mamy tu  na m yśli p. St. Paul, byłego p re ­
fekta, byłego szefa personalu  m in isterstw a 
spraw  w ew nętrznych, k tó ry  na pozór był 
tylko u rzędn ik iem , w rzeczywistości jednak  
m iał niegdyś większe znaczenie, niż wszyscy 
m inistrow ie razem  wziąwszy. Od pewnego 
czasu mówią bardzo wiele o p. S t. Paul. 
Bywa on na kouferencyach u wszystkich 
m in istrów ; zdaje się, iż je s t on znów tajnym  
dyrektorem  personalu adm inistracyjnego. 
Szefowie d ep artam en tu  wychodząc z g ab i­
netu  p. F ourton  k łan ia ją  się nizko p. St. 
P au l, k tó ry  je s t niejako „zgrzybiałą  em i- 
nencyą“ tego m in istra . Przyznajem y się, że 
nie pojm ujem y ta k  wielkiej poufałości m ię­
dzy dzisiejszym  m inistrem  a jednym  z naj- 
n iesum ienniejszych urzędników  drugiego ce­
sarstw a."

— W Paryżu  2. czerw ca, odbyło się 
ogólne zgrom adzenie akcyonaryuszów  Tow a­
rzystw a przekopu Sueskiego. Spraw ozdanie 
wnosi, aby skapitalizow ać 7 niewypłaconych 
kuponów wraz z najbliżej przypadającym  w 
ilości 35 milionów franków i wypuścić za 
nie 400.000 obligacyj, z k tórych każda wy­
daną będzie z aw arto ść  kuponu 85 franków  ; 
obligacye te spłacone będą w 40 la tach  i 
od lis topada  r. b. przynosić m ają 40 0 . D a ­
lej nadm ienia spraw ozdanie, że 1'owarzystwo 
k tó re  przedsiębra ło  ważne napraw y, zażą­
dane w yraźnie przez rep rezen tau ta  ang ie l­
skiego w E g ip c ie , w ykonanie ich zupełnie 
w strzy m ało , ograniczywszy się ściśle na 
u trzym aniu  przekopu i tylko napraw ę grobli 
pocztowej w P o rt Said wykończy. Dalej 
przypom ina spraw ozdanie niespodziew ane w 
K onstan tynopolu  wynikłe za jśc ie ; nie czyni 
za nie odpow iedzialnym  w icekróla, k tóry  
m usiał słuchać rozkazów Porty , ale gani 
P ortę , u legającą wpływowi posła angielskiego. 
A nglia z resz tą  podsuniętą  zosta ła  przez 
delegata  parowców pocztowych w Stam bule, 
k tóry  ją  popierał. Lesseps u stąp ił sile zb ro j­
nej, zaniósł jed n ak  p ro test i zawsze b ron ił 
praw  Towarzystwa. Spraw ozdanie żąda n a ­
stępnie  pełnom ocnictw  d la  Rady zawiadow- 
czej. Zgrom adzenie zatw ierdziło  wnioski 
spraw ozdania, ratyfikow ało k rok i poczynione 
przez prezesa, d y rek to ra  i R adę zawiadow- 
czą i udzieliło im um ocowanie do rozw ią­
zan ia  kw estyi bieżącej ze stanow iska żą d a ­
n ia  pow rotu do praw  T ow arzystw a, k tóre

I czasowo ulega naruszen iu  k o n trak tu  przy-
• musem  narzuconem u, nie poddając się m u. i

Również uchw aliło  zgrom adzenie znaczną 
w iększością skapitalizow anie należytości za 
kupony.

—  M arszałek Mac M ahoń każe sobie 
szczegółowe p rzedk ładać  spraw ozdania z ro ­
kow ań praw ego cen trum  z um iarkow aną 
lew icą i m ia ł wedle paryzkiej koresponden­
c j i  N. fr. Pr. przyjść do przekonania , że 
zaledw ie 40 członków praw ego centrum  
m ają chęć i wolę poddać się przyw ództw u 
ks. A nd iffre t-P asąu iera , k tóry  jedyn ie  z p o ­
m iędzy w szystkich znakom itszych przy- 
wódzców stronnictw  p arlam en tarnych  otw ar 
cie i bez ubocznych celów zm ierza do s ta ­
nowczego ukonstytuow ania sep tenatu  przy 
pomocy republikanów . Tym czasem  m arszałek  
M ac-M ahoń bardzo się niecierpliw i, ta k  że 
w sferach  bardzo dobrze poinform owanych 
z ca łą  pew nością u trzym ują, że p rezydent 
republik i powziął zam iar wystosowania do 
Zgrom adzenia narodowego m esażu , w k tó ­
rym  przypom ni Izbie o p rzy jętych  zobow ią­
zaniach. Z drugiej zaś strony  postaw a bo-, 
napartystów  zaczyna trw ożyć koła rządzące. 
Dwóch najzręczniejszych i najprzebieglej- 
szych urzędników  drugiego cesarstw a a 
m ianow icie , były m in iste r spraw  w ew nę­
trznych  Cheyreux i były wszechpotężny 
jeneralny  sek re ta rz  L av a le tta  i P inarda , 
St. Paul, zaczynają objeżdżać d ep artam eu ta  
i przekonyw ać się o usposobieniu ludności 
prow iucyonalnej. Stanowisko m in is tra  finan­
sów, Magne, sta je  się z każdym dniem  tru - 
dniejszem , tak , że m in ister ten  będzie mu 
sia ł albo ustąp ić , albo zerwać z bonaparty - 
stam i. Przyjaciele m in is tra  zapew niają, że 
u stąp i o u ra c z e j, niżby m iał zerwać ze 
stronnictw em  cesarstw a.

— Journal des Debats podaje z W er­
salu a rty k u ł, adresow any do praw ego cen 
tru m , k tó ry  w kołach tego stronnictw a 
ogrom ne sp raw ił w rażenie. W edług p o ­
wszechnego m niem ania, au to rem  tego a r ty ­
kułu  ma być deputow any K azim ierz Perier. 
Oto niek tóre  ustępy z tego a rty k u łu :

„Czy długo jeszcze praw e centrum  
będzie niew olnikiem  praw icy? Czy będzie 
m iało dość siły, aby zająć miejsce, k tó re  
w skazuje mu um iarkow anie lewego centrum  
i lewicy, gdy stan ie  na czele nowej w ięk­
szości. Czy przywódzcy jego obstają  jeszcze 
przy program ie ułożonym  przez deputow a­
nych A ud iffre t-P asqu ie r, G oulard , Bodet, 
L avergne , W addington i C ezanne, k tóry  
to  program  przynosi zaszczyt tym  depu to ­
wanym , a k tó ry  poszedł d latego  ty lko do 
kosza, ponieważ clievauxlegery nie chcieli nic
0 nim  wiedzie. Kwestye te, od których roz­
w iązania przyszłość F raucy i zależy, bywają 
bardzo żywo om aw iane w kołach  dep u to ­
wanych, k tó ra  z n iecierpliw ością oczekują 
odpowiedzi na  te  pytania.

„W przesilen iach  podobnych tem u , w 
jak iem  się obecnie znajdujem y, odpow ie­
dzialność ta  sto i w prostym  stosuuku do 
roli, ja k a  mężom stanu  w sku tek  zbiegu 
okoliczności p rzypada. W ielu znakom itych 
naszych mężów stan u  m iało nie raz  w ży ­
ciu sposobność dowieść swoich zdolności 
w chw ilach krytycznych. W obec grożącego 
niebezpieczeństw a powinny ustąp ić  wszelkie 
względy podrzędnej wagi. Mężowie upatrzen i 
w chw ili krytycznej i prow adzący s te r nawy 
państw ow ej, powinni m ieć dużo odwagi i 
prędko  się decydować; czas bowiem uchodzi 
chyżo, a co dziś jeszcze je s t inożliwem, 
może ju tro  już należeć do rzeczy niem ożli­
wych. W tej chwili zachodzi ty lko  j e d n o  
p y tan ie?  Czy praw e cen trum  obstaje przy 
t e m,  aby uorganizow ać dzisiejszą form ę 
rządu  czy n ie?  Zajścia na posiedzeniu Izby 
30. m aja  i na następnych posiedzeniach 
Z grom adzenia narodow ego, były nowym 
dowodem zam ięszania, niepokoju, niepew no­
ści i niezdarności stronnictw .

„Byłby ju ż  czas wydobyć się raz  z t a ­
kiego położenia. Czy skutek  je s t pewnym ? 
Nie m am y nic wspólnego z m ężam i stanu , 
k tó rych  chevuuxlegery z siodła w yrzucili, a 
którzy m ieli zam iar ukonstytuow ać septe- 
nat. O tw arci w naszych słowach i życzę 
n iach nie możemy ręczyć za sku tek ; lecz 
z drugiej strony m usim y dać wyraz p rze ­
kon an iu , że narażam y siebie i kraj na  o- 
grom ne niebezpieczeństw a i zawody, jeżeli 
nie p rzystąp im y do uorganizow ania se p te ­
natu , czyli innem i słowy, jeżeli nie przy­
stąp im y n a tychm iast do zrealizow ania p ro ­
gram u, ułożonego przez ks. A ud iffret-P asąu ier
1 tow arzyszy."

A n g l i i i .  W D ublinie odbyło się 30. 
m aja  uroczyste otw arcie un iw ersy tetu  kato  
lickiego, im ienia  Serca Jezusowego. K ardy­
n a ł C u llo n , otoczony liczną św itą ducho­
w ieństw a , odpraw ił solenne nabożeństw o, 
podczas którego biskup z A ndagh m iał p rze­
mowę D zienniki angielskie, acz n iechętnie, 
przyznają  jed n ak  że przem ow a ta  w yw arła 
głębokie w rażenie. B iskup mówił m iędzy 
innem i, że uroczystość ta, okazyw ana przez 
n iektórych jako  wyraz ciemnego fanatyzm u, 
je s t ak tem  narodow ym  najwyższej godności 
i powagi, Irlan d y a  odnaw ia tym  aktem  swe 
w yznanie starodaw nej w iary ; żadna s iła  nie !

by ła  nigdy w stau ie  p rzy tłum ić  w Irlan d y i 
przyw iązania do w iary i zam iłow ania w ie­
dzy. U niw ersy tetu  katolickiego nie zasila  
żaden skarb  p ań stw a , nie założył go boga­
ty  k a p ita lis ta , lecz sam  naród  irlandzki. 
W  Irlan d y i nie jed en  by ł już uniw ersytet, 
ale  w szystkie poznikały, ponieważ nie um ia­
ły  się zastosować do rasy  keltyckiej. Za 
panow ania E lżb ie ty  założono ta k i uniw ersy 
te t  i uposażono go bogactw am i zdartem i z 
o łtarzy  p ańsk ich , a głos jego po tęp ia ł to 
wszystko, co było drogiem  Irlandczykow i. 
Ezyuy tego uniw ersy tetu  były czynam i o k ru ­
cieństw a , Irlan d y a  przeto  odw róciła się od 
niego zupełnie — a w końcu , mimo w szel­
kich w ysileń i poparcia  m usiano zwinąć in ­
s ty tu t, nie m ający najm niejszej raoyi bytu. 
l a k  mówił biskup z A rnagh, k tó ry  nie m o­
że oczywiście przew idzieć losu nowego un i­
w ersy te tu  irlandzkiego. Tyle jed n ak  już dziś 
m ożna powiedzieć, że un iw ersy te t ka to lick i 
w D ublinie, jeżeli m a mieć racyę b y tu , l i ­
czyć się w inien z postępem  nauk  i strzedz 
się zgubnej wyłączności.

W Io<*Siy. S enat włoski, pow iada k o re ­
spondent rzym ski A. A. Z  tg., odgryw a w zwyk­
łych czasacli rolę wcale uiepoczestną. M in ister­
stwo, Izba deputow anych i opinia pub licz­
na uw ażają go za p ią te  koło u wozu; za­
tw ierdzenie z jego strony  ustaw , przez 
Izbę posłów uchwalonych, uw ażane bywa 
za rzecz, nie u legającą w ątpliw ości, a m i- 
n isteryalizm  jego w szedł praw ie w p rzy sło ­
wie. /  tą d  też pochodzi, że posiedzenia 
seuatu  żadnego zwykle nie budzą in teresu . 
Od czasu jed n ak  znanej uchw ały Izby z 
24. m aja zaszła w ażna zm iana. S enat p o ­
rzucił dotychczasow ą swą bierność i m an i­
festuje silną wolę. M iędzy innem i zam ierza 
on zm ienić k ilk a  projektów  finansowych, 
uchwalonych przez Izbę posłów, co byłoby 
bardzo nie na rękę gabinetow i, ponieważ 
w strzym ałoby o rok cały w prow adzenie w 
życie roform  finansowych. N aw et w spraw ie 
obrony k ra ju  ma sena t zam iar sprzeciw ić 
się woli rządu . Oświadczył on z początku, 
że nie pozwoli na żaden w ydatek , k tóryby  
nie był pokry ty  odpowiednim  dochodem. 
M inglietti polegając na  tem  w niósł, aby 
ustaw ę o obronie k ra ju  w ykreślić z p o rząd ­
ku dziennego.

Obecuie jed n ak  sprzeciw ia się tem u 
M enabrea popierany  przez p a rty ę  w ojsko­
wą z jen. C ialdinim  na  czele. Chodzi O 
w ydatek około 80 milionów, z k tórych 8 
milionów użyć by trzeba  już w tym  roku. 
T arg i m iędzy M inghettim  a M anebrea trw a  
ją  już cały tydzień. R ezu lta t d o tąd  w ą tp li­
wy, ponieważ jenerałow ie sen a tu  n ie  chcą 
wypuścić z rąk  sposobności, ja k a  im się 
może nie nadarzy  więcej. Ju ż  teraz  bowiem 
zaczyna w Izbie posłów w kw estyi w ojsko­
wej przew ażać p rąd  oszczędności. Mimo to 
jednak  sądzę, że ostatecznie przyjdzie do 
porozum ienia i że senat przyjm ie w praw ­
dzie ustaw ę o fortyfikacyach, lecz rozpoczę­
cie robót odroczy aż do czasu, gdy Izba 
posłów zaw otuje po trzebne w tym  celu do­
chody." (Obacz o s ta tn ią  pocztę; przyp. 
Red.)

H i s z p a n i a .  W czoraj podaliśm y z 
Koln. Ztg. spraw ozdanie z obozu rep u b li­
kańskiego o b itw ie pod V illa re a l; dziś, trzy ­
m ając się zasady audiatur et altera pars, u- 
m ieszozam y ra p o rt karlistow skiego korespon­
den ta  z Bayonny 31. Maja. B rzm i on: 
„W reszcie nadeszła  pew na wiadom ość o 
z w y c i ę s t w i e  pod V illareal. B itw a s to ­
czoną zosta ła  25. i 20. M aja praw ie pod 
sam em i bram am i m iasta  V itoria  D orrega- 
ray  dow iedział się był, że z m iasta  tego w y­
słano kolum nę w k ierunku na  Y illa rea l; 
ustaw ił przeto swe wojska w tej m iejsco­
wości a to  na drogach do M unguia, O chan- 
diano, A rram ayona i Salinas. O ddział r u ­
chomy alaw ski zaczął niepokoić kolum nę 
n ieprzy jacielską zaraz  po je j w yjściu z Vi- 
to rii, a gdy wreszcie s tan ę ła  w V illarea l i 
usiłow ała opanować O chaudiano i A rram a­
yona, zosta ła  o d p artą  przez D orregaraya. 
Około w ieczora cofnął się n iep rzy jaciel na 
pow rót do V itto rii ścigany przez naszych. 
Poniósł 011 znaczne s tra ty . Dwie kom panie 
w zięliśm y jeńcem , a  sam i s trac iliśm y  ty lko  
GO w zabitych  i rannych. Po tej porażce 
zap rzesta ł Conclia swych wycieczek z Y ito- 
rii i cofnął się dalej ku Sarragossie , gdzie 
wojska jego m ogą mieć więcej spokoju i 
lepsze zaopatrzenie.

Z ałoga San Sebastian  z rob iła  nieszczę - 
śliwą w ycieczkę w k tórej s tra c iła  25 jeńców 
i 20 zab itych ."

—  Indćp. belge donosi z S an tan d er 
27. m aja, że m arszałek  Coucha znajduje 
się w dość krytycznem  położeniu z powodu 
trudności w zaprow iantow aniu i w ypłaceniu 
żołdu arm ii. B yła chw ila, w k tó re j z a m ie ­
rz a ł już prosić o dymisyę. W arm ii je£° 
pauuje  tyfus i dyseu terya. Z ażąda ł P0 ' 
siłków 10.000 ludzi. A rm ia jego stoi m ię ­
dzy V itto ria , A rganzon i M iranda i liczy o- 
koło 24.000 ludzi, k tóro  podziolone są ną
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£zy k o rp u sy  pod  dow ództw em  je u e ra łó w  
pegis, E c h a g u e  i Ł e to n a . T eleg rafy , m o sty  
1 d rogi m ięd zy  Y it to r ią  i M iran d ą  są  ju ż  
N aprawione. K a r liśc i ‘p o d z ie lili sw ą a rm ię  
Na dw ie  połow y. D o rre g a ra y  sto i m iędzy  
Am ezcuas i  E s te l lą  i obserw uje  p o ru sze n ia  
arm ii re p u b lik a ń sk ie j. D on C arlo s  z n a jd u je  
Sl§ w  g ó rac h  b isk a jsk ic h , sk ą d  o d d z ia ły  je - 

z a g ra ż a ją  c iąg le  B ilbao . M iasto  to  c iąg le  
Jest w n iepew ności, ocho tn icy  bow iem  k a r-  
listi ‘ 1 ---------

** * Z a m o r d o w a n y  ż e b r a k .  D nia 2. 
b m. mieszkańcy gminy N: górzan iec— w sta­
rostw ie Czortkowskiem -  znaleźli w chlewie że­
braka Michała Zakrzewskiego z gardłem  pode- 
rzniętem  tak  mocno, iż w krotce życie zakończył. 
Zdaniem lekarza zaszedł tu  czyn zbrodniczy, 
wytoczono przeto śledztwo.

*** N ie s z c z ę ś l iw e  w y p a d k i .  Dnia 
26. m aja wlośeianka Marya Iwanków z Niż- 
borka Starego, w starostwie Ilusiatyńskiem ,

owscy trzy m ają  w swem ręk u  całą  prze- skutkiem własnej nieostrożności podczas kopa 
strzeń m iędzy Bilbao a L aredo w prowin- n;a gliny zasypaną została na śmierć
P . t r i  C ? 'Trtlrr^a r.i < 7 Q v r Q .C r a  W Z T t t R -  T N _ : _  O  A  ™ n 4 o  w ł o ś c i a n i ncyi S an tandersk ie j. Także L iza rrag a  wzma 
°Nia ciągle swój korpus za pom ocą p rz y ­
musowej re k ru ta c y i, p rzed  k tó rą  młodzi 
Wieśniacy uchodzą do m iast.

B e l g i a .  P ra sa  kato licka  B elgii od­
pycha stanow czo o sta tn ie  insynuacye b e r­
lińskie. G andaw ski Bien public w yraża się 
^ n a s tę p u ją c y  sposób: „Precz z teoryą,
która naród  nasz usiłuje p rzek o n ać , że z 
°bawy p rzed  F rancyą powinniśm y rzucić 
s’§ w objęcia Niemców. Gdy Norćld. Allg. 
t y .  sk reśla  uczucia, jak ie  je j kanclerz  żywi 
ula nas, m imowoli nasuw a nam  się n a  m yśl
fimeo JDanaos. Kto jak on zdep ta ł najśw ięt- I V \  , '  - , . . .| tłum . W raz z budynkami temi zniszczył pożar

Dnia 30. maja włościanin Stanisław Ka­
w ula z Białobrzegów, w starostw ie Krośnień- 
skieui, wracając z targu ładownym wozem wy­
wrócił, przyczem tak został potłuczony, że go 
już nieżywego wydobyto z pod wozu.

*** P o ż a r y .  Dnia 12. m aja z wieczora 
zgorzał w Kostoce, w starostwie Limanowskiem, 
dom mieszkalny ze stajnią i stodołą, tudzież 
z sprzętam i domowemi i gospodarczemi i go­
tów ką w biletach bankowych w łącznej kwocie 
60 złr., własność Józefa Niemca Szkoda nieu- 
bezpieczona wynosi 384 złr. Ogień powstał 
przez nieostrożność.

Dnia 13 maja w nocy zgorzała w Na- 
dwórnej stodoła i stajnia mieszczanina Pawła

Sze p ra w a  14 m ilionów  k a to lik ó w  n iem iec­
kich, n ie  m oże s ię  poczuw ać do  obow iązku 
obrony nasze j narodow ości, je ś l i  in te re s  p o ­
e ty cz n y  n ak a zy w a łb y  m u  co in n eg o . S ło ­
d z iu tk ie  słów ka „Norddeulsche Allgemeine 
Zeitung" n ie  m a ją  p rz e to  d la  nas  żadnej 
Ponęty. O dpow iadam y  n a  w yzw anie k a te -  
Sorycznem  o św iad czen iem , że p o g ard z a  
Niy p rześladow czym , u e ro ó sk im  system em  
rząd u  p. B ism a rc k a  i że tem  bezpieczn iej 
Nżywać będz iem y  n asze j w o ln o śc i, czem  
'D ększa p rz e s trz e ń  o d d a lać  n as  będzie od 
bagnetów  p ru s k ic h .“

Courrier de Brnxelles p isze  w tej sam ej 
^Praw ie: „T e leg ra m y  p a ry sk ie  donoszą nam , 
z® zn an y  a r ty k u ł  Nordd. Allg. Ztg. sp ra w ił 
jG elkie w rażen ie  we F ra n c y i i w A nglii. 
Lo się  ty c zy  w szczególności kó ł p o lity c z ­
nych an g ie lsk ich , to  zdan iem  ich  o s ta tn ia  
u isynuacya k s ię c ia  B ism arc k a  je s t  p raw dzi- 

„ąuerelle d' A lhm and , a  g a b in e t S t. J a -  
Nies n ie  m a  w cale ocho ty  tańczyć ta k , ja k  
N*u w B e rlin ie  za g ra ją . S ko ro  ks. B ism arc k  
spostrzeże , że te n  jego bulion d’essai u  lu d u  
NNgielskiego żadnego  n ie  zn a jd z ie  odg łosu , 
zWróci zapew ne w in n ą  s tro n ę  swoje h a  
te ry e .a

Pism a angielskie zachowują się zresztą  
zupeluie obojętnie w obec tych  prusk ich  
2Hczcpek a Morning Post m iędzy iunomi 
Powiada, że ta  o s ta tn ia  prow okacya nie je s t 
Wcale dowodem pokojowego usposobienia 
P rus i zadaje k łam  ich n ieustannym  z a p e ­
w nieniom , że życzą sobie jedynie  uspoko 
jenia um ysłów we F rancyi “

NOTATKI LITERACKO-ARTYSTYCZNE.

K R O
(X) W  ogrodzie m iejskim  pracują 

°beinie nad usypaniem nowej ulicy przecinającej 
ngród popod ninry kamienic stojących frontem 
*1° ulicy S ykstuskiej; robota tft postępuje zwol- 
Na, ho mnóstwo je s t przeszkód przez korczo- 
W&nie drzew i zarośli. Ulica ta  prowadzić bę 
dzie z ulicy Słowackiego do ulicy Kleina, która 
°d d łu ższe g o  już czasu ulega także rekom truk 
cyi, a mianowicie wysypują ją ziemią, uzyska- 
H  z pagórka zasłaniającego jeszcze dotychczas 
front willi p. Zacharjewicza, Wczoraj rozsze­
rzono ulicę Lipową kosztem gruntu p. Skrzyń, 
skiego Ludw ika; posunięto parkan w głąb ogro­
du prawie o dwa sążnie, przezco wąziutka do­
tychczas uliczka, zamieni się w krotce w pifK- 
Ną szeroką ulicę ułatw iającą koinuuikacyę po­
między ogrodem miejskim a Nowym Światem 
budującym się gmachem akademii technicznej.

(>.) M a g a z y a iy  kolejowe. Na dworcu 
fełównym kolei Karola Ludwika we Lwowie wy­
budowane zoBtaly w roku zeszłym bardzo ob 
8z.erne magazyny przez towarzystwo budownicze 
braci Gallów. Prócz właściwych magazynów s ta ­
d ł a  obecnie kamienica, k tóra w jesieni roku 
zeszłego nie mogła być zupełnie wykończoną; 
dopiero obecnie wykończono zupełnie budowę 

kam ienicy: mieścić ona będzie w sobie biu 
ra kolejowe mające styczność z magazynami a 
°becnie znajduje się już w niej miejski urząd 
ukeyzowy.

* Niewdzięczny kochanek. Dziś około 
gedz. 3. z rana dobyli się złodzieje za pomocą 
witryeba do zamkniętej kuchni w pomieszkaniu 
P. Lewi B. pod 1. 56 przy ul. Łyczakowskiej 
'  zabrali z sobą kufer służącej Maryi M. z su 
kniami i inuemi rzeczami wartości 150 zł. R e­
wizor policyi B ratt śledząc za sprawcą tej k ra ­
dzieży, spostrzegł na placu Krakowskim wyrob­
nika , Antoniego M azurczaka , sprzedającego o 
dość rannej porze parę butów. Sprowadzony do 
pulicyi wyrobnik surowo badany zkąd nabył 
buty, wyznał w końcu, że je  z iunemi rzeczą 
tui skradł swojej narzeczonej, Maryi M. na Ły­
czakowie. W kradzieży towarzyszył mu jeszcze 
drugi wyrobnik Jan  M arszałek. Kufer rozbito 
^  polu i przechowano rzeczy wszystkie pod 
b 58, przy ulicy Łyczakowskiej.
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stogi siana, około 15 korey zboża, 10 korcy 
kartofel i wszelkie sprzęty gospodarcze; w pło 
mieniacli zginęły nadto 3 konie i jeden wół. 
Szkoda ogólna wynosi 1.900 złr , budynki 
wszakże były ubezpieczone. Przyczyna pożaru 
niewiadoma

O wypadku morskim  większych 
rozmiarów donosi telegram z Londynu pod 
dniem 2. b. m. Okręt angielski A dm irał rozbił 

w pobliżu Melbourne pod Kings - Island, 
przyczem utonęło 79 osób.

—  S p o r t  w e lo c y p e d o w y  mocno się 
rozwija za granicą. W Anglii niedawno zawią­
zał się klub welocypedystów Ariel pod prze 
wodnictwera p P luntetta w Dunsany Castle. 
Do klubu tego przystąpiło wiele osób, zw ła­
szcza z kól arystokratycznych, dezerterów spor­
tu końskiego, znudzonych już wyścigami kon 
nemi. Welocypedyści angielscy zam ierzają właś­
nie przeprawić się przez kanał i na swych dwu- 
kółkowych rydwanach objechać całą północną 
Francyę.

Nowa fryzura damska pojawiła się, 
jak  donosi paryski Figaro na ostatnich wyści­
gach konnych w Chantilly. Jest to tak zwany 
Catogan. Włosy upięte wysoko przytrzym ywa­
ne są szeroką przepaską z czarnego jedwabiu 
na sposób ubrania głowy Fryderyka Wielkiego. 
Kostium do tej fryzury musi być stosowny i 
przypomina modę dam dworskich Ludwika XV

Czworonożny passażer. Pewien 
oficer pensyonowany w Berlinie, dla słabości
nóg używający zawsze dorożki, w wycieczkach 
swych zwykł wozić ze sobą w powozie nieod­
stępnego towarzysza swego, psa. Przed kilku
dniami nie mógł wyjść z domu, tymczasem 
pies wymknął się bez kagańca na ulicę i wpadł 
w ręce oprawcy. W drodze jednak do fatalno- 

kresu psich dni udało się naszemu wyżłowi 
wyskoczyć z klatki i ujść bezpiecznie. Zmyślne 
zwierzę, uczuwszy się znów wolnem, nie biegło 
wprost do domu, lecz skręciło na plac, z kąd 
pan jego zwykł był brać powóz, tam wskoczy­
ło do próżnej dorożki i rozłożyło się w niej 
najwygodniej. Dorożkarz zrazu usiłował niepro. 
szonego gościa wypędzić z powozu, gdy je d ­
nakże pies w żaden sposób nie chciał ustąpić, 
odczytał wypisane dokładnie na obrożco na­
zwisko i adres jego właściciela i odwiózł swe­
go czworonożnego passażera podług tego ad re­
su. Zaledwie dorożka stanęła przed domem 
pies wyskoczył z niej co żywo i pobiegł po 
schodach do mieszkania swego pana; za nim 
poszedł dorożkarz i wyjaśniwszy jak  się rzecz 
miała otrzymał sowite wynagrodzenie od wła­
ściciela swego pasBftżera, który był zachwyco­
ny zmyślnością zwierzęcia.

R o z k o p y w a n i e  p o l a  i g r z y s k  
o l i m p i j s k i c h  celem poszukiwań uczonych za 
starożytnemi zabytkami, w krotce się rozpocznie. 
TempS ogłasza w dosłownem brzmieniu układ 
zawarty na la t 10 pomiędzy rządami greckim 
a niemieckim, mocą którego oba te  rządy pod 
zastrzeżeniami co do własności wykopalisk zo ­
bowiązały się wspólnym kosztem rozkopać ca­
łą dolinę Olimpii. Roboty zaczną się w miejscu, 
gdzie według domysłu Btała stara olimpijska 
świątynia Jowisza. Niemcy mają wyłączne pra­
wo z każdego wykopanego zabytku zdjąć pierw 
szą formę celem reprodukcyi, oryginały zaś po­
zostaną własnością królestwa Greckiego.

— N o w y  p l a n e t a  W Corr. Havasa 
czytam y: Pan P e rro tin , adjunkt obserwatoryum 
astronomicznego w Tuluzie, niedawno temu ogło­
sił że odkrył nowego planetę w grupie 136 
znanych planet drobnych pomiędzy Jupiterem  
a Marsem. Niemieccy astronomowie wszakże 
posiadający lepsze niż francuscy instrumentu 
dowiedli, że przypuszczenie p. Perrotin było 
mylne Obecnie jednak tenże odkrył rzeczywi­
ście nowego planetę, który je s t 138 z kolei 
w wzmiankowanej grupie. Odkrycie to nastąpiło 
w nocy z 19 maja.

=  Teatrom ania zaczyna się już przy­
krzyć nawet Niemcom, którzy jak  wiadomo, „naj- 
teatralniejszym 11 są narodem. Jeden z najlepszych 
fejletonistów wiedeńskich, II. W ittraanu z Feue 
fr. Presse, występuje przeciw tej teatrom anji 
w osobnej filipioe, wyszydzając dziennikarstwo, 
któro zapełnia swoje szpalty paplaniną teatralną. 
Pytam  się —  mówi antor —  pytam się, ozy przy­
stoi to nam pisarzom traktow ać każdy najdrobniej­
szy wypadek seeniezuy z uroczystą powagą ? O naj- 
mierniejszej aktorce spisują się przecie foliały —  

mocny B oże! ile dzieł, ile obrazów, ile arohe • 
tektonicznych arcydzieł, ile pomników twórczości 
ludzkiego ducha powstaje w ciągu roku wśród tru ­
du i zaparcia się, a prasa albo nic nie wie o nich, 
albo zaledwie kilka słów im poświęca. Stoimy tu 
przed oburzającą niesprawiedliwością. Sztuka tea ­
tra lna , n a j n i ż s z a  z s z t u k  w s z y s t k i c h ,  
jes t tą  właśnie sztuką, o której najwięcej się mó­
wi. Czemu Się nie zapatrujemy na Paryż ? W dzien­
nikach paryzkich nie ma nawet mowy o codzien­
nych fraszkach teatralnych —  jeden fejleton co 
tydzień lub nawet co dwa tygodnie wystarcza 
Paryżanom , którzy przecież posiadają scenę pra­
wdziwie narodową, scenę, pełną ciągłej , świeżej 
twórczości, związaną ściśle z życiem politycznem 
i towarzyskiem. U nas dzieje się przeciwnie; dzien­
niki pełno są paplaniny teatralnej, a tea tra  by­
wają puste... “ Tak pisze lite ra t wiedeński przeciw 
teatrom anji, a jakby na ironję w tym  samym nu­
merze! Neue freie Presse, w którym odzywa się 
ten jęk  boleści, spotykamy oprócz jednego fejle- 
tonu —  o teatrze, drugi wielki artykuł —  o tea­
trze, trzeci osobny fejleton o dziele D errien ta  —  
o teatrze, i czwartą długą rubrykę drobnych wia­
domości —  o teatrze...

K a z im ie r z :  J a r o c l i o w s k i  z Po­
znania historyograf epoki Sasów, wydał w tych 
dniach dzieło obejmujące czterdzieści kilka arku­
szy druku, zapełniające dotkliwą lukę w liistoryi 
naszej a oparto przeważnie na niaterynłack za­
czerpniętych z zagranicznych archiwów. Tytuł 
pracy określający dokładnie jej treść, je s t następu­
jący : „Dzieje panowauia Augusta II . od wstąpie­
nia Karola X II. na ziemię polską aż do olckcyi 
Stanisława Leszczyńskiego, od 1702  — 1704 . 
Szacowna ta monografia wyświeci wiele ciemnych 
punktów z tego szczupłego zakresu pierwszych 
la t X V III. wieku.

K w e s ty s i  k s u n i e i i i  m i k o r z y ń -  
f tk ic l l  piękną rozprawa prof. Małeckiego na po­
zór już załatw iona zwraca znów na siebie uwagę 
badaczy. D r. Kazimierz Szulc, pracowity poszuki­
wacz starożytności słowiańskich, który rzecz badał 
na miejscu, t. j. w Mikorzytiie jeszcze w roku 
przeszłym, po grnntownem zastanowieniu przyszedł 
do rezultatów zupełnie przeciwnych, aniżeli dr. 
Małecki. Obstaje on silnio za autentycznością owych 
runicznych kamieni, dowodzi, że nie mogły być 
podrobione i że sięgają zamierzchłej starożytności, 
bo przedchrześcijańskich czasów. Ciekawą będzie 
nie tylko dla archeologów, lecz naw et dla szer­
szej publiczności dyskussya, jak a  się ztąd wywiąże, 
gdyżargum entaD r Małeckiego w Bocznilcu poznań­
skiego towarzystwa przyjaciół nauk b ly wcale 
przekonywające i trafno a z drugiej strony dr. 
Szulc, o ile wiemy, zab ra ł się do udowodnienia 
Swojego poglądu z właściwą sobie ścisłością, rzu­
cone zaś przez uczonego profesora podejrzenie ja ­
koby tajemniczy krew ny ówczesnego właściciela 
Mikorzyua podrobił kamienic, zbija się brakiem 
wykształcenia tegoż. W yjątki ze swej rozprawy 
czytał dr. Szulc na dniu 1. b. ni. na posiedzeniu 
towarzystwa przyjaciół nauk w P oznaniu , życzyćby 
wypadało, aby praca ta  w całości jak najrychlej 
wyszła na widok publiczny.

T E A T R

(K) Pięcioaktow a kom edya Rudolfa 
G ottsc lia lla : Pitt i Fox m a założenie p o ­
dw ójne: z jednej s trony  m a odzw ierciedlać 
życie publiczne Albionu i walkę stronnictw  
za czasów dwóch tych  mężów stanu  — z 
drugiej zaś m a być kom edyą in trygi, czemś 
w rodzaju  Szklanki wody Scribego. Podwójny 
ten  cel pom ięszał szyki autorow i —  sp ra ­
wił, że sz tuka  s ta ła  się ciężką, i rozw lekłą 
nie dopełniając p rzy tem  zadan ia  u tw oru h i­
storycznego.

D ar barw y i ko lo ry tu  dziejowego nie 
jest rzeczą ta k  ła tw ą , jakby  się zdawać 
mogło. Można sztukę przeładow ać a rch eo ­
logicznym  apara tem , nagrom adzić w niej 
mnóstwo au ten tycznych  faktów i szczegó­
łów a mimo to mniej w iernie i szczęśliwie 
odmalować epokę, an iżeli to  uczyni k to  in ­
ny, usuwający z przed  oczu widza p rzy g o ­
towawcze m ateryały  a przem aw iający doń 
plastyczniej Z kom edyi G ottsclia lla  nie w i­
dać dokładnie oblicza wieku, an i ducha 
ówczesnych p a rty i angielskich, lubo wszy­
stk ie osoby, w ystępujące w sztuce n ieustan ­
nie rozm aw iają o spraw ach publicznych a 
mianowicie o b illu  in d y jsk im , w fatalnym  
przek ładzie  p an a  K onarskiego nazyw anym  
uporczywie „India-billem ,"  ta k  że cały 
utw ór mimo wysileń au to ra  zasługuje ra  
czej na  nazwę polityczno handlow ego tra k  
ta tu , niż komedyi. Nieszczęsnym tym  billem

zajęci wszyscy zacząw szy od k ró la  a koń ­
cząc na lokajach. P itt  i F ox  d ług ie  n a  ten  
tem at popełniają ty ra d y ; służy on za  n a j­
główniejszy czynnik i oś akcyi a jeden  z 
moich sąsiadów sądził nawet, że to  boha­
te r  sztuki, m ający się niebaw em  pojawić 
na  scenie. Zręczniej i powściągliw iej użyty, 
m ożeby wreszcie ów bill ta k  pod a r ty s ty ­
cznym ja k  pod etycznym w zględem  s ta ł  się 
przydatniejszym . W rzeczy sam ej kw estya 
zarządu  Indyam i, w ydarcia ich z d rap ie ­
żnych rą k  spekulantów  n astręczała  bardzo 
wdzięczny p rzedm io t; cóż kiedy ta  w łaśnie 
strona  pom ysłu n ieudana i zw ichnięta, bo 
wbrew n a tu ra ln em u  porządkow i rzeczy ów 
pełen szlachetnego ognia i w ielkich popę­
dów P itt, ku k tó rem u  au to r zwraca całą  
sympatyę^ widzów, sta je  ty lko w obronie 
przywilejów i zżółkłych pargam inów  pod­
czas gdy pusty i p łochy Fox broni odw ie­
cznych praw  pokrzyw dzonej części sp o łe ­
czeństwa

C harak tery  osób nie zaw sze n ary so ­
wane szczęśliwie. Przedew szystkiem  pow ie­
dzieć to  wypada o pannie  H a r r i e t , k tó ra  
m a być zacną i cnotliw ą dziewczyną a prze. 
m aw ia w sposób godny demimonde’u. Arcy- 
też niefortunnym  je s t, że w ejdziem y w szcze­
góły, koncept włożony w u s ta  Jerzem u III. 
królowi W. B ry tan ii, zapytu jącem u księżny 
G eorgm y, po czemu fu n t m asła... Komiczny 
żywioł sztuk i stanowi k ilk a  n a c ią g n ię ty c h  
sy tu a cy i oraz dziw aczna postać dy rek to ra  
kom panii schoduio-indyjsk iej, klnącego się 
bez ustanku na B ram ę i Misznu

Tego rodzaju  sztuki ocalić tylko może 
dokładne wystudyowanie ról, g ładka dykeya 
szybkie tem po gry. O tych w arunkach je d ­
nak nie było wcale mowy n a  piątkow em  
p rzedstaw ien iu ; owszem g ra jący  czynili 
wszystko, aby zatrzeć dobre a  podnieść z łe  
strony sztuk i, i jeś li ta k  n iekorzystne w ra ­
żenie odnieśliśm y_ z komedyi G ottsclialla 
mającej z resz tą  niezaprzeczone lite rack ie  z a ­
lety, przyczynili się do tego niepom alu sa ­
mi wykonawcy, Nie jesteśm y z tego powodu 
w możności ocenie należycie an i sam ej sz tu ­
ki ani tez g ry , jak ąb y  być m ogła, gdyby 
aktorow zajm owało uw udatnienie w grze 
myśli au to ra  a nie podsłuchiw anie suflera, 
ktorego obecność zebranej licznie pub licz­
ności dotkliw ie czuć się daw ało, bośm y ka  
żde m em al słowo podwójnie słyszeli w y re ­
cytowane a  akcya sm ołą się  w lokła. Prócz 
p. p. W oleńskick i p. Podw yszyńskiego n ik t 
podobno me um iał ro li —  wszyscy liczyli 
tylko n a  łaskę, sufllera, k tóry  był bohaterem  
wieczora i którego silnym  płucom  i b a ry ­
tonowym  dźwiękom  zawdzięczam y doprowa­
dzenie sz tuk i do końca.

Główne rysy  charak terów  Pitt,a i Foxa 
były dobrze p o ję te  i w ykonanie m ogłoby 
było wjipasc wcale dobrze, gdyby p Kwie­
ciński był się nauczył ro li na pam ięć a p. 
W olenski, k tó ry  zresztą  g ra ł w ogólności 
ze sz lachetną p rosto tą , dokładniej ją  wystu- 
dyował. M sztuce sytuacyjnej, ja k  Pilt \F o x  
me dosc się wyuczyć pam ięciowo roli -  t r z e ­
ba jeszcze dobrze się obeznać z ea ło śc ia  i 
gruntow nie obm yślić g rę  a tym czasem  w i­
docznie n ik t p raw ie z g ra jących  nie znał' 
dobize s z t u k i - t o  też jed en  szedł do S asa ,, 
drugi do łasa... ’v

Je rzy  III., (p. Pod wyszyński) p o tu ln y  
a dyplom atyczny, sk ry ty  i pobożny — 
ponujący m ilczeniem , ja k  mówi Fox, oddany 
był szczęśliwie. W grze pana  P. obok p ra  
wdy i natu ra lności w idać było  niekoturno • 
wy m ajesta t królew ski. P. P0dw. był wczoraj 
jedną z nielicznych dodatn ich  stron  p rz e d ­
staw ienia.

W ybornym Snoughton’em byłby  p. D o ­
b rz a ń s k i, gdyby nie po trzeba było um ieć 
ro li, mimo to g ra ł od czasu do czasu ż 
werwą i h u m o rem ; radzilibyśm y ty lko  nieco 
delikatn iej w yciem ować i ta k  już  przez au- 
to ra  za grubo narysow any c h a ra k te r  dy- 
le k to ra  w schodm o-indyjskiej kom panii.

i .  ie ren k o czy  (B rio r) złożył nowy
’A e S1§ nie nadaJe do ró l kochanków. 

W idziehsm y i chęci i p racę (p. T. um iał rolę 
dosc dobrze) ale skutek  niefortunny. Dlaczego 
dyrekeya tak  źle używa tego a rty s ty  ?
• i  T a ni L inkow ska zdaje się nagle p rz e ­
ję ła  lo lę  po p. Nowakowskiej, k tó ra  figuro­
w ała na afiszu; z tąd  też w strzym ujem y się 
od sądów o je j grze , nadm ieniając tylko, 
że an i w arunki zew nętrzne ani rodzaj t a ­
len tu  p. L. nie usposab iają  jej do ro li k s ię ­
żny Georgm y. Ze p an i Nowakowska byłaby 
się w ybornie w yw iązała z tej roli, nie u lega 
wątpliw ości, lecz z d rug iej strony nie p rzy ­
sta je  ona do wysokiej skali ta len tu  a r ­
ty s tk i.

Na ja k  najw iększe uznanie zasługuje 
paui W oleńska za sum ienność i p racę. B a r ­
dzo dobrze oddała  pani W. poczciwą i s e r­
deczną d z ie w e c z k ę -n ie  je j w in a , że a u to r  
k ładzie jej w u s ta  słow a nieodpow iednie 
tak iem u charak terow i. Nie od rzeczy będzie 
wspomnieć, że nie zdarzyło  nam  się w idzieć 
aby  p au i W. n ieprzygotow ana, n ie  um iejąc 
ro l i ,  w eszła na  scenę. Ł
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L w ó w  29. Maja.
(27) Przewodniczący Trybunału Radca Bu- 

d z y n o w s k i .  Sędziowie Radcy M o g i l n i  c- 
k i  i J a s i ń s k i ;  zastępca adjunkt dr. Bo 
j a r s k i  — protokolista p L e n i ń s k i .

Oskarżyciel ks. Franciszek Z ą b e c k i ,  
proboszcz z Zalasowej w Tarnowskiem. —  Z a ­
stępca jego adw. dr. W o l s k i .

Sędziowie przysięgli: pp. Jan  T a r n o w ­
s k i ,  P iotr W a j d a ,  Rubin K r a c b ,  Karol 
S c li u b u t , Jan  M r o z o w s k i ,  dr.  W r ó b e l ,  
K asper D z i ę d z i e l e w i c z ,  Franciszek S z p u -  
1 e r  , Jan W i e r z c h o w s k i ,  Ludwik H e r ­
m a n ,  J a n  K u n a s i e w i c z ,  Wojciech Wi e -  
s n e r ;  zastępca N atan R e i z e s .

Os  k a r z  e n i  : pp. H enryk R e w a k o -  
w i c z ,  redaktor i A. J . 0 . R o g o s z  były 
właściciel Dziennika Polskiego.

Proces, który dziś orzeczeniem uniewinnia 
jącem oskarżonego się skończył w wysokim sto­
pniu wzbudził zajęcie publiczności, k tóra tłum ­
nie napełniła salę i z wielką uwagą przysłuchi­
wała się rozprawom

Ustęp inkryminowany korespondencyi w 
MDzienikuu z r. z. zamieszczonej opiewa jak  
n as tęp u je :

„Przyszedł wójt z Zalasowy do lekarza 
do Ryglic z zawiadomieniem, że cholera wy­
buchła. Dr. Kronenberg siadł na wóz i jedzie. 
Pokazują mu chatę, w której dwoje ludzi zmarło. 
A kiedy zm arli ? —  Trzy dni temu. —  Kiedy 
pochowani ? — Jeszcze leżą na boisku.

D oktor własnym uszom nie wierzy, idzie 
na boisko — ciała w stanie rozkładu najw ię­
kszego. Lekarz gromi wójta — czemu ciał nie 
pogrzebano, a ludzie się odzywają ;

—  Jakże pochować, kiedy ich nie ma kto 
pokropić.

— A przecież macie księdza.
— Co ta  z tego, kiedy z Jegomością 

pojednać się nie można, wedle tego pogrzebu.
—  Jakto pojednać ?
—  „A no tak, że pieniędzy nie ma, zo­

sta ła tylko krowa, a ta  się Jegomości za mało 
widzi i pogrzebu sprawić nie chce.

Lekarz napisał do starostw a —  ludzie się 
rozeszli a ksiądz proboszcz pojechał oglądać 
swe dobra. Bo to nielada proboszcz z Zalasowy 
ks. Z. Na sposób pana Klonowskiego dorobił 
się fortuny, o ozem wie cała okolica. W yposa­
żył wychowańców i wychowanki, a jeszcze mu 
została wioska nie zła U niszaw a, k tó rą  ku­
pił przed laty z owoców bogobojnej pracy 
kapłańskiej.

Toć takiem u panu, to licha krowa wieśnia­
cza nie starczy za taksę pogrzebu. Niech ciała 
zmarłych gniją na upale, niech cholera się sze­
rzy, niech truje i zabija, niech lud zatraca wia­
rę  w Boga miłości, na widok kapłanów zdz.er- 
stwa —  byle trzos był pełny, a do Uniszawy 
coś drugiego dokupić."

Po wypuszczeniu z pod oskarżenia pana 
R o g o s z  a, p. Rewakowicz broni sig w sposób 
następujący :

Przedewszystkiem nadmienia, że w zupeł­
ności przyjm uje odpowiedzialność za artykuł, 
który mu był nadesłany przez człowieka wiary­
godnego, a napisany był na podstawie opowia­
dania naocznego świadka dra. Kronenberga, le­
karza, przysłanego do Zalasowej z powodu w y­
buchłej w Tarnowskiem cholery. Obwiniony był 
nadto tak  ostrożnym, iż przed oddaniem do 
druku  artykułu zasięgnął informacyi u osób 
wiarygodnych w okolicy Zalasowej, poczem uło­
żył artykuł odpowiednio do wymagań formy 
dziennikarskiej Umieścił zaś artykuł w tym za­
m iarze, aby skarcić nadużycie, jakiego się zda­
niem jego dopuścił ks. Z. i zapobiedz, o ile to 
leży w możności dziennika podobnym naduży­
ciom, które jak  świadczy w Gazecie Ltooioskiej 
umieszczony Bpis zaniedbujących swe obo­
wiązki duchownych, nie były rzadkiemi. Opinia 
o ks. Z. była wedle zusiąguiętych w okolicy in- 
formacyj jak  najgorsza Mówiono że będąc przed 
dwudziestu przeszło laty proboszczem wM iecho- 
cinie, dorobił się m ajątku w sposób niezgodny 
z godnością kapłańską, że kupił Kowalowę gór­
ną za pieniądze, pochodzące ze sprzedaży lasu 
należącego do parafii i t. p. Zamieszkał w Ko- 
walowej z jakąś przyjaciółką, dojeżdżał tylko 
konno do Zalasowej, dla spełniania urzędu, czem 
gorszono się w okolicy. Później nabył drugą 
wioskę Uniszowę i wypuścił ją  w dzierżawę p, 
Sroczyńskiemu ; skorzystał następnie z nieświa­
domości ustaw tego dzierżawcy i kazał go, mi­
mo próśb sąsiadów, mimo choroby jego żony, w 
sposób nieludzki z dzierżawy wyrzucić.

Obywatelstwo tameczne wyałało deputacyę 
do ks. Z. by po ludzku załagodził sprawę 
z Sroczyńskim, lecz nadarem nie. Ks- Z. następ 
nie zaniedbywał swe obowiązki względem 
miejscowej szkoły i musiał być urzędownie do 
pełnienia ich zmuszany. Takie postępki ks. Z. 
uprawniały korespondenta i redakcyę do tw ier­
dzenia, iż ks. Z. dorobił sig m ajątku „sposo­
bem p. Klonowskiego."

Obwiniony dalej tłumaczy przysięgłym zna­
czenie tego wyrazu. W powieści Głowy do p o ­
złoty, je s t to typ człowieka obłudnego, nieucz-

f) Dla braku miejsca s p ó ź n i o n e (pTZypi-
t t k  B e d a k c y i . )

ciwego, nieprzebierającego w środkach dla do­
robienia sig majątku, a mimo to używającego 
poszanowauia, gdyż miał maskę człowieka ucz­
ciwego. Obwiniony podejmuje jtsię co do wszy­
stkich przytoczonych przez siebie faktów p ro ­
wadzić dowód prawdy.

Po przemówieniu p. Rewakowicza zabiera 
glos oskarżyciel i w dłuższej mowie, którą w 
streszczeniu podajem y, wykazuje bezzasadność 
korespondencyi.

Marya Mazurówna, o której pogrzeb cho­
dzi, umarła 25. lipca wieczór, ja  zaś dowie­
działem się o jej zgonie dopiero 26. rano. 
Nie miałem powodu przyspieszać pogrzebu, bo 
cholery nie było w Zalasowej. W ypadek Mazu- 
równy był pierwszy wątpliwy. Przed 10. dnia 
mi był jeden wypadek dysenteryi, po tygodniu 
znowu jeden. To mię spowodowało, że donio­
słem o dysenteryi do starostwa i sam prosiłem 
o zesłanie lekarza. Szczepan U z a r , u którego 
mieszkała Mazurówna doniósł mi o śmierci jej 
w sobotę 26. rau j, prosząc zarazem, abym się 
zajął pogrzebem, gdyż mu syn śmiertelnie cho­
ry. Na tydzień przed śmiercią M aryanna, która 
przedtem  kilka la t u mnie służyła, wyspowia­
dawszy się, prosiła mię, bym przysłał jej kogoś 
do spisania testam entu. Gdy wójt iść nie mógł 
posłałem organistę. Ten spisał jej testam ent, 
w którym na pogrzeb zapisała krowę, gotów­
kę zaś 55 zł. na kapę do kościoła. Nie było 
tedy żadnego powodu zwlekać z pogrzebem, 
gdyż był dobrze opłacony. Nie mogłem się n a ­
wet spodziewać, aby ktoś jeszcze dopłacił, gdyż 
nie miała krewnych, jak  tylko b ra ta  z którym 
żyła w niezgodzie. Z resztą M aryanna nie um ar­
ła na cholerę. Gdy lekarz przyjechał, nie mo 
gło być ciało w rozkładzie, gdyż zaledwie 24 
godzin leżało -— lekarz zresztą nawet tego nie 
twierdzi. Zajmowałem się sam pogrzebem , za­
mówiłem trum nę u cieśli, zapłaciłem za nią, a 
gdy trum na była gotową dopiero w sobotę wie­
czór, więc rano w niedzielę pochowałem. Przez 
wzgląd na uczciwe życie nieboszczki i znaczny, 
jak  na ubogą zarobnicę, dar do kościoła, od­
prawiłem obrzęd pogrzebowy z większą uroczy­
stością niż zwykle, miałem mowę na pogrzebie, 
w której podniosłem przykładność nieboszczki 
W szystkie tedy zarzuty  w korespondencyi po­
czynione, są zupełnie bezzasadne. Doniesienie 
dziennika spowodowało dochodzenie ze strony 
starostwa. Zjechał komisarz p. Rogulski, a do­
wiedziawszy się o bezzasadności zarzutów przez 
badanie włościan, odjechał zapewniając mię, że 
włościanie zupełnie inaczej świadczyli a niżeli 
było w Dzienniku. -  Późuiej sam prosiłem o 
śledztwo konsystoryalne, które okazało, że by­
łem zupełnie niewinny, jak  świadczy dokument 
od konsystorza, który przedłożę sądowi.

Skarżący przechodzi pokrótce swoją dzia­
łalność w parafii Zalasowskiej , w spom ina, że 
przez 22 lat starał się o umoralnienie ludu, 
upiększenie kościoła , że przez ten cały czas 
n ikt chciwości mu nie zarzucił — co konsystorz 
wyraźnie mu zatwierdza. Go do autora kore­
spondencyi mniema oskarżyciel, iż ją  napisał 
p. Czesław P ieniążek, bawiący natenczas na 
wakacyach u swego ojca w Kowalowej średniej, 
z którym od  czasu gdy nabył Kowalową Górę 
i stał się jego sąsiadem, żył w niezgodzie.

Zanim przystąpiono do przesłuchania 
świadków, odczytano na wniosek zastępcy oska­
rżyciela zeznania protokolarne dra. K r o n e n ­
b e r g a .  .Według tych zeznań ks. Ząbecki przy 
pierwszych wypadkach dyssenteryi zrobił donie 
sienie do starostwa, które wysłało dra K ro­
nenberga do Zalasowej. — Dr Kronenberg przyje­
chał tam że 26. lipca (w sobotę) wieczorem i 
znalazł tam w domu pod 1. 181 na boiskudw a 
trupy, z tych jeden zmarłej dnia 25 lipca (we­
dług świadka r a n o )  Maryanny Mazórównyj dru­
gi syna Szczepana Uzara, zmarłego w sobotę 
26. przed południem, św iadek zapytał sąsiada 
Józefa Maohotę dla czego trupy nie są pocho­
wane, na co mu tenże odpowiedział, iż nie­
boszczka Mazórówna przeznaczyła w testam en­
cie na pogrzeb krowę, którą do księdza odpro­
wadzono, a on (Machota) się domyśla, że to 
księdzu za mało i z tej przyczyny pogrzebu 
nie zarządza. Więcej świadek nie wie.

Ks. Z ą b e c k i  przytacza, że M azórówna 
umarła w piątek w i o c z o r e m  i że dopiero 
w sobotę rano dano mu znać o tym wypadku, 
co udowodni świadkami. Żadnych targów  nie 
było i niemiał nawet potrzeby się targow ać, 
gdyż pogrzeb był krową dostatecznie opłacony.

Nastąpiło przesłuchanie świadków , a to 
przedewszystkiem dwóch przez oskarżonego przy­
wołanych świadków.

Pierwszy p. Stanisław P i e n i ą ż e k ,  wła­
ściciel dóbr, la t około 60 mająey — opowiada, 
że o wypadku z Mazórówną słyszał od dr. Kro 
nenberga dwukrotnie. T enże mu opowiadał, że 
widział w Zalasowej dwa trupy niepochowane i 
że słyszał od ludzi, iż ugoda z księdzem o po­
grzeb nie przyszła do skutku i dla tego pogrze­
bu nie było. Mówił także, że coś słyszał o j a ­
kiejś krowie, iż się ksiądz nie zgodził.

P r z e w o d n i c z ą c y  zapytuje czy z wła­
snego doświadczenia świadek nie wie czegoś, co 
by wskazywało na to, że ks. Ząbecki w n iepra­
wy sposób przyszedł do majątku.

Ś w i a d e k :  Wysoki Sądzie! Ja  niechciał 
bym mieć nieprzyjaciela w księdzu To taki 
zzłowiek zdolny — dobry kaznodzieja , — ja
się go boję Wysoki Sądzie. (Zdziwienie).

P r z e w o d n i c z ą c y  uspokaja świadka.

że nie ma powodu do obawy, po czem dopiero 
świadek poczyna opowiadać , że nim jeszcze ks 
Z. przybył na parafię, mówił mu ks. B. że ks. 
Z. spieniężył w dawnej swej parafii bardzo ko­
rzystnie las w Miechocinie i z tąd  datuje się 
jego m ajątek „Ja o tern nie nie wiem, tylko mi 
tak  mówiono. I  u duchowieństwa ks. Z. niema 
miru Duchowieństwo okoliczne bardzo było nie­
zadowolone z tego, gdy ks. Z. z dyecezyi prze 
myskiej przeszedł do dyecezyi Tarnowskiej."

P r z e w o d u  Czy świadek wie to z 
pewnością ?

Ś w i a d e k .  Broń Boże —  ja  nie wiem, 
mnie to tylko ks. B. opowiadał.

P r z e w ó d  n. Cóż dalej ?
Ś w i a d e k .  Wiem, że ks. Z .kupił Kowa- 

lówkę, k tórą następnie sprzedał i nabył Uni­
szowę od Jastrzębsk iego , młodego człowieka , 
utracyusza, karciarza. Jak  kupił tego nie wiem, 
wiem tylko, że m ajątek ten w art je s t co na j­
mniej 60 .000  złr. Był tam  dzierżawca Sroczyń­
ski, człowiek pracowity, lecz nie wykształcony. 
Sam nic niewielu z własnego przekonania, tylko 
tak  mówiono. Z powodu jakiegoś niedostatecz­
nego kontraktu wyrugował ks. Z dzierżawcę z 
posessyi. Obywatele okoliczni wdawali się w 
sprawę, chcieli przyprowadzić do skutku sąd po­
lubowny. Ksiądz Z niechciał sądu polubownego. 
Wszyscy byli oburzeni.

P z e w o d n .  W jaki sposób Sroczyńskiego 
wyrzucono ?

ś w i a d e k .  Ja  nic nie wiem —  ale to 
musiało być bardzo sztucznie, bo ks Z. podał 
awizacyę do Sądu i —  wyrzucił go. Nawet żo­
na wtedy miała być chorą, lecz i to nie w strzy­
mało egzekucyi. Mówiono, że był bardzo nieli- 
tościwy przy egzekucyi.

Dr. W 'ols k i wzywa świadka, aby przy­
toczył fakt jaki, wskazujący na nieuczciwy spo­
sób nabyci a.

Ś w i a d e k .  Mój Panie kochany. Z nicze­
go coś sob:e dorobić, to trudno. Ja  także gru­
szek nie zasypiam w popiele, a przecież miałem 
trzy  majątki i wszystkie musiałem sprzedać 
Jeszcze jedno. Gdy wyjeżdżałem z Tarnowa, to 
p. Kaczkowski mówił mi, abym Wys. Sądowi 
także coś powiedział o dzwonach.

P r z e w ó d .  Jakie dzwony ?
Ś w i a d e k. Ja  nic o tem nie wiem. To 

tylko p. Kaczkowski mi mówił, abym wspo­
mniał. Jakieś dzwony miały przepaść przez 
księdza Z.

Dr. W o l s k i .  Proszę z łaski swej co- 
kolwiek jaśniej się wyrażać. Jakie to dzwony?

Ś w i a d .  Ksiądz miał k ilkaset złr. wziąść 
na dzwony, i dzwony znikły i pieniędzy niebyło. 
Ale ja  o tem nic niewiem.

Dr. W o 1 s k i. Czy świadek nic chciał 
kupić Kowalowej Góry.

Ś w i a d  e k. Nie.
Ks. Z ą b e c k i .  Jak  to ?  Ciągle chciałeś 

pan kupić, lecz nigdy nie miałeś pieniędzy.
Dr. W o 1 s ki. Czy nie chciał świadek 

pożyczyć pieniędzy od ks. Z. ?
Ś w i a d e k .  Nie przypominam sobie tego
Radca J a s i ń s k i .  Czy świadek wie o wy­

padku ze Sroczyńskim z własnego dośw iad­
czenia ?

Ś w i a d e k .  H istorya ta  powszoclinie była 
wiadomą. Wiem ją  od innych nie od Sro­
czyńskiego.

Drugi ś\viadek, powołany również przez 
oskarżonego był Jan  K o n o p i ń s k i ,  nauczy­
ciel ludowy i pocztmistrz z Tarnowa. Zeznaje 
on, że dr. Kronenberg, który mieszkał w jego 
domu, przyjechawszy z Zalasowej opowiadał
mu fakt, że tam znalazł dwa nio pochowane
trupy i że słjssa ł ed lu d z i, iż nie potho- 
wauo ich dla te g o , ponieważ , na pogrzeb 
była tylko krowa przeznaczoną, a to księdzu 
było za mało. Czy jednakże tak  się rzecz mia­
ła , tego świadek potwierdzić nie może. Co się 
tyczy sposobu w jak i ks. Z. zrobił majątek, 
świadkowi nic nie wiadomo. Na zapytanie pana 
Rewakowicza, czy ks. Z. używa wziętości u 
okolicznego duchowieństwa i obywatelstwa od­
powiada świadek, że o ile wie nie używa jej 
a to z powodu zajścia ze Sroczyńskim, gdy go 
z p sessyi wyrugował, choć żona jego była 
chorą.

Ks. Z. na to odpowiada, że wyrugowanie 
nastąpiło przez Sąd, że trwało dni kilka i do­
piero ostatniego dnia p. Sroczyńska położyła
się do łóżka i udawała chorą, w końcu jednak ­
że wstała i odjechała z mężem.

Na zapytanie, czy świadkowi wiadomo co 
o dzwonach odpowiada tenże, iż ksiądz Z. 
miał posłać pęknięte dzwony do naprawy do 
jakiegoś ludwisarza, który jednakże zbankruto­
wał, i dzwony te  przepadły

Ks. Z. wyjaśnia, że w istocie dzwony te 
przepadły w skutek bankructwa ludwisarza. 
Zarządził tedy ks. Z. składkę i wyjednał u 
monarchy 200 złr. na dzwony. Kwota ta  oko­
ło 1000 złr. wynosząca złożoną jest w kasie 
oszczędności. (Dokończ, nastąpi.)

GOSPODARSTWO ! HANDEL
—  G alicy jska kasa  oszczędności 

we Lwowie. Stan wkładek był na dniu 30go 
kwietnia 1874 r, 7 ,048.356 zł. 26 ent. Od 1. 
do 31. maja 1874 : włożyło 2336 stron

333.157 złr. 46 c n t . , zwrócono 1788 stronom 
263 603 zlr. 51 ct. —- przybyło więc 69.553 
złr. 95 ct. Zatem na d. 31. m aja 1874 był ogół 
wkładek 7 ,117 .910  złr. 21 ct.

— Dochód ko lei K a ro la  Ludw ik*1
wynosiłjod 24. do 30. maja b. r. 209,011 zł. 45 ct. 
w roku zeszłym 222,282 zł. 67 ct., od lg° 
stycznia do 23 maja b r  4 ,932 .733  zł. 32 ct., 
w roku zeszłym 3 .179 ,654  zł. 83 ct. — Ra­
zom w roku bieżącym 5 .141 ,744  zł. 77 ct. 
w roku zeszłym 3.401 .937  zł. 50 ct. w. a.

OSTATNIA POCZTA.
T e leg ram  z M o n a c h i u m  d o n o s i: że 

na^ p ro cessy i Bożego c ia ła  z n a jd o w a ł się 
k ró l b aw a rsk i z w ie lk im  o rszak iem , oraz 
w szyscy m in is tro w ie , je n e ra ło w ie  i nacze l­
n icy  w ładz. F a k t sam  w sob ie  n ie  zaw iera 
nic nadzw yezajuego , pon iew aż  k ró lew sk i dom 
b aw arsk i je s t  k a to lic k im  ; a le  w obec p rąd u  
a n tik a to lic k ie g o  w N iem czech  u w ażan y  je s t 
za  d e m o n s tra c ję  p rzec iw  B e r l in o w i.

Z jazd  c e s a r z ó w  n i e m i e c k i e g o *  
r o s s y j s k i e g o  w E m s n a s tą p i  w połowie 
teg o  m iesiąca .

T b i e r s  p rzy jm o w ał te m i d n iam i de­
p u ta cy ę  F ran cu zó w  z a m ie szk a ły c h  w Peru, 
i w y tłum aczy ł w ja k i  sposób  z o s ta ł rep u ­
b lik an in em . D ow odził on, że m o n arch iśc i są 
bezsiln i, n a leży  w ięc trz y m a ć  się  republik* 
ko n se rw aty w n e j. W  k ońcu  r z e k ł ,  iż w ierzy 
w pokój, k tó reg o  E u ro p a  p ra g n ie  i życzeniu 
je j p rzem o g ą  zapew ne n ad  ślepem i n am ię ­
tn o śc ia m i, k tó re  m og ły b y  n a ru sz y ć  pokój-
0  ro zw ią zau iu  z g ro m a d ze n ia  narodow ego 
n ie w spom ina T h ie rs  a n i słow em .

Z P a ry ż a  d onoszą  5. b. m. T h i e r s  
p o p ie ra  g a b in e t, do k tó reg o b y  D  u  f  a  u  r  o 
n a leż a ł. G a m b e tta  u d e rz y ł s iln ie  n a  p laD j 
fo rty fik acy jn e  je n . C issey. W ybór b o n ap a r; 
ty s ty  B o u r g o i n g  w dep  N ievre  m a  być 
u n i e w a ż n i o n y .

N a p o sie d ze n iu  s e n a t u  w ł o s k i e g o  
3. b. m. ż ą d a ł M i n g b e t t i  o znaczen ia  po ­
rz ą d k u  dziennego . M e n a b r e a  w niósł, aby 
p rz e d  fe ry am i za ła tw ić  p ro je k t u staw y  ° 
ro b o ta c h  fo rty fik acy jn y ch . C i a l d i n i  p rzy ­
zn aw ał w ażność ty c h  ro b ó t,  a le  w sku tek  
uchw ały  z 24. m a ja  zbyw a n a  środkach  
p ie n ięż n y ch  w ykonan ia . T rz e b a  w ięc p ro je k t 
pozostaw ić  w za w ieszen iu , a m in is te rs tw o  
w niesie  go, skoro  zn a jd ą  się  ś ro d k i po tem u. 
W ty m  d u ch u  w niósł C ia ld in i po rządek  
dz ienny . M i n g b e t t i  w y ra z ił życzenie, aby 
te ra źn ie jsz e  p o d a tk i bez podw yższen ia  ich 
a lbo  za p ro w a d ze n ia  now ych p rzy n o siły  w ię­
cej i dopi-ow adziły  do rów now agi finansow ej, 
k tó ra  je s t  kon ieczną. N a s tę p n ie  ośw iadczył, 
że rz ą d  o d s tą p i od  p ro je k tu  sw ego ty c z ą ­
cego się  ro b ó t w ojskow ych i p u b liczn y ch  
S e n a t u ch w alił po tem  p raw ie  jednog łośn ie  
p o rzą d ek  dz ienny , w n ies io n y  p rzez  C ialdi- 
niego.

W ł o s k a  I z b a  d e p u t o w a n y c h  zo­
s ta ła  odroczoną.

Do S a n  S e b a s t i a n  p rzy b y ło  3090 
w ojska rządow ego  w p o s iłk u  z B ilbao  nu 
p arow cach . W  sk u te k  teg o  K a rliśc i o d s tą ­
p ili od o b lę g a u ia  H e rn a n i i u fo rty fikow ali 
O riam u n d i, gdzie  oczeku ją  zaczepk i re p u b li­
kanów . Don A lfons b r a t  C arlo sa , p rz e p ra ­
w ił s ię  p rzez  E b ro .

P od  E s t e l l ą  p rzy jd z ie  p raw d o p o d o ­
bn ie w k ro tc e  do b itw y z K a rlis ta m i, k tó ­
rzy  w znacznej sile  ta m  s to ją .

Z B a r c e  I l o n y  3. czerw ca  te le g ra fu ­
ją  : B ry g ad y e r S a la m au c a  o d p a r ł 3000 K ar- 
lis tó w  w po tyczce pod S au  V ieente.

K siążę M il  a u p rzy jm u jąc  po pow rocie 
do B e lg rad u  d ep u tacy ę  k ra ju  r z e k ł ,  że j e ­
d y n y m  w ażnym  re z u lta te m  podróży  jego 
do K o n s t a n t y n o p o l a  je s t  zaw arcie p rzy ­
wrę rz a  serbsko-rum uńskiego .

B iuro  te leg ra fic zn e  W olffa p isze : Po 
g łosk i o k a n d y d a t u r z e  H o h e n z o l l e r n  
w H isz p an ii uw ażane są  w tu te jsz y c h  ko lach  
po info rm ow anych  ja k o  zu p e łn ie  bezzasadne
1 na leżące  do rz ę d u  b a jek .

Telegramy Gazety Lwowskiej.

B u k a r e s i e t ,  5 . C zerw ca . Po 
g w a łto w n y ch  rozpraw ach  i po oświadczeni**  
m in istra -p rez jd en ta , ze  uw aża to za kw c- 
s ty ę  gab in etow ą , w zięła izba pod  rozw ag?  
k o n w en cy ę  k o lejow ą  z W ęg ra m i 7 5  g ło sa ­
m i przciw  3 4 .

I S e l g m d ,  5 . C zerw ca. P odpu łko­
w n ik  Joan ow icz m ian ow an y  zo sta ł m inistrem  
b u d ow li, p u łk ow nik  Zach p ierw szym  adju- 
tan tem  K sięcia serb sk ieg o .

O dpow iedz, r e d a k to r :  Władysław Ł o z iń s k i.



Ceny targow e z m iesiąca M aja 1874.
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C e tn a r siana . . . •
Sijg drzew a tw a rd eg o  
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Przyjechali 4© Lw ow s
D nia 5. C zerw ca 

Hotel Żorża .
P p . W odzicki K ., z Olejowa. — G uszkow ski 

z N ow egom iasta.
Hotel A n g ielsk i:

P p . P iw k o  Z., z S łobutk i leśnej. — P ie tru sk i 
, z R udy. — Soroczyński R . , z C hrzanow a. — 

W innick i L ., z W ierzbicy .
H otel K rakow sk i:

P p . Dębowski K ., z K rosna. — G ruszczyński 
B „  z Broniszowa. — L enkiew icz W ., z T eleszczyna.

Hotel L a n g a :
P . Ja ro szy ń sk i M., z H indow y.

Hotel Europejski.
Pp. L ubom irsk i A., z Rossyi 

L ., z Rossyi. —  Z ilsk i Ą., z Rossyi.

O djechał! ze Lw ow a.
d n ia  5. C zerw ca 

P p . Scala I I , do  Ju sk o w ic. — D ąb ro w sk i W . 
do W iednia. — Schm id t A ., do K rak o w a . — L ucz- 
kow ski W ., do T arn o p o la . — K rokow ski W ., do 
M ościsk. — C horbkow ski M ., do  R ossyi. — M ała ­
chow ski R ., do Odessy. — Sosnow ski A .; do  Rossyi.

K ow nack i

Spostrzeżenia meteorologiczne
z dnia 6. Czerwca 1874.

B arom etr 738-3m m . Psychom etr suchy 15-8°C 
P sychom etr wilgotny 15°0. P rężność pary  12'2 
m m . W ilgoć 9 2% . Z achm urzen ie  6 . W ia tr S3 
Ozon 9.

P o c ią g i k o le jo w e: P r a y o a o d z ą n a  g ł ó  w
u y d w o r z e c :  z K r a k o w a  o 5. . 67. m. rano
9. g. 45. m. w nocy i 10. g . 60. m . rano; z C z e  r- 
n i o w i e c :  10 g. 13 m. w nocy, 4  g. w  nocy
i 3 g. 5. m . po  poł. — z P o a w u ł o c z y s k  
i B r o d ó w :  4. g. 18. m. ran o , 4. g. 3. m. po p o ­
łu d n iu  i 10. g. 5S. m . w nocy, ze S t r y  j  a  codziennie

0 9 godz. 28 m . rano, prócz tego  we W to re k , Czwar­
tek  i N iedzielę  o 10 godz. 31 m. w  nocy.

O dchodzą: d o  K r a k o w a  5 g. 5 m. runo 
5. g. 6, m. w ieczór i 11. g . 28. m . w nocy ; — do 
C z e r  n i o  w i e c: 6. g. 50. m. rano , 11. go. 48 m. 
w nocy i )2 g. 50 m w południe; — a  o 1 'o ć w o i o -  
c z y s ś  i B r o d ó w :  12, g. w p o ła d ., 10 g. w nocy
1 6. g. 7. ffi. r&no, do S t r y j a  codziennie o 6 godz. 
36 m . rano , prócz tego we W to rek , C zw artek  i 
N iedzielę o 5 godz. 30 m popołudniu .

3  P o d z & m e s a  o d c h o d z ę  d o  f  o d w o ł o *  
-3 z y s k  i d o  B r o d ó w :  g. 11. 32. m . w nocy i 12, 
g. 26. aa. w południe

a c h  d y l i ż a n s ó w  p o e s t o w f  ol
O d c h o d a i  do  J a ro s ła w ia  n a  B e łżec  1 

JB© L w o w a  » B rz e ż a n  J
„ S o k a la  (p a k u n k o w a) 

P r s y c h o d s s i  z  S o k a la  (p a k u n k o w a) 
d o  L W O W a  „ B rz e ż a n  j

9 S a m b o ra  
„ S ta n is ła w o w a  n a  S try j

(oso b o w a) c o d z ien n ie  o go d z . 
(M a llep .) 9

V  ti

co d zien n ie  o g o d s
» '-e

(M allep.) „ „

■ s t r y j a  - \  (OSO
„ Ja ro s ła w ia  n a  B ełzeo J

bowa)

1 po południu
rts w ł?

o I ,  3 0  w  nocy
2 minut 10 po pohid.
& v ! 5  ?. ra n a
S 10rt  J

2 * 10 po północy
2 „ —  po połud.
1 2C

Cennik lwowskiej Izby iian d l. i  prsem,
, i •. c rt i.ry j a.

1. AŁcyc s n  NstuLę.
KołoJ gal. Kar. Ludw. po 200 z5. m. 
Kolei lwow.-czern.-jas. po 200  zł, w. 
Banku hip. gal. po 200 zł.

8 . L is ty  s a s t .  c a  lO O  c l. 
Tow. kred. gal. 5-prcnt. w. a, . . 
Tow. kredyt, gal. 4-prc. w. a.
K-prcnt. listy zastawne nowe okresov 
franku hipotęcza. gal.
Ual. zakładu kred. włościańskiego 

8 .  O b lig l c a  lO O  s ł .  
indemnir.aoyjn& gal. . . . .
Nożyczki krajowąj z r. 1878 po 6 pr.

4 . Ł  o  s y 
Miasta Krakowa . . . .

„  S ta n is ła w o w a
6.  M o n e t y .

Dnfcat holenderski
B cesarski , ,

Napoleond’or . . . . . .
Pół bnperyał roseyjskl . , ,
Rubel roasyjskl srebrny .

„ n papierowy
Talar praski srebrny 
Pieskie bilety kasowe . ,
Srebro . . . . . . .

p łacą  j źądą jti
zł. Ct. z ł . c t.

k . \ o. 247 75 250 —’’
a. 0M 138 — 140 —
. J w 211 — 213 —

83 35 04 —
.i3 74 — 75 —

b.
fi

83
86

35
75

84
87 40O

£< 93 50 95 —

80 50 81 50
w a.

64OO
86 25 87 25

e- 19 ___ 21 —
.

O 13 50 15 50

•
5 19 5 26

,  , fi 21 5 30
8 88 8 96

. 9 — 9 15
, , 1 64 1 70

1 54 1 55
* * 1 65 1 67
. 105 50 106 75

Losy z r* t ,1889 piąta cresć .
" 1854 po 250 zł. 4-prc. .

" " 1860 po 500 zł. 5-prC. .
" ” 1860 po 100 zł. 5-prc. .

P o ży c ia  z r. 1865 (ą premią) po KiO 
Kenty Como po «  Br- *uatr- •

©bllfjwcys iiMiwatn. 5%
C zech 
B ukow iny 
Galicy! . •
Niższej ao stry . 
Sieecaioffrodu - 
Wągier

3 . Akeye.

E u j s  g i o ł d y  w i a d e ń » & i © j .
Dnia 2. Czerwca isn. (j£s 100 zi )

i .  P b b « ś « ' * .  płaoa żądają
Jednolity dług państwa w bankn.........................   69.45 69.55

„ w srebrze . . . .  74.75 75.—

Inst. kred. dla nanutu pu *w *.a. 
Niższo-austr. tow. eskompt. po 500 zł. 
Gal. banku kraj. k 200 zł. wpłata 40 pro, 
Gal. banku bip. po 900 zł. wpłata 50 pr*. 
Gal. banku hanaf. i przern. k 200 zł.
Gal. zakł. kred. ziemsk. k BOfi zł.

p ła c ą  i ą d a j a

260.— 270.—
220.— 2 3 0 . -

96.75 97.25
. 1 , 106.— 106.25

. 109.25 110.75

. 125.— 126.—
, 19.— 19.50

tt«t l O O  i ł .

96.— 97.—
, 77.— 77.50
, 80.50 81 .—
, 98.25 —
, 71.25 72.—

74.— 74.75

pro . 127.75 128.25
. 218.75 219.—

855.— 860.—

40 pro. —.— —.—
biai. '—
l™ k n?atołert.eS°SOO zł', w srebr. . -
in .t r  tow. żeglugi par. po SOfl zł. m. k. 
wri Će» Elżbiety po 300 zł. m. k. . . • tee.so
l e i ’ p r e s z O w - T a r n .  ( w « g .  i s « M )  b  8 0 0  z ł . w  s r e b .
p fł kolej po tooo u. w. a. . . • • “ 65 .-

Bar. Lad w. po S0C zł. m. k. - • •
r " ' : J ^ a r n ,  kol. po 860 zł. w. a. w trobr. .
Trw hol- ż®'- peńst. po 200 zł. ta- k- 
*ołud. boi. państw, po 200 zł. w. a. • 
le i w w .3 d .L fc * ® * "  Brebt' ‘

982.— 983.—

U w a g a :  P o c z ta  p a s a ż e rs k a  (Mallepost) p rz y jm u je  3 osoby , p a k u n k o w a  ty lk o  je d n ą  o so b ę

{sr IOO zT i4 . L i s ty  * a s t .  l o s o w a n o .

Towsz. auBtr. zakł. kred. ziem. 5-prc. w arbr. 
Gal. zakł. kr. ziem. w Krak. los. w 18 lat. 6-pro.

36
§6

G al. Tow . k red . w. a. po * p ic . .
„ ,, « PO ® P«* *

G al. b anku  liipot. pc G pro. .
Gal. z ak ł. k red . w łośe. po 6 pro. 
B ank . naród , po 6 pro. . .
W ęg. tow. siem . po 5 i pół pro.

* „ „ (rente) po 6 pro

6-nrc .
fi ?. pól

95.—
91.—
88 .—
95.50 
73.— 
83.25
86.50 
94.75 
91.10
86.50

95.50
91.50
88.50 
96.— 
74.—
83.75
86.75
95.25
91.25 
87.—

6. Obilg. k płer-srsBfłństwa. {aa 100 zł.'

525.— 527.— 
196.50 197.—

2065.— 2070.— 
248.— 248.50 
137.— 1 3 9 .—
317.50 818.50 
139.75 140.25
105.50 106.—

K ol. A lbrech ta  k  300 z ł. E-pre. w. a. .
K ol. nad n ieatrzaó sk a  k  300 z ł. 5-pro. w . a . 
Tow . ko l. źal. F roszćw -T araów  (węg. oz^ść)

h 300 zł. s-pre. w s rb r ..................................
K ol. półn. po 100 zł. m. fe. c 

„ .  .  SM ił.  w. s . . . .
K ol. g a l. K ar. Ladvr. pc  SOD z ł. i  pro.

n k  ti * cmi*yi ,
n n « r> 111. .

K ol *w ow .-czezn. Jas . I v ,  azrusyi h  SOó *ł.
8-prc. w grfer.

W ąg. g a l. ko l, » 9<k) z ł. S-prc. w arb?.

6 .  L o«y«
In st. k red . d la  h an d la  po 10 0  z ł. w . s .
O iarego po 40 zł. m. k . . . . .  
T ow . źegl. p a r. n a  D una ju  no 100 z ł. m . h.. 
K egiev ieba po 10 z ł. m. k . .
Pożyczka m iasta  B udy pc 40 z ł. w%
Palfiogo po 40 z l. m. k ......................................
F undaeya  sapit. A reyksięcia  Kudoif® 
ffalm a po 40 s ł .  m . k . .
S t .  Genois po 40 z ł. m. k . , .

76.— 76.50
32.— 33.—

94.50 94.75
89.— —

107.— —
103.— 103.25 
102.50 —

76.25
77.—

159.—
26.50 
90.— 
12 . —  
24.25
23.50 
11.75 
30.—

Poź. m ias ta  S tan isław ow a po 20 sf. w. a. 
Poż, T ry est. po 100 zł. m . k,

,  „ 60 s ł. w. o.
VTaIdstoina po 30 zł. m. te. .
W indiaohgratza  po  20 zł. m. k . .
Losy m iasta  K rakow a .

W « k s le .  (K* S mizał^'j-3 } 

A m sterdam  za 100 zł. boi. t 
A ugsburg  za  100 z ł. w p. n.
B erlin  za  100 ta l. .
F ran k fu rt 100 sł. w. p. u.
H am burg  za 100 M, 3 , ,
Londyn 10 fi. a&L ' .
P& ryl za IW & c , , . .

13.— 14.—
106.50 107.50 

53.— 54*—
2 1 .—
18.50
18.—

93.50
93.65

98*85
54.70

141.45
44.15

Har« s ls ta .
D ukat ces. m en,

„ peł. w agi 
K orona 
2 0 franków ka 
R osyjski im p e ria ł 
T a la r zw iązkow y 
tirebro « *

21.25
19.50
20 . -

93.60
93.80

93 *95
54.80 

111.55
44.25

5.33

106.—

76.75
77.50

159.50
27.—
90.50
13.—
24.75
24.—
12.23
31.—
23.—

T elegraluw R uy  h u r s  w ie d e ń sk i
D nia 5. C zerw ca

Jednolity  d łag  państw a w banknotach  
^ „ „ w erebrse

Losy z 1&60 roku  . . . . .
A keye b anku  w iedeńskiego .

„ * kredytow ego
Londyn 10 fu n tó w  czterlingów  
Srebro . . . . . . . . .
Napoieond’or 
D u k a t ,

CT
69 55
74 90

107 25
984 —

219 75
111 35
105 75

8 92
“ —

(1858 2 - 3 )  E  d  y  k  t
L. 292. C. k. Sąd powiatowy w Żmi­

grodzie podaje do powszechnej wiadomości, 
iż celem przymusowego ściąguieuia kary  25 
zł. w. a. Wysokiemu skarbowi od M eckla 
Kril się należącej, tudzież kosztów egzeku- 
cyjaych w kwotach 2 zł. 62 ct. i 5 zł. 62 
już  poprzednio, a nareszcie kosztów teraź  
niejszych w kwocie 8 złr. 52 ct. w. a. ni- 
niejszem przyznanych, zezw ala się na  p rz y ­
musową licytacyę realności pod N r. 256 w 
Żm igrodzie leżącej, ciała tabularnego nie 
stanowiącej, a  w posiadaniu Mechla Kril bę­
dącej wedle następujących waruuków:

1. Publiczna licytacya odbędzie się w 
sądzie tu tejszym  w trzech  term inach, a to : 
dnia 18. Czerw ca, 16. L ipca i 20. Sierpnia 
1874. każdą razą o 10. godzinie rano.

2. Za cenę w ywołania służy wartość 
oznaczona w akcie oszacowania z dnia 10. 
Siex-pnia  1873 w kwocie 650 zł. w. a.

3. Każdy m ający chęć kupna wiuien 
złożyć do rąk  komissyi licytacyjnej jako za­
datek  10%  od sta  ceny wywołania w goto- 
wiźuie lub w papierach państwowych, lab 
też w listach  zastawnych galicyjskiego ziem­
skiego Tow arzystw a kredytowego według 
kursu  dziennego, lub  wreszcie w książeczkach 
kasy oszczędności w edług kwoty imiennej.— 
Z adatek  ten  zostanie zatrzym any na rzecz 
najwięcej ofiarującego i jeżeli był w gotów­
ce złożony, będzie wliczony do pierwszej po­
łowy ceny k u p n a , innym zaś zwrócony po 
licy tac ji.

Keszta w arunków licytacyjnych jako 
też. protokół opisania i oszacowania realno­
ści mogą być w reg istra tu rze  sądowej w 
godzinach urzędowych przejrzane.

Żmigród dnia 21 K w ietnia 1874.
(1883 2 — 3) K o n k u r s .

Nr. 21.639. Do obsadzenia jest jedna 
posada kom isarza c. k. s traży  skarbowej w 
X klasie rangi.

Podan ia  zaopatrzone w wykazy złożo­
nego z dobrym  postępem  egzam inu z postę­
pow ania cłowego i tow aroznaw stw a lub z 
przepisów o opodatkowaniu konsumcyjnem, 
tudzież dokładnej znajome ści języków krajo­
wych, m ają się wnieść w przeciągu trzech 
tygodni do c. k. krajowej dyrekcyi skarbu
we Lwowie.

Lwów dnia 24. M aja 1874.
(1912 2— 3) Oglosztóuie lic.ytacyi.

L. 1954. C. k. Sąd powiatowy w Zas- 
sowie podaje do publicznej w iadom ości, iż 
w załatw ieniu odezwy c. k. Sądu powiato­
wego w Mielcu z dnia 17. Lutego 1873 L. 
15. celem wydobycia należytości Izaaka  K lei­
na  w sum ie 150 zł. w. a. z p rocentam i po 
40/0 miesięcznie od dnia 2. S ierpn ia  1872 i 
kosztam i egzekucyjnemi w kw otach 3 zł. 2 
kr., 6 zł. 86 kr. i 4 zl G1 kr. w. a. odbę­
dzie się publiczna przymusowa sprzedaż re ­
alności pod Nr. kous 5*4, subrep. 6 , w W am -

pierzowie po łożonej, w łasnością dłużników j 
Józefa i Apolonii S trycharzów  będącej, we- | 
d ług protokołu  z dn ia  23. G rudnia  1871 za 
8tawniozo opisanej a  według protokołu  z dnia 
9. Października 1872 oszacowanej, c ia ła  ta ­
bularnego niestanow iącej, wraz z należącym  
do takowej fundus in stru tu s  w trzech term i­
nach ua dniu 15. Czerwca, 13. L ipca i 10. 
S ierpnia  1S74 każdym  razem  o godzinie 10. 
rano, w gm achu sądowym.

Z a ceuę wywołania stanow i się wartość 
szacunkową powyższej realności wraz z fun 
dus m structus w kwocie 943 zł. w. a. W a­
dium wynosi kw otę 95 zł. w. a.

Resztę warunków licy tacy jnych , ak t 
zastawniczego opisania i oszacowania sprze­
dać się mającej realności przejrzeć można 
w tutejszo-sądowej reg istra turze.

C. k. Sąd powiatowy 
Zassów dnia 13. M aja 1874.

(1914 2 —3) K o n k u r s .
L. 13T85. Cztery posad ofieyałów i 

trzy  względnie siedm posad assystentów  po­
cztowych w okręgu D yrekcyi poczt galicyj­
skich, X. względnie XI. ranga  klasy; p łaca  
roczna 900 zł. względnie 600 zł. w.a. i od- 
powiedny miejscu służbowemu dodatek akty- 
walny; kaucya 600 zł. w. a. względnie 400
zł. następnie

trzy  p sady listonoszów i trzy  wzglę­
dnie sześć posad woźnych pocztowych w tym ­
czasowym charakterze przy nowo otworzyć 
się m ającym  c. k. urzędzie pocztowym w
Samborze.

Roczna p łaca 350 zł. obok dodatku
aktywalnego rocznych pr. 87 zł. 50 ct. w.a.
używanie sukni służbowej in  na tu ra , kaucya
300 zł. w zględnie 200 zł.

Podania zaopatrzone w prawne wymo­
gi należy wnieść w przeciągu 4 tygodni do 
Dyrekcyi poczt we Lwowie.

Lwów, dnia 1. Czerwca 1874.
(1897 2 - 3 )  E  <1 y  K  t .

L. 2 .1 12/cyw. C. k. Sąd powiatowy w 
Niepołomicach podaje do wiadomości pub li­
cznej — iż dozwolona przez c. k. S ąd  de­
legowany miejski w Krakowie odezwą z dnia 
13. Maja 1874 1. 7944 na zaspokojenie su 
my dłużnej p. Pessli B litz w kwocie 210 zł. 
w. a. z procentem  po 10 proc. miesięcznie 
od duia 15. Lutego 1873 wraz z pn. egze­
kucyjna sprzedaż realności włościańskiej pod 
] 5 w Pierzchowie po łożonej, a  dłużnika 
Szczepana M ikuły własnej, na  dniu 12. G ru­
dnia 1373 oszacowanej, w tutejszym  Sądzie 
w dwóch term inach, mianowicie dnia 23go 
Czerwca i dnia 4. S ierpnia 1874, zawsze o 
godzinie U . przed południem  z tem doda­
niem odbywać się będzie, że realność ta  na 
tych dwóch term inach poniżej ceny szacun­
kowej sprzedaną nie będzie.

Cena wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa w kwocie 635 zł. wa. a  wadium wy­
nosi 64 złr. wa-

R eszta warunków licytacyi mogą być 
w tu tejszo  - sądowej reg istra tu rze  przejrzane.

Z c. k. Sądu powiatowego. 
Niepołomice dnia 27. Maja 1874.

C. k. Sędzia powiatowy.
(1794 2 - 3 )  O b w i e s z c z e n i e .

L. 1470. C. k. Sąd powiatowy w Pod- 
bużu podaje do powszechnej wiadomości, że 
na prośbę Dyrekcyi c. k. uprzyw Z akładu 
kredyt, włościańskiego we Lwowie z dn ia  18 
Kwiet 1874 L. 1470 odbędzie się na zaspokoje­
nie sumy 100 zł. a. w. z odsetkami po 120'0 
od 4 Października 1871 aż do rzeczywistej 
zap ła ty  bieżącem i, tudzież dalszemi 30/0 od ­
setkam i od kwoty w należytym czasie uieui- 
szczonej jakoteż i kosztów egzekucyi 9 zł. 
82 cnt. i 8 złr. 11 ct. wal. austr. teraz 
przyznanych na  rzecz tegoż Z akładu k re ­
dytowego włościańskiego odbędzie s i ę , do­
zwolona tutejszosądow ą uchw ałą z d. 20. Kwie­
tn ia  1874 L. 1470 egzekucyjna sprzedaż re a l­
ności pod 1. 73 w Isajacb położonej, F edia  
Szogan w łasnej, ze wszystkiemi do tej r e ­
alności należącem i —  w protokole zastawnego 
opisu z d. 2 . K w ietnia 1871 opisauemi g run ­
tam i i innem i przynależytościam i na  dniu 
15. Czerwca 1874, 20. Lipca 1874 i dn ia  17. 
S ierpnia 1874 o 10. godz. przed południem 
w c. k. Sądzie w Podbużu pod następujące- 
mi w aru n k am i, a t o :

1) Z a cenę wywołania stanowi się sumę 
200 zł. a. w.

Sum a t  i p rzy ję tą  została jako w artość 
szacunkowa w mowie będącej realności i j a ­
ko podstaw a do wym iaru wysokości pożyczki 
na  mocy uchw ały D yrekcyi c. k. uprzyw. 
Z akładu kredytowego włość, wspólnie z c. k. 
kom isarzem  rządowym, ja k  to udowadnia u- 
cbw ała z dn ia  lOgo M aja 1871 L. 18211
0 której także o pożyczkę ubiegający się Fe- 
dio Szogan zawiadomiony zosta ł, a  zatem  
na  mocy a rt. 34 statutów  i a rtykułu  IV. lit 
c. m inisteryalnego rozporządzenia z dnia 28. 
Październ ika 1865 1. 110 D. P. P. suma ta  
200 zł a. w. za cenę wywołania przyjm u­
je  się.

2) Każdy chęć kupienia mający złoży 
przed licytacyą do rąk  komisyi licytacyjnej jako 
zak ład  10%  sumy wywołania t. j. kw otę 20 zł. 
a. w. w gotówce, w obligacyach Państw a, w 
listach zastawnycli tow arzystw a kredytowego, 
albo też w listach  zastawnych c. k. uprzyw. 
Z akładu kredytowego włościańskiego wraz 
z kuponam i n iezapad łem i, a to w edług 
kursu w ostatniej Gazecie Lwowskiej ogło­
szonego.

Prowadzący egzekucyę Zakład kredy­
towy w łościański uwolniony je s t jako  licy­
ta n t od sk ładania  wadium.

3) Celem uskutecznienia te j licytacyi
1 rozpisują się trzy  term ina licy tacy jne , na 
1 pierwszych dwóch term inach realność ta ty l- 
| ko za cenę wywołania lub wyżej n ie j , zaś 
I na trzecim terminie także i niżej ceny wy­

w ołania sprzedaną zostanie.
4) Nabywca obowiązany będzie połowę 

ceny kupna, wliczając w n ią  zakład 20 złr. 
w .a. złożyć natychm iast po ukończonej licytacyi 
do rą k  komisyi licytacyjnej, drugą zaś po­
łowę po prawomocności ak tu  licytacyjnego, 
poczem m u dekret własności wydanym, cię­
żary hypoteczne na cenę kupna przeniesione 
i nabywca za zgłoszeniem się w fizyczne po­
siadanie tej nabytej realności wprowadzonym 
zostanie. Gdyby prow adzący egzekucyę Z a­
k ład  kredytow y włościański realność tę  za 
niższą cenę nabył, aniżeli jego przyznana 
pretensya w ynosi, natenczas uwolniony jest 
od sk ładan ia  ceny kupna i po należytem  zli­
kwidowaniu, dekre t w łasności otrzym a.

5) Od dnia objęcia fizycznego posiada­
nia, obowiązany je s t nabywca ponosić wszystkie 
podatki i inne ciężary  publiczne, również 
m a nabywca należytość przenośną z w łasnych 
funduszów uiścić.

6) O przestrzeni gruntów  i o stanie 
zabudowań wolno chęć kupienia m ającym  
przekonać się na g ru n c ie , gdyż realność 
ta  p rzedaną zostanie ryczałtow o tak , ja k  ią  
dłużnik posiada i posiadać m a prawo.

7. Gdyby nabywca którem ukolw iek z 
powyższych waruuków zadość nie uczynił, w 
takim  razie rozpisaną zostanie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo nowa licytacya z jednym  
term inem , na  k tórym  realność ta  za  jak ą  
kolwiek cenę sprzedaną zostanie.

Z ces. król. Sądu powiatowego
Podbuż dnia 20. Kwietnia *874.

1844 2— 3) O g ł o s z e n i e  l i c y t a c y i .
L. 3131. C. k. Sąd obwodowy w T a r­

nobrzegu podaje do powszechnej wiadomości, 
iż w skutek odezwy c. k Sądu obwodowego 
w Tarnowie z dnia 23. M aja 1873. 1. 9889, 
w dalszym toku egzekucyi prawomocnego 
nakazu zapłaty, z dnia 6 Październ ika 1870 
1. 15040 celem ściągnięcia .sumy wekslowej 
Leiby W iesenfelda w kwocie 65 zł. z p ro ­
centam i po 6 od sta od dnia 18. W rześnia 
1870 r. kosztów sądowych i egzekucyjnych 
w ilościach 4 zł. 87 cen t., 2 złr, 37 cent., 
9 zł. 2 cent., 3 zł. 2 cent., 6 zł. 92 cent. 
i 4 zł. 92 cen t., rozpisuje się publiczna 
sprzedaż w edług protokołu z dn ia  30. M ar­
ca 1871 zastawniczo opisanej, zaś p ro toko­
łem z dnia 17. L istopada 1871 egzekucyjnie 
oszacowanej, w Iadackaeh pod Nr. k. 4 i po ­
łożonej , ciała tabularnego nie stanow iącej 
realności gruntowej, Józefa Szpyta w łasne;, 
na dzień 10. Czerwca, 8 . L ipca i 19. S ie rp ­
n ia  1874, każdym  razem  o godzinie 10. z r a ­
na w tutejszym sądzie, a to  pod następują- 
cemi w aru n k am i:

1. Za cenę wywoławczą przyjm uje się 
szacunkowa wartość wymienionej realności 
w kwocie 535 złr. w. a. poniżej k tórej to 
wartości szacunkowej wymieniona realność 
na pierwszych dwóch term inach sp rzedaną 
nie będzie.



2. N a trzecim  term inie licytacyjnym 
sprzedaną zostanie wyżej opisana realność 
gruntow a w łościańska także niżej ceny sza­
cunkowej za jak ą  kolwiek bądź cenę.

B. Każdy clięć kupienia m ający wi­
nien jest przed rozpoczęciem licytacyi zło­
żyć do rą k  komissyi licytacyjnej wadium w 
kwocie 100 złr. w gotówce. W adium  najwię­
cej ofiarującego zostanie przez komissyę li­
cytacyjną zatrzym ane i w przechowanie de­
pozytu sądowego oddane, wadia zaś reszty 
licytantów  będą tym że zaraz po ukończonej 
licytacyi zwrócone.

4. L icytacyjny nabyw ca obowiązany 
będzie w dniach 30 po prawomocności u- 
chwały sądow ej,akt licytacyjny do Sądu przy j­
m ującej, całą ofiarowaną cenę licytajną z 
potrąceniem  złożonego wadium w gotówce 
do depozytu sądowego złożyć, poczem mu 
nabyta  realność we fizyczne posiadanie od­
dana i nawet bez jego żądania  dekret w łas­
ności wydany zostanie

5. Należytości rządowe do przeniesie­
nia własności — licytacyjny nabywca ze swego 
będzie obowiązany zapłacić.

6.Licytacyjny nabyw ca gdyby którego kol­
wiek z powyższych warunków nie dopełnił, 
nie tylko traci wadium na rzecz ubogich 

T arnobrzegu lecz nadto  dłużnikowi i w szy­
stkim  wierzycielom fantowym za wyrządzoną 
im przez swoję wiarołomność szkodę, całym 
swym m ajątkiem  odpowiedzialnym się staje, 
i nabyte gospodarstwo na prośbę którego 
kolwiek z interesowanych na koszt i niebez­
pieczeństwo wiarołomnego nabywcy bez po­
nownego oszacowania na jednym  term inie 
także poniżej ceny szacunkowej i za jaką 
kolwiek cenę w drodze relicytacyi sp rzedane 
zostanie.

7. Każdem u chęć kupienia m ającem u 
wolno ak t opisania i oszacowania w reg is tra  
tu rze o k. Sądu powiatowego przejrzeć lub 
sobie odpisać.

Tarnobrzeg dnia 31 G rudnia 1873.

3łr. 6235/690. © o n c a t ś :  2 lu $ fd ;> m & n » 3  (1827 2 - 3 )

betreffs ber SBerfaffitng non Seljtbiidjern fiit StcEerbaitfcljuteu 
unb lanbroirtbfdjaftlicbe 9JUtte[fd)u(en.

Urn ctttf bie SBerfaffuttg angemeffener Seljrbudjer fiir jjene 3roeige bes laubroiril)fd)aft(t= 
d)en Unterridjtes, bei benett ber bigfiertge -Dianget ant empfinblicbften ift, Ijinjutnirfcn, beab= 
jtdjtiget bas f. f. 2Werbau=Minifterium mit ber 33erfaffung ber anten nuljet bejetcfjneten Se{jr= 
33iid)er, unter ©eroabrung beftimmter 33oril)eile, gadjutaniter 511 beiraueit, welcbe £)iemit jur 
33eroerbuitg eiitgetaben merben.

A. 2fflgemeine SBeftimmungeu.
1. © as 2lderbait = Minifterium fidjert benjenigen 2łeroerber, roeldjer fitr bie SBerfaffuug 

eiues ober m eperer lieljrbitdjer genoćifjtt rotrb, eirt (gonorar itt ..roei Jiateii ju , non beitctt bie 
erfte fogleid) bei ttebertragung ber 2Irbeit, bie jmeite aber erft batut angetniefeit rotrb, tuetut 
bas ju r nereinbarten jyrift eiugelieferte M anuffript non ©eite bes 9lcferbau*Mimfterii-tms ais 
jttr iBeroffentlidjtmg geeignet angenommen roorbett ift.

2 . © as 2lcferbau*Minifterium beljalt fiĄ nor, fiir eitt iittb baSfelbe Seljrbud) and; eiuetrt 
jroeiteit 23erocrber 2litftrag ju  ertljeilen, roobei ber itt jmeite Pinie geftellte 23eroerber oott ber 
erften (gonorarSrate nur bie (galfte, bie jmeite 9iate jebod) ju r ©anje in betu gafle erljalt, 
ais feitt M amtfcript atigettomtnen tnirb.

3. ©ie 23eroerbungen finb bis fpateftens Gnbe Dftober laufenbert 3al)reS fowi k f- 
2lderbau=30finifteruutt eittjureidjen unb liabeu ju entljalten:

a) ein fttrjeś Curriculum  vitae beS 23eroerberS;
b) bett 9cact)toeiS feitter fad)M)ett Dualiftcation, insbefottbere fetner btbaftifdjeit unb 

eoetitueĆC literarifcben ©Ijatigfeit;
c) ettte ©ispofition, aus roeldjer in  bett ^auptjugeu ju erfeljett ift, rotę ber 23eroerber 

fid) bie 2luSroat)l, SBertljeiltmg unb bibaftifdje Tkljattbluug bes PebrftoffeS b en ft;
d) bie ooKfianbtge Sluśarbeitung eineS, tnenn and; tuir fnrjett Sapitels ober ijkragra* 

pljeS ans bent betreffenben Celjrftoffe. ©iefe 23eilaae fann jebod) and) burd) 23orlage eines 
bereits publicirtett einfdjlćtgigen ŚBerfeS ober $ad)artifels erfeijt werben.

4. ©te llebertragung ber 2lrbetien erfolgt nom 21derbau=9Jliniftertum nad) Stnłjorimg 
unb iiber 33orfd)lag eittes gadpGomites, att betu jjeboclj bie 23eroerber nidjt tljeilneljiiten fon; 
nett, unb betu ©eroaijlteit werben jtt feinem ©ebraudje ślbfcŁjriften ber bei Ślderbauminifterium 
norliegenben fad)fid)eu SCeufierungen iiber bie Sel)rbud)erfrage ju r SSerfugnug geftettt

5. © as 9Icferbau=Mittifterutm bebalt fid) nor, SBeioerbern, beititeit bie Tłerfaffuug eines 
Seljrbucbeś juerfattnt ift, itt befottberS beritcffid)ttgensroeril)en $alieu tiod) nor 2>erfaffmtg bes 
betreffenben iBucpS bie M ittel ju gnformatiottsreifen ju  getoaljrett.

6. ©er mit ber dkrfaffung eineS Seljrbucbes Setraute ubernimmt mit ber erften (gottorars* 
!Rate bie SBerpftidjtung:

a) binnett ber mit i()ttt nereiitbartett g rift bas M anufcript mit ber SBeftiminung ju r  2>er* 
offentltc^ung betu SlderbamMiniftertum ju uberreidjen,

b) Slbattbermigeit ober ilmarbeituitgeu, weld)e enentuell nom 9l<Jerbau=Minifterium iiber 
2tntrag bes etnjufcjjettben 9iebactionS=GomiteS ais wuufd)enSwertl) bejeidjitet werben foEten, 
norjutte|men,

c) im jyatte bas 9Jlattufcrtpt non ©eite bes Stcferbaumiiufteruims nid)t attgeitomtiteu 
werben fohte, feitterlei weitere 2Ittfpritd)e auf Gittfcfidbigung ju  erl)eb tt

7. ®uri$ bie guerfennung resp. Inttaftm e ber jweiten 9iate iibcrnimmt ber SGerfaffer 
bie S8erpflid)tung, bas SRanufcript unuertoetlt ber ipublifatiou jujttfuljren, tnobei bemfelbett bie 
28al)l etueś TkrlegcrS, bie dseretnbarung eiiteś .^ottorareś mit btefem, tittb iiberijaupt jebe ge= 
nteiitiglid) betu 2lutor jufommenbe ©etailbeftimmung iiber © rud, Stusftattung u. f w. frefi 
geftellt bleibt.

9iur iiber ausbrtidlid)en SBttnfd) bes 23erfa§erS wiirbe bas Siderbaiu-Diinifterium feiuer= 
feits fitr bie Igerausgabe ©orge tragen. ©ie Go recturen f)at in jebem jyciKe ber 2lutor ju 
beforgen.

B. ©etail = 23eftimmungen.
8 . ©ie in bett folgeitbett ^intftett angenoutiiterte ©itttljeilitng ber Sel)ranftalten, 23ejetdp 

lutngeit ber ©egenftanbe unb beren 2Sertl)eilung auf Semefter, fiub fo ju nerfteljen, toie fie in 
betu auttlicbjeu dleridtte „iBerpublungeit unb Terfuguitgen bes 2IderbauminifteriumS iiber bie 
Siegelung ber 2lderbaufd)ulen unb laubwirtl)fd)aft(id)eit SDiittelfcłjuten, SBien, itt Gommiffion 
bet Faesy e t Frick, 187 s>", augefiitjrt finb.

9 ©ie 33erfaffuitg ber fitr 2Iderbaufd)u[en beftimmteu iieijrbiidjer wirb ttttr Sidditbertt
ober fold)ett Sluslanbern bie burd) miubeftens jwei Sałjre att bfterreid)ifd)en laitbwitil)fd)affi
Itdjett fiebranftalten ober itt eittent nerwaubteit 2Birfungśfret|e nor tticfjt Ictnger ais eiuem
^al)re innerijatb Defterreid)S tliatig warett, iibertragen.

10. jytir Stderbaufdptieit ber maitueEett dtidjtung bejie^t fid) ber GoncttrS attf folgeube 
in beutfć£)er unb iljetlweife and) in itatienifcljer ©prad)e jtt nerfajfettbe SeljrMdjer unter nad)= 
fteljeubett SSebittgungen, mobet bemerft wirb, bas bie itnlienifd)eu Sel)rbiid)er ©egeitjdaub eitter 
felbftftanbigen SSewerbttng finb unb nid)t etwa blofj lUberfeljtmg feitt fotten.

23eilduftger ^ol)e ber §5£)e ber
©egenfiattb. llmfattg itt lten Dinie 2ten 9iate

©ntdbogen
a. f|)l)t)ft! unb G l j e m te ...................................  5— 6 406 000

(beutfd) ober italienifd))
b. 9iaturgefd)id)te............................................... G— 8 400 ooo

i beutfd) ober italienifd))
c. 2anbwirtf)fd)aftslel)re  8— 10 GuO 800

(beutfd) ober italienifd))

12. jyitr 2tderbaufd)ttlen ber norwtegenb formeden ober tbeoretifd)en 9itd)tmtg ftnb bie 
angefirebteit beuifd)ett M jrbiidjer unb geitenbe 23ebingtingen folgeube:

23eilaufigt r igblje ber ^ o p  ber
©egeitfiaitb. llmfattg 1. Diate 2 . 9iate

itt ©rucfbogett
a. Gljemie .....................................................  5 6 400 GOO
b. 9 ia tu rg e fd ) td ) te ..........................................G—9 500 700
c. S a n b w tttljfd ja fted e ljre ................................... 10— 12 GOO 900
d £anbwirtl)jci)aft(icl)e ©efe^funbe . . . 5— 6 400 500
e . Seidpten unb S e r m e f f e n ...........................  6— 7 400 500

13. p r  (aitbwtrtl)'fd)aftlicl)e TiittelfĄulen faCtt bie d lep ran lu ttg  auf p tlan b e r weg unb
hejieljt fid) ber GoncttrS auf nadpteljeitbe £e()rluid)er unb Sebingungeit:

93eiliittfiger
©egettftanb. Umfattg in Grfte 9iate 3 TOede SHate

in ©rudbogen
a. SattbwtriljfĄaftslelire in n t e r  £>aupt=

fc^nitten, nott bettett jeber attd) abge= 40 - 4 5  1000 1500
foubert nerfattflid) feitt, ebetifo aber 
bie Tereinigttttg in Gin Tttd) norgefe= 
p n  feitt jod.

©ie Ibfdjttttte finb:
a. ©ie ttatitriid)ett ©ruttblagett ber S3o= 

bencultur (Sage, © erraitt, Sobett,
E iim a );

fi ^jflanjenbau (ber SBoben unb bie dhtts- 
^Jflanjett, bie fDłelioration unb 93orbe= 
reiittttg bes SiobettS. 2ldgemetner i)Jflan= 
jenbau, fpejieder ijłflaitjenbau ;

y. ®I)terjuc|t unb ®l)ierl)altung, unb bie 
9iitijttngen ans berfelben;

S. ŚBetrieb, ©apaitott, 23u^fii£)ruitg.
b. ©ie laitbmirtijfc£)aftlid) c^emifd)e ®ec^=

n o l o g i e .....................................................  2 0 —30 800 1000
SBiett, ant 21. fdłai 1874

Słom !. t 2lderbau=2Jiittiftertum.

(1921) ^ tm b t t ta d ) u n g >
3- 2 i 87. 2ln ber ł. t. Dberrealfdiule in 

■Marburg łommt bie ©tede bes ©irectors mit 
bett gefeblicben Sejitgen ju befeijen.

23ewerber urn btefe ©tede wodeu iljre 
boemnentirten ©efui$e bis iO .^uttt 1874, unb 
jw ar weitn fie bereits im offetttltdjeu ©ier.fte 
fid) befittbeit, im SBege iljrer oorgefe^ten Slel)br= 
be au ben gefertigten f. f Satibesjc|ulratl) ein= 
fenbett.

9t. f. fieiertn. SaitbeSfdjulratl)
Graz am 2S. 3ipril 1874.

(.1926 1 3) JE d  y  k  t .
— C.k. Sąd powiatowy w Lubaczowie 

niuiejszem  o g ła sza , że w skutek odezwy c. 
k. Sądu krajowo handlowego we Lwowie z 
dnia 26. W rześnia 1873 1. 30.489 wyznacza 
się przymusowej sprzedaży realności pod 1. 
k. 67. w Borowej górze położonej — ciała 
tabularnego niestanowiąeej — M ikołaja i 
Tanki Gwozd własnein ce!em ściąguienia 
kwoty 45 z ł i kosztów egzekucyjnych 6 zł. 
25 ct., 6 zł. 49 ct. i 5 zł. w. a. na rzecz 
Jakuba H erzberga dwa te rm in a t j .  ua dzień 
10 Czerwca, i 10. L ipca 1874 o 10. g dżi­
nie przed południem  na których ta  realność 
tylko powyżej szacunkowej 1110 zł. a. w. 
lub za takow ą w tutejszym  e. k. Sądzie sp rze­
daną zostanie gdyby zaś w tych term inach 
licytaeya do skutku ni e  przyszła wyznacza 
się trzeci term in na  21. L ipca 1874 o 10. 
godzinie przedpołudniem , dla ułożenia p rzy ­
stępniejszych w arunków licytacyjny (di każdy 
chęć kupna m ający je s t obowiązany 10%  wa­
dium ceny szacunkowej przed term inem  do 
rąk  komissyi lic jta c  juej złożyć — i resztę 
warunków tej licytacyi, które w tutejszej re- 
g istra tu rze  p n e jrz e ć  m ożna dotrzym ać

O czem zawiada-i ia  się M ikołaja i T an ­
kę Gwozdów — tudzież wierzycieli Jakuba 
H erzberga, H eiszka Maj era na 1 Józefa k a t- 
za również licy tac ję  ogłasza się edyktami.

C k. Sąd powiatowy 
Lubaczów dnia 21. K w ietnia IS74. 

(1773 1— 3) O b w i e s z c z a n i e .
L. 369. W skutek zezw alającej uchw a­

ły c. k Sądu obwod. w Tarnopolu z dnia 
19. Stycznia 1874 1. 6, uznaje się Fedia 
Seńków z Białobóżuicy jako  m arnotraw cę i 
ustanaw ia się dla niego k u ra to ra  w osobie 
llry n ia  Seńków z Kaliuowszczyzny.

O k Sąd powiatowy 
Ozortków dnia 30 Stycznia 1874.

(1 9 z7 I -  3) U i o n k i i r s .
L. 815 pr. P izy  c. k. Dyrekcyi poli­

c ji we Lwowie je s t do obsadzenia posada 
strażn ika cywilno policyjnego z p łacą rocz­
nych 4 O zł. ewentualnie 360 zł. i dodatkiem 
akty walnym 2ó0 '0

Ubiegający się o tę  posadę do której 
w m jś l ustawy z dnia 19. K w ietnia 1812 
I). U. Ib Nr. 60. wysłużonym zdolnym pod 
oficerom je s t zastrzeż nem pierwszeństwo 
,rzed innymi współubiegająoymi, m ają wnieść 

podania swoje ułożone w myśl tutejszego 
konkursu z dnia 5. Stycznia 1873 1 1199 pr. 
ogłoszonego w dzienniku urzędowym Gazety 
Lwowskiej Nr. 10. ex 1873 jeżeli nie znaj­
duj 1 się w stosunku służbowym bezpośred­
nio, zaś w stosunku służbowym znajdujący 
się za pośrednictwem swej przełożonej kom en­
dy wojskowej lub swego przełożonego u rzę­
du do c. k. Dyrekcyi p d icy i po dzień 16 
Lipca b. r.

We Lwowie dnia 2. Czerwca 1874. 
(1928 1 —3) M o n k u r s .

L. 602 pr. W celu obsadzenia opróż­
nionych posad sędziów powiatowych w Dą­
browie i Dębicy, a względnie z powodu prze­
niesienia w m njTch miejscach opróżnić się 
mających, rozpisuje się konkurs z terminem 
>4 dni od dnia trzeciego um ieszczenia tego 
obwieszczenia w Gazecie Lwowskiej

Ubiegający się m ają swe podania do 
Prezydyum Sądu obwodowego w Tarnow ie 
wnieść.

Prezydyum  c. k. Sądu obwodowego 
Tarnów dnia 4. Czerwca 1874.

(1836 1— 3) S ic i ta t to n c i  = © b i f t .
3  2938. $01t ©eite be§ Przem yśler f. f.

£rei§gerid)te§ ruirb hmbgemadjt, baf? iiber 2ln= 
fucljen be§ 2Biener £>anbelś=©ericfjte§ nom 30. 
3anner 1874 3- Gtnbrirtgimg ber
jyorberung ber Dłationalbanf non 135.321 fi. 
1S fr. f. 91. ©. bie ejehitiue geilbietljung ber 
in Przem yśler iłreife gelegeaeu D onr 17. pag. 
327 n. ha< r. uorfommenben bem (Qerrn Ilie- 
ronim us giirfteit Lubom irski ge|brigen ©iiter 
Bakuńczyce fammt 2ltte. Fikulice, Nehrybka, 
Krówniki, Zasauie, Brylińce fammt 2lboofatie 
Dziewięczycc, Jaksm auice fammt Stboofatie 
Siedliska, Popowce unb Cyków im Ifiefigeit 
©eric§te in brei ©erminen unb jroar am 23. 
3 u n i 1874, am 21. '8 7 4  unb am 18.
Sluguft 1874 jebeśmal urn 10 Uf>r 3?. M . unter 
folgenben Sebingniffen uorgenommen merben 
mirb.

1. 2ll§ 2lu§ruf«ipreiś mirb ber bei ber 
33eleil)ung ftatutenmafjig ermittelie 9Bertl) non 
280 000 fi. o 2B. angenommen.

3m  erften unb jrneiten ©ermitte merben 
biefe ©itter nić^t unter bem Sluśrufspreife (im 
briiten nic^t unter 230.000 fi.) uerfauft merben-

2. ©iefe ©itter merben in ipaufd) unb 
33ogen mit Siuśfc^Iufj ber llrbarialeutfdjabigimg 
unb oljne ©emdt)rleiftung nerfauft.

3. SSor iBegimt ber geilbielljuiig I)at jeber 
iłaufluftige 100/0 be§ 9luśrufśprctfe§, ba^ ift 
28.000 f i  im 33aaren, in Siicbeln ber gal. 
©parfaffe, ober nad) bem tebten Słurfe, in 
Tfaubtmefen, fei eś> bes galij. .iłrebifi^nftituteS, 
ober ber 91ationalbanf, ober in galij. ©tunb= 
Gntlaftimg=DbUgatiouen, ais fBabium ju ^dn= 
ben ber S jitations^Gommiffion ju erlegen. (®ie 
9tationalbanf ift uoit biefem Grlage befreit.)

®a§ iBabium be§ Grftef)er§ in roiefern eś 
im baaren ©elbe erlegt ift, rotrb in ben Słauf- 
preiś eingeredjnet, ben itbrigen Sijitanteu aber 
nad) 33eeubignng ber geitbietlping turucfgefiettt.

4. ©er Grfteljer ift uerpfli^tet binnen 30 
©ageit nad) 3 ufteIbtng bes ben g einnertmrtg§= 
aft genef)iiiigenben 93efc^eibes fidb bet ©erid)t 
auśjtiroeifen, bafj er bie 91ationaIbanf mit iljreu 
^orberuttgen f. 9t. ©. entroeber unmittelbaar 
noflfommen befriebiget, ober nadi Slejaljlung ber 
9iitcffianbe, bie 33etaffung ber gorberung§-'9tefte 
auf bett ©iitern erroirft babe.

©ie ber 9iatioualbauf baar gejal)tteu ober 
auf ben ©iitern belaffenen S3etrage merben alś 
attf SlbfĄlag bes ftauffd)illtngs gejafjlt bereebnet.

5. ©en nad) 2lbjttg bes im SBaaren erteg= 
ten 33abium§ ber ber 91ationalbanf entmeber 
roirflicb gejafjlteit ober bureb 93elaffung auf ben 
©iitern, bericbtigten iBetrdge ertibrigenben ©t)eii 
be§ Meiftboteś, l)ot ber Grfteber nom ©age ber 
Uebernabme be? fififd)en 33efibe§ ber erftanbe^ 
nett ©iiler mit 60'0 Ijalbjjatjrig in norbinein ju 
nerjittfen, unb binnen 30 ©ageit nacb 3 uPe^ 
lung ber Sobtctig^Crbm m g entmeber bei @e= 
ricbl ju  erlegett, ober ttadb ber bejugUt^en 2ln= 
orbrutng bes ©eriebteś ju  bejal)len.

fteljt tut aber frei, fieb megert btefeś 
Jłauffd)idingśrefteź atteb friifjer mit ben ipipo= 
tbefar=@laubigern unb nacb llmftdnben mit bem 
^Qt)potbefar=©d)ulbner einjuoerftel)en, unb fieb 
bieritber binnen ber obigen g rift bei bem ©e= 
rid)te attSpiroeifen. ©er Grfteljer ift aber uer= 
pflidjtet, biejenigen gbrberuitgen, roelcbe meil 
ntcbt fdEig, niebt gejatjlt merben fonnen, auf 
3lbfcblag bes JłaufprcifeS, fo meit berfelbe reidjt, 
bagegen bie Dorn. 370 p. 175 n. 86 on. Dom. 
127 pag. 357 u. 50 ou. 370, 224, 67 unb 
pag. 231 n. 59 011. oorfommertbeti Saften, 
roelcbe ais ©ruttblaften bei ber ^ppotbef ner* 
bleiben, obne 9lbfcblag nom ^auffcbiHiuge ju 
itbernebmen

6. ©obalb ber Grfteljer bie GrfiiHung ber 
4 SBebingungen nacbgeroiefen Ijaben mirb, mer* 
ben ibm auf feiu 33erlangen unb llofteu bie er= 
ftanbenen ©itter in ben fifif^en 33efi(5 iiberge* 
ben, unb tm ber niebt erfolgten bieSfdlli* 
gen Slnmelbung, mit bem ©age ber erfolgten 
ŚLtSroeifung ber 31ebinguiig 4 fiir itberg ben 
angefeben.

Śott biefem 3 edputtfte itbergeben auf ben 
Grfteber a tle mit bem IBejtbe nerbunbeuen 9iut= 
juttgen, foroie atte £aften unb ©efaljren

3ugleifb wirb bem Grfteber iiber _ feiit 
9Iulangeit bas Gigentl)um§;®efret ausgefolgt, 
unb berfelbe al§ Gigentbiimcr ber erftanbenen
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®tifer jebod; rntr gcgctt bern intabuttrt, bajs Wzywamy niniejszym edyktein M aryannę
Muter einem bte im §. 5 uub 8 norfommenben Goleckę, Józefa Finiewicza i Tomasza Gore- 
■iictbtnblidjfeiten besfelben, im Saftenftanbe ber 1 ckiego, aby w należytym czasie u  u sta - 
©iiter intabulirt, bagcgen bie aitf ben ©iitern J  nowionego ku ra to ra , lub też w sądzie oso- 
ijaftenben Saften mit 2Itt§nal)me ber non bem j biście albo przez innego zastępcę się zgło- 
SaUj. K rebit^nftitute uub ber Dłatioualbanf j sili i celem przestrzegania swoich praw  
laut §. 4 auf ben erftanbenen ©iitern belaffe= j stosownych środków użyli, ile że z zaniecha- 
neu Setrdge, banu ber ©tuublaften Dom. 370 | n ia wyniknąć mogące niekorzystne skutki so-
P- 175 n 86 on. Dom. 127 pag. 357 n. 50 
on. Dom. 370 pag. 224 n. 67 uub pag 231 
n- 59 on. gelofc^t uub auf ben Vauffdjt[ftng§= 
9ieft iibertrageu roerben.

7. S ie  ^ofteu ber ©nantraortung uub 
Etnoerieibung fammt ber iperjentuaD ©ebitfjr 
fint ber ©rfteger au§ (Sigenem ofjne Stbfdjtag 
Mom ®atiffcljiflinge ju  beftreiten.

8. 2i>irb eine biefer 33ebingungeu nidjt 
etfitUt, fo nerfaHt bat! 23abium 511 ©unften ber 
■iQVPott)efar=©Iaitbiger auf 2lbfd)tag i^rer gor= 
berungen fammt Drebengebutjren uub merbert 
btefe ©iiter im SBege ber 3teticitation auf ©e=

uub 5toften be§ ©fteljerś nur in einem 
^erm ine uub aud) unter bem 2lu§rufśpretfe 
iebod) nur urn einen foldjen ^iretś nerfauft, 
^elcljer ju r noII|tanbigen 23efriebigung ber gor* 
^erung ber 9łationatbanf Ijinreicf)t, in m etrem  
Salfe ber iuortbrud)ige ©rfteljer fiir allen ©ct)a= 
^en mit feiuem ganjen 23ermogen tąaftct.

ISon ber 2Iusfi|reibung biefer g-eilbietfjung 
Werben aufjer ber prioitegirten bfter 9tationak 
^au f uub ben łgerru giirften Hierouim us Lu 
boiuirski aud) alle ©laubtger, beren 2tufent= 
IjąttSort unbefauttt ift, uub jene, beneti ber 
~icitation§ = Sdefc^eib entroeber gar nidjt, ober 
Mid)t in getjoriger 3 ^it jugeftedt werben fonnte, 
|o roie jene © laubtger, raeldje nad; bem 15 
Sćinner 1874 eiite Ijtjpolfjefe auf bie genomu 
Kn ©iiter ertangen miirben burd) ben itu rator 
■Sercu 2lb»ofaten 5 K  Łużecki mit ber Subftu 
tutiou beś łgertn Stbuofaten Baum feld uub 
bitrcl) ©bifte benad)ricf)iigt.

©nblic§ inerben ttocf) folgenbe ©laubiger 
iu eigenen £anbett benac^rid)tigt.

1. S ie  t. f g inaujprofuratur in Lem berg 
im Stameit be§ l  t  ©ruubentlaftungsfonbeś.

2. Osias Leib Horowitz in Lemberg.
3. Georg giirft Czartoryski tu Wien.
Przem yśl am 18. 9)tarj 1874.

(1736 1 - 3 )  JE d  y  I ł  t.
Nr. 2.941. C. k. Sąd powiatowy w Kos­

towie podaje do powszechnej wiadomości iż 
^  skutek  odezwy Stanisławowskiego c. k. 
Sądu obwodowego z dnia 8. M aja 1872 do 
i- 5.666 na zaspokojenie pretensyi wekslowej 
* 500 zł. w. a. wraz z 6 proc. odsetkami 
od ‘4. L istopada 1870 do dnia zap łaty  r a ­
chować się m ającem i tudzież kosztów sądo­
wych w kwotach 7 zł. 88 ct., 13 zł. 85 et., 
27 zł. 72 ct. i 10 zł. 6 ct. przez M ordka 
G ertaera  przeciw Dawidowi i Nusymowi 
Krumholz prawomocnie wywalczonej, — do­
zwolona przymusowa sprzedaż części realno­
ści dłużników Dawida i Nusyma Krum hol- 
zów własnych pod 1. domu 2,277 i 3/ i 6t  w 
Kossowie położonych, protokołem  ocenienia 
z dnia 23. P aździern ika 1871 do 1. 131 na 
3.573 zł. w. a. oszacowanych odbędzie się 
w tutejszym  sądzie w dniach 25. Czerwca 
1874 i 21. L ipca 1874 każdą razą  o lOtej 
godz. z ran a  za lub wyżej ceny szacunkowej 
1 o tem  tak  hipotecznych wierzycieli jakoteż 
strony sporne niemniej też chęć mających 
kupowania z tem  dołożeniem  się zawiadamia 

gdyby przy powyższych dwóch term inach 
Uawet cena szacunkowa uzyskaną hyc nie 
mogła, — wierzyciele hipoteczni dnia 19go 
Sierpnia 1874 o godz. 9tej przed południem 
do ułożenia u łatw iających warunków licyta­
cyjnych w Sądzie tutejszym  jaw ić się mają, 
poczem trzeci term in  do licytacyi rozpisa­
nym zostanie. Akt oszacowania przedmiotu 
sprzedaży tudzież szczegółowe w arunki tako­
wej m ają być przejrzane w t  s. registratu- 
r ze zaś wykaz praw nych zaległości w tu te j­
szym urzędzie podatkowym.

C. k. Sąd powiatowy.
Kossów, dnia 10. Kwietnia 1874.

(1737 1 — 3) K  d  y  k  t .
L . 20.399. C. k. Sąd krajowy we Lwo­

wie wiadomo czyni, iż w skutek podania 
Szymona i Ewy Rusinów uchw ałą z dnia 17. 
K w ietnia 1874 do 1. 20.399 dozwolono wy­
kreślenie następujących przy realności Nr. 
6922/4 a odnotowanych odmownych uchwał
a) z 9. Stycznia 1852 L. 23.580 na  prośbę 
M aryanny Goleckiej o uwidocznienie że na 
połowie gruntu  1. 4042/4 dwa domy wybudo­
wano ja k  Dom. 230 pag. 263 n. 10 haer.,
b) z 23. Lutego 1854 1. 1572 na prośbę Jó ­
zefa Finiew icza o zahipotekow auie zwierz- 
chniczego praw a własności do g run tu  pod 
1 4042/4 ja k  Dom. 230. pag. 263 n. 15 haer. 
i c) z 30. Października 1852 L. 25 580 na 
prośbę Tomasza Góreckiego o zaintabulow a- 
nie praw  z wyroków c. k. Sądu apelacyjnego 
z 27go M arca 1851 roku L . 5.515 i 
najwyższego T rybunału z 4. M arca 1852 1. 
1545 w stan ie  biernym  połowy realności pod
1. 4042/4 ja k  Dom. 250. pag. 262 n. 12 on.

Powyższa uchw ała doręcza się z życia 
i m iejsca pobytu niewiadomym M aryannie 
Goleckiej, Józefowi Finiewiczowi 1 Tom aszo­
wi Góreckiem u do rąk  równocześnie w oso­
bie Adw. D ra Brzezińskiego z zastępstwem  
A dw okata D ra W eissa ustanowionego ku­
ra to ra .

bie przypiszą.
Z c. k. Sądu krajowego 

Lwów dnia 17. Kwietnia 1874.
(1739  1— 3) JE <1 y  Ic t .

L. 13.697. C. k. Sąd krajowy we Lw o­
wie zawiadam ia niniejszym edyktem . że u- 
chw ałą z dnia 24. Kwietnia 1874 L 13.697 
została  dozwoloną przeciw Ju lii Szołajskiej 
na prośbę Dyrekcyi galicyjskiego Tow arzy­
stw a kredyt, we Lwowie, w spraw ie tegoż T o­
warzystwa przeciw Julii Szołajskiej o zap łace­
nie resztującej sumy 8.446 złr. 34 ct. m. k. 
czyli 8.868 złr. 89 %  cent. a. w. z pn. egze­
kucyjna sprzedaż dóbr Mostki w powiecie 
lwowskim położonych, k tó ra  to  publiczna 
sprzedaż wspomnianych dóbr w 3 term inach 
to  je s t na dniu 13. L ipca 1874 tudzież na 
dniu 10. Sierpnia 1874 i na dniu 14. W rze­
śnia 1874 każdą razą o godzinie 10. z ran a  
w Sądzie krajowym Lwowskim przedsięw ziętą 
zostanie.

Cenę wywołania stanowi wartość tych 
dóbr przy udzieleniu pożyczki przyjęta w s u ­
mie 52.484 zł. 60 ct. w. a.

Każdy z licytujących winien przed ro z­
poczęciem licytacyi dziesiątą część ceny wy­
wołania, mianowicie sumę 5.249 złr. w. a. 
bądź w gotowizDie, bądź w książeczkach g a ­
licyjskiej kasy oszczędności, bądź w listach 
zastawnych galicyjskiego Towarzystwa kredy­
towego, lub austr. Banku narodow ego, albo 
też w galic. obłigaeyach indem nizacyjnych, 
wedle ostatniego tychże kursu, nigdy jednak 
nad wartość nom inalną tychże do rąk  ko- 
missyi licytacyjnej, jako wadium złożyć.

Wszakże Dyrekcya galic. Towarzystwa 
kredytowego i austr. Bauku narodowego, 
m ają  prawo licytować bez złożenia wa- 
dyum.

Wadyurn najwięcej ofiarującego zatrzy- 
manem i jeżeli w gotowiznie złożone było, 
temuż w cenę kupna wliczonem innym zaś 
licytującym  po ukończeniu licytacyi zwróco- 
nem  będzie.

Ilesztę warunków licytacyjnych wolno 
każdem u chęć kupienia mającemu w reg istra- 
turze sądowej lub też przy licytacyi w Sądzie 
przejrzeć.

O tej dozwolonej licytacyi zaw iadam ia­
my wszystkich wierzycieli, którym by uchwała 
licytacyę pozwalająca albo wcale n ie , albo 
w należytym  czasie doręczoną nie została, i 
tych którzyby po dn>u w ydania wyciągu h i­
potecznego do Tabuli krajowej weszli przez 
kura to ra  w osobie adw. D ra Janow icza ze 
substytucyą adw okata Dra Przesm yskiego ni- 
niejszem postanowionego, tudzież obie strony 
i wierzycieli hipotecznych.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 24. Kwietnia 1874.

(1740 1— 3) E  <1 y  lc t .
L  23 640. C k. Sąd krajowy we Lwo­

wie, podaje niniejszem do powszechnej wia­
domości, że na zaspokojenie wywalczonych 
przez Julię z Prochowskich S toklow ą, Ma- 
ryauę Prochaska, Joanę P rochaska, Amalię 
Miclmiewiczowę, K arolinę Baurowiczowę i 
A leksandra Pomianowskiego przeciw Teofilo­
wi Ludwikowi dwojga im. Prochasce sześciu 
siódmych części sumy 9 973 zł. 49 ct. w. a. 
z odsetkam i po 6%  od dnia 20. Czerwca 
1871 bieżącem i i kosztów egzekucyjnych w 
ilości 9 złr. 74 ct. w. a. przyznanych do­
zwoloną została egzekucyjna publiczna sprze­
daż następujących sum Ludwika Prochaski 
własnych, a  to :

1. Sumy 1.000 złr. w. a. z pn w sta ­
nie biernym  realności pod L. 68 i 69*/4 jak  
Dom. 44. p. 341 n. 14 on. Dom. 18. pag. 
518 n. 9 on. na rzecz ś. p. Ludw ika P ro ­
chaski intabulowanej.

2. Należącej do Ludwika Prochaski ut. 
Dom. 47 pag. 264 n. 18 on i Dom. 18 pag

n 13 on. 1/16 części sumy 1.000 złr. 
na realnościach pod L 68 i 69Vą jak  
44 pag. 341 n. 14 on. Dom. 18 pag. 

341 n. 14 on. Dom. 18. pag. 518 n. 9. on.
intabulowonej. .

3. należącej do Ludwika Prochaski n t.
Dom. 47 pag. 264 n. 18 on Vi6 cz§ści su '  
my 486 zł- 45 ct. w. a. z większej 1947 zł. 
w a. z pm na realności pod 1. GS1̂  Dom. 
40 pag- 506 n. 3 on. intabulowanej, pocho- 
dzącej, — na rzecz proszących, k tóra  to pu ­
bliczna sprzedaż w trzech  term inach a to : 
na dniu 23. Czerwca 1874, na dniu 7. L ip­
ca 1874 i 21. L ipca 1874 każdą razą  o godz. 
lOtej przed południem  pod następującem i 
warunkami w Sądzie tutejszym  przedsięwziętą 
zostanie: _ . . , ,

I Za cenę wywołania stanowi się wartość 
nominalna sprzedać się m ających sum, 
m ianowicie pod 1. wymienionej w ar­
tość 420 zł. w. a., —  pod 2. wymie­
nionej 26 zł. 25 ct. w. a. pod 3. wy­
mienionej 26 zł. 25 ct. w. a , — pod
3. wymienionej 7 złr. 84 cnt. w. a. — 
czyli tych wszystkich pod 1., 2. i 3.

521 
w. a. 
Dom.

wymienionych sum ogólna suma nom i­
nalna 454 złr. 9 ct. w. a., i gdyby to 
pod I., 2. i 3. wymienione sumy w 
pierwszym lub drugim term inie wyżej lub ! 
przynajm niej za cenę w ywołaną niemo- 
g ły  hyc sprzedane, natenczas w trze ­
cim term inie także poniżej ceny nom i­
nalnej za jalcąkolwiekbądź kwotę będą 
sprzedane.

II. Mający chęć kupienia je s t obowiązany 
przed rozpoczęciem licytacyi 50/n tych 
sum, czyli dla okrągłego rachunku 25 
złr. w. a. jako zadatek do rąk  kom is- 
syi licytacyjnej złożyć, który to zada­
tek po ukończeniu licytacyi najwięcej 
ofiarującemu w cenę kupna wliczony, 
innym zaś współlicytującym natychm iast 
zwrócony będzie.

III. Najwięcej ofiarujący jest obowiązany w 
przeciągu 14 dni po prawomocności u- 
chwały ak t licytacyi do wiadomoś i 
przyjm ującej za potrąceniem  zad a t­
ku do depozytu złożyć ofiarowaną 
cenę k upna , przyczem egzekucyę 
wiodącym, na wypadek gdyby n a j­
więcej ofiarującymi zostali, przysłużą 
prawo wywalczoną swoją w ierzytelność 
o ile takowa w cenie kupna wedle po­
rządku zaspokojenia wierzycieli uchw ałą 
tu  sądową ustanowić się m ającego m ie­
ści się, od ofiarowanej ceny kupna po ­
trącić.

IV. Skoro najwięcej ofiarujący powyższemu 
III. warunkowi zadość uczyni, zostanie 
mu wydany dekret własności do kupio­
nych sum z pn. tenże n a  w łasne żą­
danie będzie jako właściciel tych  sum 
z pn. zaintalnilow anym , zaś ciężary 
wszystkie tych sum z pn. zostaną wy­
kreślone i na cenę kupna przenio • 
sione.

V. Gdyby najwięcej ofiarujący jakiem ukol­
wiek z powyższych warunków licytacyi 
zadość nie uczynił, natenczas te  sumy 
z pn. na jego koszta i niebezpieczeń­
stwo w jednym term inie naw et poniżej 
ceny nominalnej najwięcej ofiarującemu 
sprzedane będą , kupiciel zaś w iaroło­
mny za wszelką z tąd  wynikłą szkodę 
nie tylko złożonym zadatkiem  ale także 
wszelkim swoim m ajątkiem  odpowiadać 
będzie.

VI. Cg do stanu czynnego i biernego sprze­
dać się mających sum odseła się chęć 
kupienia m ających do ksiąg lwowskiej 
tabu li miejskiej.

Nalconiec ustanowiony dla wierzycieli 
ś. p. Ludw ika Prochaski jako z miejsca p o ­
bytu niewiadomych mianowicie d la : Ozyasza 
Chilf, Jakóba Ł ufer, G ittli Byk, E liasza Sa­
lamona Metli, G ersona Zwilling, Dwory Rich 
ter, Olesko Chilf, lub w razie śmierci tychże 
dla spadkobierców ich z im ienia i pobytu 
niewiadomych, jakoteż dla tych którzyby po 
wydaniu wyciągu tabularnego z dnia 9go 
Kwietnia 1874 do tabuli miejskiej ze swemi 
pretensyam i w esz li, lub którym by uchw ała 
licyt icyjna lub w tej spraw ie później zapaść 
mające postanow ienia sądowe wcześnie lub 
wcale nie doręczone być nie mogły z jakie - 
gokolwiekbądź powodu — kuratora w osobie p 
adwokata D ra  Schaffa z substytucyą p. adw. 
Dr. Weibsa.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 15. Maja 1874.

(1860 1— 3) M  «  n  l i  u  r  s„
L. 12701. Jedna posada ofieyała i trzy  

względnie cztery posady asystentów poczto­
wych w okręgu D yrekcyi poczt galicyjskich 
— X. względnie XI. ranga  k la sy : płaca ro ­
czna 90G względnie 600 zł. w. a. i odpowie­
dni miejscu służbowem u dodatek aktywalny; 
kaucya 600 względnie 400 złr. następnie: 
cztery posady listonoszów, względnie cztery 
posady woźnych pocztowych w tymczasowym 
charakterze. Roczna p łaca po 350 zł. obok 
dodatku aktyw aluego rocznych po 87 zł. 50 
ct. w. a. używanie sukni służbowej in  natu  
ra ; —  kaucya 300 zł. a  wzglądnie 200 złr. 
wal. austr.

Posada ekspedienta pocztowego w Brzo- 
zdowcach, pow iat B obrka , za kontraktem  i 
kaucyą 200 złr. —  dotacya roczna 150 zlr., 
ryczałt kancelaryjny 40 zł. w. a.

Posada ekspedienta pocztowego przy 
nowo utw orzyć się m ającym  urzędzie^ p o cz­
towym w Cew kow ie, powiat Cieszanów, za 
kontrak tem  i kau yą 200 złr. -— dotacya 
roczna 150 złr., ry cza łt kancelaryjny 40 zł 
i oznaczyć się m ający ryczałt roczny za co 
dzienne przesełanie poczty posłańcem  p ie ­
szym między Cewkowem a Oleszycami.

Udokumentowane podania należy wnieść 
w przeciągu czterech tygodni do Dyrekcyi 
poczt we Lwowie.

Lwów dnia 27. M aja 1874 
(1873 1— 3) E  d y k t .

L. 7 303. C. k. Sąd obwodowy podaje 
do wiadomości, że dnia 24. Maja 1874 do 
L. 7 303 Jan  Dziemelski p r z e z  kuratora adw. 
Ludwika W olskiego przeciw Tadeuszowi Wi­
ktorow i z miejsca pobytu nieznanemu, wniósł 
pozew o zapłacenie 50 p odsetek od sum 240 
dukatów hol. i 5.100 złr. m k. za 3 la ta  
od wytoczenia pozwu w stecz licząc, 1 0  
orzeczenie, że te sumy 240 duk. hol. i 5.100
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zlr. ra. k. są płynne i należne, i że te  sumy 
z ohligacyi indem nizacyjnych dóbr Makowi- 
ska i Faliszówka w depozycie c. k Sądu 
obwodowego Przemyskiego "złożonych m ają 
być wypłacone, w skutek którego term in na  
dzień 30. Czerwca 1874 o 10 godzinie rano 
został wyznaczonym, — a  gdy pozwany T a­
deusz W iktor z miejsca pobytu je s t nieznany, 
ustanowiono temuż ku ra to ra  w osobie adw o­
k a ta  Baum felda z substytucyą adw okata Ł u- 
żeckiego, wzywa się przeto pozwanego, by 
ustanowionem u kur..torowi inform acyę u d z ie ­
lił albo innego pełnomocnika sobie obrał i 
o tem sądowi doniósł, gdyż inaczej nieko­
rzystne z tąd  wynikające skutki sobie sam 
przypisać będzie winien.

Przemyśl dnia 29. M aja 1874.
(1918 1 — 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 4823. C. k. Sąd obwodowry w Rze­
szowie podaje niniejszem do publicznej wia­
domości, iż w skutek prośby A ntoniego i Do- 
miceli Kellermanów prawonabywców kilku 
wierzycieli hipotecznych : W aleryana. Eben- 
bergera prawonabywcy wierzycielki h ipo te­
cznej Franciszki Gajewskiej i D m ytra Zobo- 
lewicza wierzyciela hipotecznego, celem przy­
musowego zaspokojenia wierzytelności gali­
cyjskiego tow arzystw a kredytowego przeciw 
Panu Feliksowi Rosnowskiemu w kwotach 
15.405 zł. 28 ct. a.w i 3623 zł. 76 ct. a.w 
z przynależytościam i do relicytacyi dóbr TJr- 
żejowice, czyli Urzewice w obwodzie Rze­
szowskim, pow. Łańcuckim położonych, d łuż­
nikowi p.Feliksowi Rosnowskum u własnych, i 
Pani Zoffi Borowskiej, na publicznej licyta 
cyi sprzedanych, uchw ałą c. k. Sądu obwo­
dowego w Rzeszowie z dnia 23. Lutego 1874 
do L. 10 974 1873 dozwolonej nowy term in 
na dzień 16. Lipca 1874 r. o godzinie 10. 
przed południem w c. k. Sądzie obwodowym 
w Rzeszowue odbyć się mający wyznaczonym 
zostaje, i to pod warunkami już obwieszcze­
niem c k. Sądu obwodowego w Rzeszowie z 
dnia 23. Lutego 1874 do L. 10.997 187-1 w 
Numerach 63, 68 i 69, z roku 1873 u rzę­
dowej gazety Lwowskiej ogłoszonemi.

W arunki te, relicytacyi i ex trak t tab u ­
larny dóbr relicytować się mających w tu ­
tejszo sądowej reg istra turze przejrzane być 
mogą.

O nowym tym  term inie relicytacyi u- 
w iadam ia się wszystkich wierzycieli h ipo te­
cznych, a nadto z miejsca pobytu n iew iado­
m ych, Naftalego R a tz a , Salom ona R atza, 
M arkusa Rissa i Sam uela K a tz a , jakoteż 
tych, którzyby później po 30. G rudnia 1866 
do tabu li weszli, i tych którym by uchw ała 
obecna i późniejsze doręczone być nie m o ­
gły, na ręce ustanowionego już wprzód k u ­
ra to ra  Pana adw. I)r. Rybickiego.

Rzeszów duia 2 7. M aja 1874.
(1696 3 — 3) JE (I y  l t  ( .

L. 4 749. Ze strony Stanisław ow skiego 
c. k. Sądu obwodowego, uw iadam ia się p. 
Sidonię H óhenberger z m iejsca swego pobytu 
niewiadom ą, iż pan Aleksander Krymski pod 
dniem 18. Kwietnia 1874 do L. 4.749 na 
mocy wekslu z daty  Stanisławów dnia Igo 
M aja 1871 przeciw  niej i Alfredowi Ilohen- 
bergerowi pozew o zapłacenie sumy wekslo­
wej 500 złr. a  w. z pa. p o d a ł, w skutek 
czego do rozprawy dzień sądowy n a  !)go 
Czerwca 1874 o godz. 10. z ran a  wyznaczo­
ny, a d la  niej k u ra to r w osobie p. adw okata 
Eminowicza ustanowiony został, oraz wzywa 
się ją , by tem uż kuratorow i inform acyę do 
obrony udzieliła lub innego zastępcę sobie 
obrała.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Stanisław ów  duia 22. Kwietnia 1874,. 

(1627 3 - 3 )  E d y  lc  t .
L. 24 826. C. k. Sąd krajowy we Lwo­

wie wiadomo czyni iż w skutek po-w n de 
praes. 29. Kwietnia 1874 1. 24826 ]>. Wi­
tolda hr. Dunina Borkowskiego właściciela 
dóbr W inniczki z przyl. przeciw Antoniemu 
Knieplowi 1 Abrahamowi Szaff z życia i 
miejsca pobytu niewiadomym spadkobiercom,
0 intabulacyę wykreślenia praw a do n a tu ra - 
liów Dom. 283 p. 248 n. 62 on i wraz z 0- 
neracyą Iu st 747 p 188 n. 1 on. i Dom. 
283 p. 250 n. 64 on. intabulowanych wraz 
z nadeiężaram i i odnośuenn pozycyami ze 
stanu biernego dóbr Winniczki, Dmytrowiee,
1 Ganczary z przyleglościami.

Powyższy pozew do ustnej rozprawy z 
term inem  2 . Czerwca 1874 o go Iz. 11 z ra ­
na dekretowany doręcza się z życia i m iej­
sca pobytu niewiadomym pozwanym A nto­
niem u Knieplowi i Abrahamowi Szaff a wzglę­
dnie tychże spadkobiercom  do rąk  rów no­
cześnie w osobie adw okata Dr Skałkows..ie- 
go z substytucyą adwok. Dra Przesm yskiego 
ustanowionego kuratora.

Wzywamy niniejszym edyktem  wyżpozwa- 
nych pozwanych aby w należytym czasie u 
ustanowionego ku ra to ra  lub też w sądzie o - 
sobiście alb .- przez innego zastępcę się zg ło­
sili i celem przestrzegania  swoich praw  sto ­
sownych środków użyli, ile że z zan iedba­
n ia wyniknąć mogące niekorzystne skutki 
sobie przypiszą.

Z c k. Sądu krajowego
Lwów, duia 2. Maja 1874,



9
n 533 3 3) E  (1 y  k  t .

L. 13488. C. k. Sąd krajowy we Lwo 
wie niniejszym  edyktem  wiadomo czyni, że 
Józef i Józefa D aubner przeciw c k. Pro- 
kuratoryi skarbu im. kościoła katedralnego 
obrz. orm. we Lwowie, Mikołajowi Tum ano- 
wiczowi i M aryannie z Szawłowskich Sobo­
lewskiej pod dniem 6 M arca 1874 1 13488 
pozew wnieśli o wykreślenie sumy 1000 złp., 
2000 złp., 1000 złp. i łącznej kwoty 4000 
złp. z pn. w raz z nadciężaram i ze stanu 
biernego realności pod liczbą 3973/4 we 
Lwowie, w skutek  czego do ustnej roz­
praw y term in na dzień 15. Czerwca 1874 o 
godzinie 11 przed południem ustanowiono.

Ponieważ życie i miejsce pobytu Miko­
ła ja  Tumanowicza i M aryanny Sobolewskiej 
je s t niewiadome, a zatem  c. k. Sąd krajowy 
do zastępowania M ikołaja Tumanowicza a 
względnie jego spadkobierców ad w. Dr. Mo­
szyńskiego z substytucyą adw. Dr. Janowi- 
cza, do zastępow ania zaś M aryanny z Sza­
włowskich Sobolewskiej, a względnie jej 
spadkobierców, adw. Dr. Nurkowskiego z sub 
sty tucyą adw. Dr. Semilskiego kuratoram i 
m ianował, z którym i niniejsza spraw a wedle 
ustaw y sądowej dla Galicy i przepisanej prze­
prowadzoną będzie.

Niniejszym więc edyktem  wzywa się. 
zapozwanyck, aby w należytym  czasie osobi 
ście stanęli lub potrzebne ty tu ły  prawne 
ustanowionem u zastępcy udzielili lub innego 
zastępcę w ybrali i sądowi oznajmili, słowem 
stosownych do obrony środków użyli, gdyż 
w ynikające z zaniedbania skutki sam i sobie 
przypisać będą musieli.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 18. K w ietnia 1874.

(1G39 3— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L 4.552/R. s. k. Tegoroczne ustne e- 

gzam ina dojrzałości w szkołach średnich ro z­
poczną s ię :

1. W gim nazjum  w Brzeżanach dnia 
IG. Lipca.

2. W gimnazyum realnem  w D rohoby­
czu dnia 10- Lipca.

3. W gimnazyum św. Anny w K rako­
wie dnia 14. Lipca.

4. W gimnazyum św. Jacka  w K rako ­
wie dnia 27. Czerwca.

5. W szkole realnej w Krakowie dnia
4. Lipca.

G. W gimnaz. akadem ickiem  we Lwo­
wie dnia 30. Czerwca.

7. W gimnazyum II. we Lwowie dnia 
22. Lipca.

8. W  gim nazyum  F ranciszka Józefa we 
Lwowie dnia 22. Czerwca.

9 W szkole realnej we Lwowie dnia 
22. Lipca.

10. W gimnazyum w Nowym Sączu dnia 
15. Czerwca.

11. W gimnazyum w Przem yślu dnia
21. L ipca

12. W gim nazyum  w Rzeszowie dnia
15. Czerwca.

13. W gimnazyum w Sam borze dnia
16. L ipca.

14. W gimnazyum w Stanisław ow ie dnia
22. Lipca.

15. W gimnazyum w Tarnopolu dnia
29. Lipca.

!6. W gimnazyum w Tarnowie dnia 
24. Czerwca.

17. W gimnazyum w W adowicach dnia 
23 Czerwca.

Z Rady szkolnej krajowej.
Lwów dnia 11. M aja 1874.

(1651 3 - 3) ] |  <1 y  Is  i .
L. 3 6 3 1. C. k. S ąd  obwodowy S tan i­

sławowski uwiadam ia niniejszem  niew iado­
mego z m iejsca pobytu i życia Jan a  Dukla 
n a  Majewskiego, że A leksander Zaleski na 
dniu 21. M arca 1874 do 1. 3631 wniósł 
przeciw niem u pozew o ekstabulacyę praw a 
pięcioletniej dzierżawy dóbrK orolów ki z przy- 
ległościam i, na rzecz Jan a  D uklana M ajew­
skiego w stanie biernym  tychże dóbr Dom. 
290. pag. 459. n. G5. on. zaintabulowanego. 
k tóry  to pozew do ustnej rozprawy na dzień
9. Czerwca i 87 4 o godz. 9 z rana  zadekre­
tow anym  został.

Równocześnie uw iadam ia się pozwane­
go, że ustanowiono dlań  k u ra to ra  w osobie 
p . adw okata Dr. T u taka  ż zastępstwem  przez 
p .adw . Dr Eminowicza i tem uż pozew z za­
łączeniam i doręczono.

J e s t  tedy rzeczą pozwanego, albo u sta ­
nowionemu kuratorow i wcześnie przed  wy­
znaczonym term inem  stosownej udzielić i u 
form acyi, albo przy tymże term in ie  osobiście 
lub przez innego pełnomocnika stanąć, w r a ­
zie bowiem przeciwnym  złe skutki z tą d  wy­
niknąć mogące sam sobie przypisać musiałby.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Stanisław ów  dnia 31. M arca 1874. 

(1654 3 — 3) E  d  y  k  t .
L. 3130. Ze strony c. k. Sądu pow ia­

towego w Olesku niniejszem wiadomo się 
czyni, iż celem ściągnięcia kwoty 234 zł. 
39 ct. a. w. wraz z pn. odbędzie się p rzy­
musowa sprzedaż w drodze egzekucyi opisa­
nej i ocenionej realności 1. k. 17 w Żulieach 
położonej, Jan a  i Ju lii Kwas własnej, ze 
wszystkiemi do tej realności należącemi, 
w protokole opisu zastaw nego z dn ia  15.

W rześnia 1869 opisanem i gruntam i i innemi 
przyuależytościam i na rzecz c. k. uprz. Z a­
kładu kredytowego włościańskiego we Lwo 
wie, a to dnia 2 Czerw\a, 16 Czerwca i 1. 
L ipca 1874, zawsze o 10. rano w Żulicach, 
a  to  pod następnemu warunkami.

1. Za cenę wywołania stanowi się su­
m a 500 zł. w a

2. Każdy chęć kupienia mający winien 
jest do rąk  komisyi licytacyjnej jako wadyum 
złożyć 100/0 sumy wywołania t. j. 50 zł.

3. Gdyby realność ta  na pierwszych 
dwóch term inach za lub wyżej ceny szacun­
kowej sprzedaną być nie mogła, takowa na 
trzecim  term inie i niżej ceny szacunkowej 
jednak  nie niżej jak  za 400 zł. w a. sprze­
daną zostanie.

Reszta warunków mogą być w tusądo- 
wej reg istra tu rze  prz^jrżane.

Olesko dnia 20. W rześnia 1873.
(1684 2 - 3 )  E <1 y li t.

L. 1 .721/cyw. C k. Sąd powiatowy w 
Trembowli zawiadam ia p. K arolinę W ondra- 
czek, że Scbaja B raver z Trembowli wytoczył 
w tutejszym  Sądzie skargę z dnia 25. L isto­
pada 1873 1. 4241 przeciw m ałoletniem u
Alfredowi W ondraczkowi i tejże p K aro­
linie W ondraczek o zapłacenie 10 zł. w. a 
z pn Celem zastępstw a w tym  sporze jej j a ­
ko z miejsca poby u i życia niewiadomej na 
drugiem  mie scu pozwanej, m ianuje tutejszy 
Sąd k u ra to ra  w osobie p M ikołaja Stroga- 
nia w Trembowli, którem u napis wspom nia­
nej skargi równocześnie się doręcza, i n i­
niejszem p. Karolinę W ondraczek wzywa a- 
żeby na term inie w tej sprawie na dzień 23. 
Czerwca 1874 o godzinie 9. rano wyznaczo­
nym i na dalszych term inach w tutejszym  
Sądzie bądź sam a bądź też prz z pełnom oc­
nika swego s ta n ę ła , lab też z mianowanym 
dla niej kuratorem  względem swej obrony 
się porozum iała, a  to tem  pewniej, ile że w 
przeciwnym razie, spraw a ta  z wspomnionym 
kuratorem  przeprow adzoną zostan ie, a taż 
p. K arolina W ondraczek skutki tegoż sam a 
sobie przypisać będzie winna.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Trem bowla dnia 6. M aja 1874.

(1522 2— 3) E <1 y k t.
L. 2 410. C. k. Sąd krajowy w K rako­

wie zawiadam ia niniejszym  edyktem 1) massę 
spadkow ą pierw  rozbiorow ą Konstancyi z ks. 
Lubomirskich hr. Rzewuskiej i jej spadko­
bierców z nazw iska i m iejsca pobytu niew ia­
domych, 2) niemniej wierzycieli tejże massy 
spadkowej z m iejsca pobytu i życia niewia­
domych, tudzież ich możliwych spadkobier­
ców jako t o : A udrzeja K onrada Ludwika 
3ga im iou R ew enhausena, Annę Rozwadow­
ską, P io tra  Littw inoffa, Teresę z Poniatow ­
skich Kobyłecką, Leopolda Polt de Pólten- 
berg, E lżbietę Zeclm er, Annę H iekel, Leo­
polda Rotler, Leopolda Antoniego 2-im E lkan 
de E lkansburg, Jiid la  N atansohna, A braha­
m a W illens, Mojżesza Satanow er, Antoniego 
Czosnowskiego, Józefa Isc h a p a k , M aryannę 
Mikuckę, M agdalenę Rożyckę, massę wspól­
ną Izabeli ks. Lubom irskiej, W ojciecha Ula- 
towskiego , E razm a B roniew skiego, Józefa 
W itwickiego, W ładysław a hr. Resson, F ilipa 
Amadeo, W incentego Skrzyńskiego, Tadeu 
sza W itkow skiego, W alentego Borkiewicza, 
massę po M aryannie G rabińskiej, Alojzego 
Cccolę, Teklę Lasikiewiczowę Eustachego 
Czarneckiego, spadkobierców- Siissmana Pfau, 
spadkobierców Stanisław a hr. Dzieduszyckie- 
g o , Franciszkę T iirk , F ranciszka Szymona 
2ga im. lir. Paffenhofen, K onstantego ks. 
C zartoryskiego, Jakóba O rstein , M aryannę 
Herm anow skę, M ikołaja Klosset, Ferdynanda 
M arcina 2ga im. L iebm aua, W ojciecha Wą- 
growskiego, H enryka ks. Lubom irs iego, J a ­
na Sidorowicza, Józefa Olszańskiego , K ala­
santego Szaffarik, A braham a Lieber, Gersona 
Horowitz, B arbarę Mistrelli, małol Ludwikę 
h r W aldstein, E liasza M ochnackiego, Feli- 
ksę W iktoryę 2ga im. M ochnaekę, Leopol- 
dynę Teresę E lżbietę 3ga im. z M ochnackich 
Małachowskę, Maryę C hrystynę, Mochnaekę, 
M agdalenę Antoninę Mochnaekę, P io tra  Ce­
lestyna 2ga im. M ochnackiego, Panlinę H o­
noratę Mochnaekę, Ignacego E ljasza Jakóba 
M ochnackiego, W acław a lir. Rzewuskiego, 
F ranciszka Liebich, M ikołaja Buczyńskiego, 
Dominika Jaruntow skiego, Józefa B ystrza- 
now skiego, były dom handlowy H ausucr et 
Y ioland we Lwowie i B rodach , W acława 
Scbiitz i M ichała Mańkowskiego, że przeciw 
nim  M arya z lir. Potockich hr. O rdynatowa 
Zamojska, w łaścicielka dóbr Borowna i Le- 
ksandrow a pod dniem 24. Stycznia 1874 1. 
2.410 o ekstabulacyę obowiązku A leksandry 
lir. Potockiej w stanie biernym  dóbr B o ro ­
wna, i Leksandrowa, jak  dom. 20 pag. 205 
n. on. 9 4 , dom. 133 pag. 286 n. 65 on., 
dom. 137 pag, 185 n. 66 on, Dom. 205 pag._ 
260 n. 69 on. na rzecz massy rozbiorowej 
Konstancyi hrabiny Rzewuskiej ciężące­
go , a względnie obowiązku tejże odpo­
w iadania wierzycielom massy rozbiorowej 
Konstancyi hr. Rzewuskiej wedle wyroku k la­
syfikacyjnego pierwszeństwo przed A leksan­
d rą  h r  Potocką, m ającym za sumę 19.505 
złr. 23 ct. m. k., jako  cenę kupna dóbr L e­
ksandrow a i połowy dóbr W iśnicz tudzież

obowiązku odpow iadania tym  samym wierzy­
cielom rozbiorowej massy za sumę 4.900 zł. 
jako  cenę kupna dóbr Borowna w drodze 
kom pensacyi zap łaconą, dopóki wierzyciele 
zaspokojeni nie b ę d ą , nareszcie obowiązku 
odpow iadania wierzycielom w skutek wyroku 
klassyfikacyjuego poprzedzającym  w ierzytel • 
ności A leksandry hr. Potockiej w sumie 
5.000 złp dopóki w ierzyciele wzmiankowani 
zaspokojeni nie zostaną za sumę skom pen­
sowaną 2.058 zł. m. k . , tudzież obowiązku 
przyjęcia na siebie solidarnie wierzytelności 
k tó re  m assie rozbiorow ej, Konstancyi hr. 
Rzewuskiej przeciw poddanym  dóbr Leksan­
drow a i Borowna się n a leżą , i złożenia ta ­
kowych do depozytu sądowego w raz z odmo­
wną uchwałą do 1 38.182/839 i odnośnymi 
pozycyami dom. 133 pag. 285 w. est i dom. 
205 pag. 260 n. 1 est tudzież z wszystkie 
mi nadciężaram i i odmownemi pozycyami 
przed c. k. Sądem krajowym  w Krakowie 
pozew w niosła, i ad n o tac ji tego sporu w ta  
buli krajowej żądała, w załatw ieniu  którego 
uchw ałą z dnia 20. M arca 1874 1. 2.410 
term in do ustnej rozprawy na dzień 17go 
Czerwca 1874 o godzinie 10. rano przed 
c. k. Sądem krajowym  w Krakowie wyzna­
czonym zo sta ł, i nadto c. k Sąd krajowy 
we Lwowie o zanotowanie sporu tego w Ta-

(1721 3 —3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 3827. Z dniem  15. b. m. znosi się 

dzienne karyołk i m iędzy urzędem  pocztowym 
a dworcem koleji żelaznej w W ieliczce, dzien­
nie dwurazowe jazdy posłańcze i dziennie 
dwurazowe poczty konne m iędzy W ieliczką 
a B ierzanow em , nakoniec dziennie pięeiora- 
zowe chody posłańcze m iędzy Klasuem  a 
W ieliczką, — a  zaprow adza się natom iast 
od 16. b. m. dziennie dwurazowe jazdy  po 
słańcze i dzienna poczta konna z Klasua 
przez W ieliczkę do B ierzanow a i dzienna 
jazd a  posłańcza z IH asna nie pom ijają': u- 
rzędu pocztowego w W ieliczce do dworca 
koleji żelaznej w W ieliczce,—które to poczty 
w następującym  porządku obiegać m a ją :
a. Jazdy posłańcze z Klasna do Bierzanowa.

z K lasna 
N. 1 10 g. 5 m. przed poł.
N. 2. 1 g. 20 m. po poł.

w Wieliczce 
N. 1. 10 g. 10 m. przed poł.
N. 2. 1 g. 25 m. po poł.

z W ieliczki 
N. 1. 10 g. 20 m. przed poł.
N. 2. 1 g. 35 m. po poł.

w Bierzanowie 
N. I. 11 g. 5 m. przed poł.
N. 2. 2 g. 20 m. po poł.

z B ierzanowa 
N. 1. 12 g. 10 m. w poł.
N. 2. 3 g. 30 m. po poł.

w W ieliczce 
N. 1. 12 g 55 m. w poł.
N. 2. 4 g. 15 m. po poł.

z W ieliczki 
N. 1. 1 g. w poł.
N. 2. 4 g. 20 m. po poł.

w Klasnem 
N. 1. 1 g. 5 m. po poł.
N. 2. 4 g. 25 m. po poł.

N. 1. do i od pociągu N. 3. z Krakowa
N. 2. do i od pociągu N. 4. ze Lwowa:

b. Poczty konne m iędzy K lasnem  a  B ierza­
nowem.

Z Klasnego 8 g. wieczór 
w Wieliczce 8 g. 5 ni. wieczór 
z Wieliczki 8 g. 15 m. wieczór
w Bierzanowie 9 g. wieczór.
Z Bierzanow a 5 g. 45 m. rano 
w Wieliczce 6 g. 30 m. rano 
z W ieliczki 6 g. 35 m. rano
w Klasnem  6 g. 40 m rano.

Do i od pociągu N. 7. z Krakowa i N. 8. 
ze Lwowa :

c. Jazdy posłańcze między urzędem  poczto­
wym w Klasnem a dworcem koleji żelaznej

w W ieliczce:
Z Klasnego 7 g. wieczór, 
w urz. pocz. w W ieliczce 7 g. 5 m. wieczór 
z urz. pocz. z W ieliczki 7 g. 20 m. wieczór 
w dwor. kol. w W ieliczce 7 g. 35 m. wieczór.

Od pociągu N. 18. do Krakowa 
Z dwor. kol. w W ieliczce 12 g. 15 m. w poł. 
w urz. pocz. w W ieliczce 12 g. 30 m. w poł. 
z urz. pocz. w WieLczce 12 g. 45 m. w poł. 
w K lasnem  12 g. 50 m. w jioł.

Od pociągu N. 15. z Krakowa.
Co się niniejszem do powszechnej w ia­

domości podaje.
Lwów dnia 9. M aja 1874.

(1615 2 3) E <1 y It t.
L. 5721. C. k. Sąd obwodowy Tarnow ­

ski niniejszym edyktem  wian orno czyni, iż 
p. K azim iera Ilom ulac/ow a przeciw masie 
leżącej M aryi ks. R adziw iłł, dalej jej spad­
kobiercom a w szczególności I. spadkobier­
com F ran c iszk a  ks. Lubom irskiego, t. j Pe­
lagii Gostyńskiej, a  właściwie, jej spadko­
biercom Franciszkow i Gostyńskiemu, A da­
mowi Gostyńskiem u, K onstantem u No B aczyń­
skiemu, jako prawonabywcy Stanisław a Go­
styńskiego, Em ilii Gostyńskiej, Auuy Gostyń 
skiej, dalej Jerzem u Gostyńskiemu, Dr. S ta­
nisławowi Piotrowskiem u, jako prawonabyw-

buli krajowej wezwano
Gdy miejsce pobytu pozwanych wyż- 

wymienionych wiadomem nie jest, przeto ck. 
Sąd w celu zastępowania pozwanych wyżwymie- 
nionych, a  mianowicie massie spadkowej nieob­
ję tej pierwrozbiorowej Konst. z ks. Lubom ir­
skich hr. Rzewuskiej i jej niewiadomym spad­
kobiercom, na ich koszt i niebezpieczeństwo 
Adwok. D ra Szlachtowskiego w Krakowie 
dodając mu zastępcę Adwok. Dr. Korczyń­
skiego, zaś dla wierzycieli tejże massy wyżej 
pod II.) wymienionych także na ich koszt 
Adw. Dr. Markiewicza, dodając m u zastępcę 
Adw. D ra Lisowskiego kura to ram i nieobec­
nych ustanow ił, z k tórym i spór wytoczony 
według ustaw y postępow ania sądowego w 
G alic ji obowiązującego przeprowadzonym 
będzie.

Zaleca się zatem  niniejszym edyktem 
pozwanym, aby w wyzoznaczonym czasie al­
bo sami stanęli, lub też potrzebne dokumenta 
ustanowionemu dla nich “zastępcy udzielili, 
wreszcie innego obrońcę sobie w ybrali i o 
tem o. k. Sądowi donieśli, w ogóle zaś, aby 
wszelkich możebnycb do obrony środków 
prawnych użyli, w razie bowiem przeciwnym 
wynikłe z zaniedbania sktTtki sam i sobie 
przypisaćby musieli.

Kraków dnia 20. M arca 1874.

£ h tn & m a d )u n § .
3- 3827. 9)iit 15. t. 9)1 roerben bie 

taglidjeu Gariolfaljrten jmifcfjen bem jjłoftamte 
llltb SUaljitljofe iit W ieliczka bie tagliefj rinek 
maligen Śieitboteupoften jnńjdjen W iebczka unb 
Bierzauow, enblidj bie tiiglicf) fitnfmaligen 
tengange .yinifdjen Klasuo unb W ieliczka eim 
geftellt, bagegen nom 16. L -St. ait tagliclj nnej* 
ntalige sBotenkyjrten unb eine tagltdje 3fe.it' 
botenpoft non Klasuo liter W ieliczka naci) 
Bierzauow, unb eine tćiglidje 'dotenfufjrt non 
Klasuo mit Sieritljruttg beś ‘ipoftamtes Wie­
liczka junt SBaijujjofe iit W ieliczka eingefiUjrt, 
unb Ijaben biefe ipoften in nadjfteljeuber. ŚBeife 
§u nerfeljren: 

a. bie 23otenfaljrten non Klasuo nad) Bierzauow. 
SSoit K lasu o :

3fr. i. 10 Uljr 5 9)1. Sormtg.
9ir. 2, 1 Uljr 20 9)1. 91adjmtg.

in W ieliczka:
3tr. J . 10 l ib r  10 9)1. 23ormtg.
9?r. 2. 1 llfjr £5 9)1. Dladpr.tg.

3?0it W ieliczka:
9tr. 1. 10 UI)r 20 9)1. Tsormtg.
91r. 2. 1 llf)r 35 9)1. Dtajmtg.

iit B ierzanow:
91r. 1. U  tlljr 5 9)1. Tlormtg.
91r. 2. 2 itljr 20 9)1. 31ac§mtg.

23on Bierzanow :
91r. 1. 12 llfit 10 m .  aWittagS.
9ir. 2. 3 lUjr 30 9)1. 91adjmtg.

iit W M iczka:
9!r. 1. 12 UTjr 55 9)1. M ttag ś.
9ir. 2. 4 llljt 15 9k. 91adjmtg.

93ott W ieliczka :
91r. 1. 1 Uljr Slacljmitg.
91r. 2. 4 lUjr 20 9)1. Slacłjmtg.

in K lasu o :
91r. 1. 1 i f f l  5 9)1. Sładjuttg.
9fr. 2. 4 Hlji- 25 ,9Jł. Dladjmt.
| t  ). mm unb nont 3 uBe 91r. 3. auS K rakau.
31 r. 2. junt unb nom 3nge 9tr. 4. au§ Lemberg
b. 91eitboteupoft gteifcfjen K lasuo unb Bie-

rzanow
9Son Klasuo 8 Uljr 2lbenb§ 
in W ieliczka 8 TIIjc 5 9)1. 2tbenb§ 
non W ieliczka 8 lUjr 15 9)1. Slbenbs 
itt Bierzanow 9 Uljr 2lbenb§.
93on Bierzanow 5 lib r 45 2)1 grill) 
in W ieliczka 6 Uljr 30 9)1. griilj 
non W ieliczka 6 llljr 35 9)1. grill)
in Klasno 6 Uljr 40 9)1. griilj.

Sum  unb nom $nge 9ir. 7. au§ K rakau  unb 
91r. 8. au§ Lem berg: 

c 33oteufaIjrten groifc^en bem Spoftamte in 
Klasuo unb bem SBaljnljofe tit W ieliczka. 

Son  Klasno 7 Uljr 9lbeitb§ 
in W ieliczka Ipoftamt 7 libr 5 9)1. 2lbenb§ 
non W ieliczka ‘poftamt 7 Uljr 20 9)1. 2lbeitb§
in W ieliczka 23aljnljof 7 Uljr 35 9)1. 9lbeub§

Sum  Sngc 91r. 18 nac^ Krakam 
3Son W ieliczka 23aljnljof 12 Uljr 15 9)1 9)ltg§ 
in W ieliczka ipoftamt 12 Uljr "<0 9)1. 9)itg§ 
non AYieliczka ipoftamt 12 Uljr 45 9)1 9)ltgS 
in Klasno J2 Uljr 50 9J1 9)ltg§

SSom S uUe 1"’ au§ Krakau.
2Ba§ Ijiemit ju r aHgemeinen ^enutni[3 

gebradjt rnirb
Lendierg am 9. 9kai 1874

cy Karola Gostyńskiego, Teofili z Gostyń­
skich Boczkowskiej, Anieli Gostyńskiej, da­
lej Teofili Św iderskiej, a  właściwie Drowi 
Stanisławowi Piotrow skiem u jako  praw ona­
bywcy jej spadkobierców : W incentego Józefa 
Świderskiego, Emilii ze Świderskich Pieniąż- 
kowej i Anieli ze Świderskich Pieniążkowej, 
K onstantem u Nowaczyńskiemu jako  praw ona­
bywcy ks Jerzego Lubomirskiego dalej Jerzem u 
ks Lubom irskiem u jako prawonabywcy Ada­
ma ks. Lubom irskiego; II. przeciw  A nieli 
lir. Boufler; III. Joannie, A lexandrynie, Ka­
rolinie, Henryce 4. im. lir. S tollberg a w ła­
ściwie, jej spadkobiercom : Ludwice, Henryce
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Augustynie 3. im. hr. S tollberg, Alfredowi 
ur- Stollberg, M atyldzie hr. Stollberg, E lż­
biecie hr. Stollberg, M aryi hr. S tollberg i 
Ludwice h r. S to llberg, dalej spadkobiercom , 
jzydory, M atyldy, Alexandryuy 3. im. hr. 
Luckner t . j  Mikołajowi, Adamowi, K onstan­
temu, W ilhelmowi, 4. im. hr. Luckner, Kon- 
stanCyi) A lletty, Ju lii 3. im. z hr. Luckne- 
rów Buchwaldowej, H elenie Adaminie, Lud- 
^iee 3. im. hr. Luckner i Karolowi, Fryde­
rykowi, Erykowi, A lexandrow i 4. im. hr. 
Luckner; IV  Domiceli, Karolinie, Jakobinie, 
Fryderyce, W ilhelminie 4. im. hr. Flemming, 
a właściwie jej spadkobiercom : Karolowi, 
Ludwikowi, Adamowi, Fryderykowi 4. im. 
kr. Flem m ing i Joannie hr. Stollberg a wzglę­
dnie jej dopiero wymienionym spadkobier­
com; V. M aryannie z hr. Potockich hr. Mo­
stowskiej ; VI. Em ilii hr. Czeliszczew; VII. 
Linowi de B ourraajster Radoszkowskiemu, 
jako prawrODabywcy Jan a  hr. Potockiego; 
VIII. Karolowi, Adamowi, Ludwikowi, F ry ­
derykowi 4. im. hr. F lem m ing wszystkim 
z miejsca pobytu i życia niewiadomym, a 
^  razie ich śm ierci ich z im ienia i nazwi­
ska, m iejsca pobytu i życia niewiadomym 
spadkobiercom lub prawonabywcom o uzna­
li® praw a masy spadkowej M aryi ks. R a­
dziwiłł, a  względnie jej spadkobierców do 
% Ian ia  zapłaty  sum : 45.222 złp. 1 gr., 
-4.614 złp. 14 gr., 24.819 złp. 16V2 g r -i 
JS-354 złp. 26 gr., 12794 złp. 121/2 g r -> 
‘ ^•000 złp. i 36.515 złp. 14 gr. na dobrach 
ukowiee z przyległościami, wedle Dom. 91 
kag 2851/2 n. 26 on. ciążących za zgasłe i 
® Wykreślenie tych sum ze stanu biernego 
dóbr Ilkowice z przyległościami w dniu 16. 
Marca 1874 1. 5721 skargę wniosła, i o po- 
d10® sądową prosiła, w skutek czego term in 
Uo ustnej rozprawy na dzień 10. Lipca 1874 
0 godzinie 10. z rana  wyznaczony został.

Ponieważ pobyt wszystkich zapozwa-
nie je s t wiadomy, przeznaczył tutejszy 

kąd dla zastępstw a na  koszt i niebezpie­
czeństwo pozwanych tutejszego adw. Dr. 
Lugelheima na  kurato ra , ustanaw iając za 

Następcę tegoż, adw Dr. Tokarza, z którym  
"miesiony spór według postępow ania sądo­
w o  dla Galicyi przepisanego ustanowiony 
b§dzie. Tym edyktem  przypom ina się pozw a­
nym, ażeby w przeznaczonym czasie, albo 
si§ sami osobiście stawili, albo potrzebne 
uokumenta, przeznaczonem u zastępcy udzie- 
’L, lub też innego obrońcę obrali i tu te j­

szemu sądowi oznajmili, w ogóle do bronie- 
bla prawem dozwolone środki użyli, inaczej 
Zzapóźnienia swego wynikające skutki, sami 
°bie przypisać będą musieli.

Z Rady c. k. S ądu obw odow ego.
Tarnów  dnia 16. Kwietnia 1874 

(1678 3— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 4791. C. k. Sąd obwodowy w T ar­

nowie podaje do wiadomości, iż na prośbę 
tarnow skiej kasy Oszczędności w sprawie 
tejże kasy przeciw Floryanowi Bilewiczowi
0 zapłacenie 600 zł. a w. z pn., w dalszej 
br»dze egzekucyi prawomocnego nakazu za­
płaty z dnia 16. L istopada 1871 d o i. 18223 
k celu zapłacenia należytości Tarnowskiej 
kasy Oszczędności w kwocie 600 zł. w. a. 
z lJu., przedsięw ziętą będzie egzekucyjna 
sprzedaż realności, pod Nr. 119 w Tarnowie 
ba przedm ieściu Zawału położonej, F loryana

Lewicza własnością będącej w trzech te r ­
e n a c h  , m ianowicie: w dniu 15. Czerwca 

^4. 13. L ipca i 17. S ierpnia 1874, każdą 
a*ą o godzinie 10. z ra n a  w tutejszym  c. k. 
4dzie obwodowym pod następującem i wa 

N k a m i :
I. Realność pod 1. 119 w Tarnowie na 

L,rzedmieściu Zabłociu położona, sk ładająca 
?*§ z domu drew nianego frontowego, drewu- 

stajni i piwnic jakoteż z oficyny muro- 
fcn e j , znajdująca się w dobrym  stanie, 

Pf zedaną będzie ryczałtem , a to  Da pierw- 
zych dwóch term inach tylko powyżej ceny 
zacunkowej, wynoszącej kwotę 2480 zł.
9 ct. a. w , zaś na  trzecim  term inie i po- 
’^ej ceny szacunkowej za jakąbądź cenę.

2 Za cenę wywołania ustanaw ia się
eilę szacunkową w kwocie 2480 zł. 80 ct. 

a. w

3. Każdy, chęć kupna m ający, obowią- 
a?y je s t złożyć przed rozpoczęciem licyta- 
D na ręce koraisyi licytacyjnej, wadyum 
u Vo ceny szacunkowej t. j. 248 zł. a. w. 

j  gotówme, w książeczce Tarnowskiej lub 
jWowskiej kasy Oszczędności, w listach za- 
awiiycb galic. Towarzystwa kredytowego 
leuiskiego i galic. Banku hipotecznego,

1 . 4. Kupiciel obowiązanym będzie w 14 
hiach po prawomocy uchwały ak t licytacyi 
stw ierdzającej, złożyć do depozytu sądowe-

8° Połowę ceny kupna po wliczeniu do tej- 
Wadyum, poczem w fizyczne posiadanie 

a bytej realności wprowadzonym i za wła 
ClŁ'iela intabulowanym  będzie.
. 5. Od drugiej połowy ceny kupna obo-

^ ą z a n y  będzie kupiciel uiszczać procent po
10 w półrocznych ra tach  z dołu do depo- 

cfJb sądowego aż do zupełnego zaspokojenia
•Rkowitej ceny kupna.
, R esztę  w arunków  licy ta cy jn y ch , tu d zież  

oszacow an ia  i w yciąg  h ip o teczn y  sp rze­

dać się m ającej realności, można przejrzeć 
lub odpisać w reg istra turze sądowej a w dzień 
licytacyi przy komisyi licytacyjnej

O tern zawiadamia się strony spór wio­
dące i intabulowanych wierzycieli do rąk  
własnych, a  wszystkich możliwych, którzyby 
do ksiąg gruntowych po dniu 1. M arca 1874 
weszli do rąk  ustanowionego k u ra to ra  adw. 
Dr. Forysta z substytucyą adw. Dr. Pie- 
trzyckiego.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego.
Tarnów  dnia 16. Kwietnia 1874.

(1854 3— 3) Ogłoszenie k o n k u rsu .
L 661. W celu obsadzenia posady S ę­

dziego przy c. k. Sądzie powiatowym w Ty- 
śmienicy z roczną p łacą 1400 zł. w. a. i do ­
datkiem  aktywalnym 240 złr. w. a. rozpisuje 
się niniejszem  konkurs z term inem  dni 14 
od trzeciego ogłoszenia niniejszego edyktuw  
urzędowej Gazecie Lwowskiej.

Ubiegający się o tę  posadę m ają swo­
je  proźby załącznikam i należycie poparte  
wnieść do Prezydjum c. k. Sądu obwodowe­
go w Stanisławowie.

Stanisławów dnia 28. Maja 1874.
(1892 3 —3) Ogłoszenie.

L. 3478. W Iwoniczu, Lubieniu i T ru- 
skawcu zostały otw arte c. k  stacye te leg rafu  
z ograniczoną służbą dzienną dla powszech­
nego użytku

C. k. Dyrekcya telegrafów
Lwów dnia 2. Czerwca 1874.

(1916 2— 3) E  d  y  k  t .
L. 15.752. Dodatkowo do edyktu t. s. 

z dnia 24. Kwietnia b. r. L. 6498 c. k. Sąd 
krajowy krakowski zawiadam ia niniejszem  
Israela Bornsteina, Jozuego B ornsteina, Fa- 
nyM ayseles czyli Meiseles, Je ttę  H alberstein  
Maryę N iernstein czyli N ierenstein, Agniesz­
kę Wolil i Annę Posner, lub ich sukcessorów 
lub prawo nabywco w, że do ich zastępstwa 
z powodu skargi przez Franciszka, W łady­
sława, Bronisława i Czesława Gołem berskick 
w dniu 1. Marca 1874 do L. 6498 w Sądzie 
tut. wniesionej tu t. adw. D r. Styczeń z sub­
sty tucyą tu t. adw. Dr. Zyblikiewicza zo­
s ta ł powołanym.

Kraków dnia 31. Maja 1874.
(1907 2 — 3) E  d  y  k  t.

L. 9364. C. k. Sąd deleg. miejski w 
Krakowie zawiadam ia p. Zofię Darowską n ie­
wiadomą z miejsca pobytu , że przeciw niej 
Em il i Gustaw Baruchowie wnieśli pozew 
de praes. 20. Kwietnia 1874 L. 9364 o 58 
zł. w. a., że dla niej p. adw. D r. K aufm ann 
z dodaniem m u zastępcy adw. Dr. B latteisa 
kura to rem  ustanowiony i że term in  do ro z ­
prawy sumarycznej n a  dzień 19. Czerwca 
1874 godz. 10 przeznaczony został. Wzywa 
się zatem  p. Zofię Darowską aby potrzeb­
nych dokum entów kuratorow i udzieliła.

Kraków dnia 24. Maja 1874.
(1850 3— 3) L is t  gończy.

L 10.204. Celem wyśledzenia Jan a  
M ichniaka B ułatem  zwanego i jego żony A- 
gnieszki Michniakowej o zbrodnię współwiuy 
w kradzieży, uchw ałą tutejszosądow ą z 27/12 
1873. 1. 26419 pod oskarżenie oddanych.

Jan  Michuiak urodzony we wsi Ciche, 
zamieszkiwał w Czarnym Dunajcu, liczy la t 
70, religii rzymsko katolickiej, m urarz i k ra

L. 6351.

wiec; je s t wzrostu miernego, w ątłe j budowy I 
ciała, ma tw arz pociągłą i zm arszczoną, sła- J  
bowitej cery twarzy, włosy i brwi m a czar- 
noszpakowate, czoło mierne, oczy siwe, nos i 
usta  proporcyonalne, brodę ogoloną, podbró­
dek okrągły, odznacza się wąsem dosyć du­
żym i siwawym, mówi po polsku i nosi u- 
b ió r wiejski.

Agnieszka Michniakowa urodzona w 
Czarnym D unajcu, gdzie przed zbiegnięciem  
stale  zam ieszkiwała, katoliczka, 45 la t liczą­
ca, wyrobnica, jest wzrostu słusznego, silnej

budowy ciała, ma tw arz pociągłą, cerę tw a ­
rzy zdrową, włosy mocno ciem ne, czoło do­
syć wysokie, brwi ciemne, oczy s iw e , nos 
duży, usta szerokie, zęby zdiowe, podbródek 
okrągły, mówi po polsku i ub iera  się po 
góralsku.

O ujęcie tych zbiegów i dostawienie 
ich do tutejszego Sądu wzywamy wszystkie 
władze sądowe i adm inistracyjne.

C. k. Sąd krajowy karny 
Kraków 23. M aja 1874.

(1847 3 — 3) O bw ieszczenie.
L. 12551. M inisterstwo handlu  za rzą ­

dziło rozporządzeniem  z dnia 23. M aja b. r. 
1. 16621 od 1. Czerwca b. r. sprzedaż ko­
pert do listów zwykłych, znaczkiem  poczto­
wym zaopatrzonych, o pół centa wyżej w a r ­
tości tego znaczka.

Co się niniejszem do powszechnej w ia­
domości podaje.

Z c. k. Dyrekcyi Poczt.
Lwów, dnia 26. Maja 1874.

& u tt& m a c i)u itg .
3 tt go fge  (tofjeit £an b ete  = ifitmiftertaL 

@rlajje§ nom 23 . 9)łai f. 3 . 3 . 16621 raerbeti 
uoiti 1 . 2 >uni 1. 3 - artgefangen bie geftempelteu 
S rief^ ou D erte , u. j. jebeś einjehte ©titcE um  
einen Ijalben Jtreujer iiber ben ©tempelwertlj 
bem 23erfdjfetfse iibergebeit.

28a§ jur allgemeinen Jłenntnifj gebradjt
icirb.

$ o n  ber f. f. ipoft/D irection.
Cemberg, ant 26. -łlłai 1874 .

Doniesienia pryw atne.

p |p “ Licytacya
D n ia  16. C zerw ca b . r.

odbędzie się
w Nowosiółce, pow . Podhajce

wyprzedaż nadliczbowego inw entarza 
w drodze publicznej licytacyi:

K o n i  I S O  s z t u k
mianowicie: 2 ogiery, 12 klaczy z ź re ­
biętam i, 40 sztuk młodzieży od 1 do 

4 la t i 60 broniaków.
J S y d i n  S ©  s z t u k

a to : wołów roboczych m łodych 30 , 
krów 2 0 , jałow nika 30. 

N ierogacizny  4 0  sztuk 
OWieo „ N e g r e t t i “  4 5 0  szt. 

(1839 2—5)

(1767 2—3)
Ogłoszenie konkursu.
L. 391. Celem obsadzenia posad 

opróżnionych w etacie urzędników 
konceptowych Magistratu król. stoi 
miasta Lwowa a to:

2 radców z płacą roczną 1600 złr. 
ewentualnie:

2 sekretarzy z płacą roczną 1200 
złr,, tudzież

4 koncepistów z płacą roczną 
800 złr.,

3 adjunktów konceptowych z 
płacą roczną 700 i 600 złr. i

2 praktykantów konceptowych z 
płacą roczną 500 złr. wal. austr. i z 
wyjątkiem praktykantów z prawem 
do emerytury według postanowień sta­
tutu emerytalnego dla urzędników i 
sług gminy miasta Lwowa, rozpisuje 
się niniejszem — stosownie do uchwały 
Rady miejskiej z dnia 13 b. m. — kon­
kurs z terminem do końca Czerw­
ca b. r,

Kandydaci zechcą w terminie tym 
wnieść podania swe w drodze właści­
wej do Prezydyum Magistratu i załą­
czyć dowody wieku, życia nieposzla­
kowanego, dokładnej znajomości języ­
ka polskiego i należytego uzdatnienia, 
a mianowicie : ukończonych nauk praw­
niczych, odbytych z dobrym postępem 
teoretycznych egzaminów państwowych, 
względnie osiągniętego stopnia dokto­
ra praw, tudzież z wyjątkiem kandy­
datów na posady praktykantów, zło­
żonego z dobrym postępem egzaminu 
praktycznego z ustawodawstwa poli­
tycznego, oraz wykazać stosunek po­
krewieństwa lub powinowactwa z u- 
rzędnikami miejskimi i dotychczasowe 
zatrudnienie.

Od Prezydyum Magistratu 
król. stoł. miasta 

Lwów dnia 21. Maja 1874. r.

O
Q -

Młocarnie najnowszej wypróbowanej konstrukcyi, młócą za g o - <

< „  _     dzinę tyle ile 3 młocków za dzień, po cenie od 145 zł.
 :    B H ■ R .  T--------I------- J _ _ ,  „

<U

< <
/ v t v v v y v v v y v v v v v v v v v  v  v v v v v v i v r v r v y i

jm w. a. w  banknotach fco do Lwowa — pod gw arancya( 
'  i z wymową próby. ;

Fabryka maszyn 1®1i. H a jf ju d h  Couip. wFrankfiircie nad M enem/

i  I V  8  K  8 S
(1913 2 - 3 )

Wegiersko-galicyj-M k ś A  ska kolej żelazna.
Otwarcie ruchu

p r z e s

Tunel pod Łupkuwent
Podpisana Dyrekcya ma zaszczyt niniejszem podać do publicznej wiadomości, 

że w skutek ukończenia robót około tunelu pod Łupkowem przestrzeń od stacyi
do stacyi « & w ”

oddaną zostanie do publicznego użytku «In ia  3 1 . M a j a
Równocześnie zostanie także i służba przewozowa, — zaprowadzona z dniem  

12. Czerwca 1873., jakoteż i przy tej sposobności urządzona stacya prowizory­
czna „Tuner* zniesioną.

Nasza linia, galicyjska znaduje się teraz w  bezpośredmem kolejowem połą­
czeniu z linią węgierską, ustają zatem z powyższym dniem otwarcia ruchu 
wszelkie ograniczenia w transportach towarowych, zaprowadzone z powodu 
wyżwspomnionej służhy przewozowej.

W i e d e ń ,  w Maju 1874. D y r e k c y i .  ^
(Przedruk nie będzie płacony.)



N r. 6 3 5 1 . P i e r w s z a  w Q g i e r s k o - g a l i c y j s k a  k o l e j  ż e l a z n a
( 1 9 1 5  1 — 3)

Zmiana rozkładu jazdy.
Z powodu ukończenia robót tunelu pod Ł u p k ó w e m  kursować będą począwszy od dnia

15. Czerwca 1874.
pociągi do przewozu osób przeznaczone podług niżej podanego rozkładu jazdy:

R  o  5 5  ł  a ,  d  j  a  a s  d  y ,

Mile S t a c y e

C o
1-70
3 -45

4-48

5 76 
7.04 
8-11 

<0-25
11.
12

79
32

12.87

15-07

15-96
<7-36 
19  17
20-70

21  30 

23-31
a 4  63

92

L w ó w  . . . odchodzi

P r z e m y ś l  (restauracya) j

H e r m a n o w ic e  (p rzystań .) „  
N iia n k o w ic e  „
D o b ro m il  „

C h y r ó w  (restau racya) j

S t a r z a w a  (przystanek) „
K r o ś c ie n k o  
U s t r z y k i  .
O ls z a n ic a  
Ł u k a w ic a - L is k o  
Z a i u ż

77

77

przych.
odchod .

O
55

2 5 .

2 6  69 

2 7 96
7228.

29  85 
3 t . i o

493 2
" 4 ,

35.

47

18

Z a g ó r z  (restauracya)

M o k re  (przystanek) 
S z c z a w n e  
K o m a ń c z a  
-Ł u p k ó w  .
V i d r a n y  (przystanek)

M e z o - L a b o r c z  ( ,c s t.)  (

R a d v a n y  .
K o s k ó c z  .
U d v a  (przystanek)

H o m o n n a

odchodzi

przych
odch od

Ó r m e z o  . . .  ,,
IM atafalva (p rzystanek) „
N a g y -M ih a ly  . ,,
B a n ó c z  . . .  „

T . T e r e b e s - G a l s z ó c s  „
V e le j te  (przystanek) . „

L e g e n y e - M ih a ly i  (rest.) (

S . A  U jh e ly  . >

S z e r e n c s

M is z k o lc  .

{ odchod . 
j  przych. 
( odcliod . 
( przych. 
\  od ch od . 

przychodzi

P rzysp ieszony
p ociąg

m ieszan y
3 T r .  3 .

I. II. III. k la s .
godz. min. pora

M ieszany

p o c ią g

(K Tr. 5 .

I. II. III. k la s .

godz. min. pora

5 . 5  popot. 
8  3 i  w  n ocy  
9 . 1

229 .
0*32 

10. !

10.2i
10-31
10-53
11 22
11-41
12-19 
12-46
12  56 

I-  5
1 - 1 5  
1 .
2 .
2 .

49

35

?*
77

'9
77

77

77

77

77

77

77

14 »
77

3-15 55
4,
4
4 - 9
4  41
5. 2
5-22
5-33
5-41 

5 '59 55
6 -io  rano

6-27 55
6 46 55
7-J1 55
7 .4.5 55
8 . -

55
55

8 20
55
55

8  56  przedp.
9  21 55

<<• 2 55
11 27 55

1 . 5  popol.
< ■ 25 5 5
6  5 q w ieczór

5 . 5  rano
7-49 55
8 . 3 4  przedp.
3 56 55
9- 8 55
9-46 55

10-10 55
10-27 55
10-5] ,5
11 26 55
<1-54 55 
1 2 . 4 5  popot.

1 23 55
1-35 55
1-45
2-15
2  5 4

3.17
3  5 4

4 43
5 32 
5 48

77
77

77

77

M ieszany

p o c ią g

Ufir. 7.

I. II. III. k la s

godz. min. pora

10-24 P,,ZC(lp
11- 9 55
1 1  4 4  55

1 2 . 9  popot. 
12.23 55
1 2  44 ,j

1-18 55
1 a3 55

14 552 -M
2 42
3 18
4  3
4  19
4 -54
5 30 
5.45

7  4 8 vv nocy
8 . 4
9- 5 

10. -  

6.5

77

V

77

77

77 
1 7 

5)
■30 »

Mile

0-71
2-69
4-08
5-33
6-46
7-22

8 . 4 9

9-26 
I O . 5 5

8711

< 3  88

14-42 
1 6.01 

17-82 
19-22 

1120.
22,31

22.
2 3 ,

86

2 4
2 7

39 
93 
07 

2 8 .U  
‘29 42

30 70

3 1 . 7 3

33-48 
33 98

35-18

S t a c y e

I. II. III. k la s .
godz. min. pora

J B u d a - P e s z t  

M is z k o lc .

S z e r e n c s

S . A. U jh e ly  .

L e g e n y e -M ih a ly i  (rest.)

V e le j te  (przystanek) . 
T . T e r e b e s - G a l s z ś c s  
B a n ó c z
IM agy-M ihaly  . 
N atafalva (przystanek) 
Ó r m e z o  .

H o m o n n a

odchod zi 
J przych. 
) od ch od . 

j  przych  
\  od ch od . 
I przych. 

\  odchod . 
przych  

o d cliod .

55
przych.

odchod .

przych . 
od ch od .

U dva (p rzystan ek )
K o s k ó c z  .
R a d v a n y  .

M e z o - L a b o r c z  (rest.) { ^ { 3 3

V i d r a n y  (p rzystan ek ) . odchodzi 
-Ł u p k ó w  .
K o m a ń c z a  
S z c z a w n e  
M o k re  (przystanek)

Z a g ó r z  (restauracya)

Z a -fu ż
-Ł u k a w ic a -L is k o  
O ls z a n ic a  
U s t r z y k i  .
K r o ś c ie n k o  
S ta r z a w a  (p rzystan ek )

C h y r ó w  (restauracya)

D o b r o m il  
N iź a n k o w ic e  
H e r m a n o w ic e  (przystanek) „

P r z e m y ś l  (restauracya) |  ^ o d !  

L w ó w  . . przychodzi

77

77

przych.
odchod .

55
55

Przyspieszony

pociąg
mięszany

X r. 4.

M ieszany

p o c ią g

5 T r .  6 .

I. II. III. k la s .  I. II. III. k las

godz. min. pora

7-30 PrzedP-
1 .—  popot.
1 -41 55
3-27 »
3 59 55
5*44 i)
6 . 9  w ieczór
6 45 ’5
7 .— w nocy

716 5-
7-54 U
8 15 *
8-35 55
8 -52 »
9 .  4  „

9-22 55
9 30
9-41 

10 .—  

19-20
10.50
11 25 
11
12

40
30

1 -6  
1 -3 1

7 '

77

77

77

7>

i -48
2 21 55
2-31 5
2  41 5,
2 -52 5-
3-20 55
4 - -  „ 
4-21 5 .

4-43 5.
5 . 4  „
5-14 55
5-36 55
6. 6 rano 

3-16 »
6 38
7 . ^

1 0  5 0  przedp.

77
77

8 . 2 5  przedp.
8-41 55
9-38

10 38 
H -1 4  5.
11-36 55
1 2 - 1 5  popot
12-50 '5

<• 2 55 
* -18 55
1 58 77

77

77

2 5l
3 - 2 3

3-48
4 -1 1

4 - 2 8

4 - 5 9

5-37 5>
5.47 15
6 . 9 w ieczó r
6 54 55
9 4 5  w  n o cy

77

77
>*

M ięszany  

p o c ią g  

S r .  8.

godz. min. por*

10
7.
7.,

30
10
42

w  nocy  
przedp-

8 43
9 - 5 

11 —  

H . 4 5  

12.21 

! 2  5i 
1-11 
» n  
8 - 5 1  
3 ,

77

77

17

77

77

popot

31
3-55
4 13
4 - 3 9  

4  5 4

5 -io
5-46
6-17
7 .—

77 
77

77

*1
77

77

77

77

77

7

1?
w ieczór

< 8 3  m

odchodzi 9 -4 8  przp. 7-15 w iccz. S z i g e t h odchodzi 6 55 rano
przychodzi 1 2  i 3 pop. 9 .4 4 W nocy M u n k a c z  . 77 I I .49  przp.

odchodzi 11,30 PrzP 6.30 w iecz. U n g w a r  . 9* i a . n pop.
przychodzi 4 -io  P°P- — . — S. A. U jh e ly  . przychodzi 5 .— u

>5 4-23 » — .— K o s z y c e  . od chodzi 1-31 >>
•5 9  jgW  nocy 3 26 r;m0 L e g e n y e - M i h a l y i  . przychodzi 4-io 37

9 . 2 4  wiec?-Legeny  e -M ih a ly i  
K o s z y c e  .
S  A . U jh e ly  .
U n g w a r  .
M u n k a c z  .
Szigeth

8.30 przp-
S .n  rano
7.40 pr*P-

1 j  Od P r z e m y ś l a  do M e z o - L a b o r c z  kursują pociągi p o d łu g  c z a s u  lw o w s k ie g o , od M e z o - L a b o r c z  do L e g e n y e -M ih a ly i  p od łu g  c z a s u  p e s z te ń s k .  

\  C z a s  lw o w s k i  jest w  p orów n an iu  z c z a s e m  p e s z te ń s k im  rych lejszy  o 2 0  m inut.

W i e d e ń 5 w maju 1874.
(Przedruk nie będzie płacony) Od Dyrekcyi.

i drukarni B. Winiar/.a we Lwowie,


